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Honorowy obywatel Kra

kowa, premier Józef Cy
rankiewicz wraz z dyplo
mem otrzymał stały bilet
wolnej jazdy wszystkimi
środkami komunikacyjny
mi MPK.

Na zdjęciu od lewej: Ma
tka premiera, Regina Cy
rankiewiczowi, premier Jó
zef Cyrankiewicz i przewo
dniczący Prezydium RN m.

Krakowa, Zbigniew Skoli-
cki oglądają pięknie opra
wiony bił et oraz dołączoną
do niego mackę tras kra
kowskich linii tramwajo-

eh i autobusowych.
Fot. Otto Link
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Zbigniew

Wielkie demonstracje w La Paz

Okręty szwedzkie w Gdyni

Posiedzenie oddziału PAN

Krakowski

| Czystka w armii francuskiej

1’ARYZ (PAP). Przeciwko około 103 oficerom armii fran
cuskiej, zamieszanych w ostatnim puczu wojskowym w Al
gierii, zostało wszczęte dochodzenie sądowe, zaś 100 dal
szych ma zostać zwolnionych z armii — oświadczył lran-
cuski minister obrcny Messmer, na posiedzeniu komisji
obrony Zgromadzenia Narodowego.

Celem przeprowadzanej czystki — powiedział minister —

jest usunięcie z armii tych oficerów, którzy okazali się
„niepewni”. Dodał on jednakże, że oficerowie ci otrzymają
odszkodowanie, jak również zachowają prawo do emery
tury.

GDYNIA (PAP). W piątek w godzinach porannych przy
był do Gdyni z kurtuazyjną czterodniową wizytą zespół
7-miu okrętów Królewskiej Szwedzkiej Marynarki Wojen
nej, pod dowództwem kmdr. Trygge Norinder. W skład

zespołu wchodzą: okręt flagowy dowódcy zespołu niszczy
ciel „Oeland”, dwie fregaty i 4 trałowce.

działacz polityczny,
nieugięta postawa i

ideami rewolucji ,-po-
była i jest godna po-

NOWY JORK (PAP). W czwartek przybył do stolicy Bo
liwii — La Faz specjalny wysłannik prezydenta USA Ken
nedyego, Adlai Stevenson. Z okazji przyjazdu Stevensona
w La Paz odbyły się wielkie demonstracje. W wyniku starć
z policją cztery osoby poniosły śmierć a pięć zostało cięż
ko rannych.

Demonstracje zorganizowały Unia Studentów Boliwijskich
i związki zawodowe. W czasie rozmów Stevensona z pre
zydentem Boliwii, Victorem Paz Estensoro miasto patrolo
wały wzmocnione jednostki policji.

WARSZAWA (PAP). 16 brn. w godzinach popołudniowych
opuściła Polskę radziecka delegacja rządowa z zastępcą
przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR, przewodniczącym
Państwowej Rady Gospodarczej — Aleksandrem Zasiadką
na czele.

Na Dworcu Głównym w Warszawie radziecką delegację
żegnali: członkowie kierownictwa Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów — Stefan Jędrychowski, Tadeusz Gede,
Zbigniew Januszko, Kazimierz' Secomski, Adam Wang
1 Kiejstut Żemajtiś, ministrowie oraz wiceministrowie sze
regu resortów gospodarczych.

Obecny był ambasador ZSRR w Polsce — Awierklj Arl-

stow.

Zbigniew SkoHcki wrę-
„honorowego obywatela"

Fot. Otto Link

Kraków obdarza
tow. Józefa CYRANKIEWICZA

honorowym obywatelstwem

XXX MIĘDZYNARODOWE TARGI POZNAŃSKIE
Stoisko z instrumentami muzycznymi w pawilonie

Niemieckiej Republiki De mokratycznej.
CAF — fet. Z . Wdowińskl

Rządowa delegacja ZSRR

opuściła Polskę
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Pr~ewodn'’cza.cy Prezydium Rodu Narodowej m. Krakowa
za premierowi PRL Józefowi Cyrankiewiczowi dyplom

miasta Krakowa-

(Inf. wł.) 16 czerwca 1961 r.

godzina 10; rozpoczyna się
publiczce posiedzenie oddzia
łu PAN w Krakowie. Prze
wodniczący oddzisłu prof. dr
ir.ż. Aleksander Krupkowski
wita prezesa Polskiej Akade
mii Nauk prof. dr Tadeusza
Kotarbińskiego, który zajął
miejsce w prezydium wczoraj
szego posiedzenia obok wy
mienionego już prof. Krup-
kowskiego, wiceprzewodniczą
cego oddziału PAN w Krako
wie, prof. dr Zenona Klemen
siewicza, sekretarza naukowe
go oddziału prof. dr Kazimie
rza Piwarskiego, zast. sekre
tarza prof. dr Jerzego Litwi-
niszyna. Zebrani chwilą ciszy
czczą pamięć zmarłych: se
kretarza Kom. Nauk Medycz
nych doc. J. Fenczyna i pra-

dorobek

wa listy otrzymałem z Ciężkowic koło Sierszy.
Pierwszy nosi datę 4 czerwca br., drugi — 6 czer
wca br. W pierwszym nieznany mi bliżej autor
takie oto ma do mnie pretensje:

„Jak wynika zakochaliście się w kobietach, gdyż kobieta, podpisu
jąca się J. P„ pisaliście o niej dwa razy. A ja wysyłam do Was 3

listy z podpisem S., a Wy milczycie. Nic dziwnego — mleko od

młodej kozy smakuje....’’
Z kolei ob. S. — jak się powyżej przedstawia — przed

stawia swoje spostrzeżenia na temat pisowni słowa „świa
dek”, które w wezwaniu wysłanym przez Posterunek MO
w Sierszy zamieniło się w „światek”. Następnie zaś ob. S.
stwierdza:

„Piszę do Was czwarty list i dokładam do podpisu 3 litery —

przemówcie Red. Przekorny w sprawie nadużyć w GS w Ciężkowi
cach, gdvż aresztowano 2 sklepowych, a odpowiedzialność za nad
użycia winien ponieść Przew. GRN w Ciężkowicach...

Tu następuje nazwisko i imię owegoż Przew. GRN i je
szcze jedno brzemię na nim spoczywającej odpowiedzial-

POROZMAWIAJMY
ności (cytuję:) „za brud domu towarowego w Ciężkowicach,
który się wali, podparto go stemplami".

W drugim liście — tym z 6 czerwca — tenże ob. S. doma
ga się raz jeszcze:

„Redaktorze Przekorny! Piszę do Was czwarty list. Przemów-
cie! Gdyż w GS Ciężkowicach nie tylko dokonano nadużyć na kwotę
200.000 zł., lecz dom towarowy, którego budowa kosztowała przeszło
500.000 zł. — wali się”.

A zatem — jak PT Czytelnicy zdołali się zorientować —

otrzymałem dwa czwarte listy Ob. S. z Ciężkowic, które
dotyczą nie tylko Przero. GRN w Ciężkowicach i jego koli
gacji, lecz także nadużyć w GS i walącego się domu towaro
wego. Poza tym zaś — jak zapewne PT Czytelnicy również
zdołali się zorientować — smakuje mi mleko od młodej kozy,
nieco wyżej identyfikowanej z kobietą, podpisującą się J. P.

Ba. Tylko sęk w tym, że nie jest mi wiadomo czy owa

ob. J. P. jest młoda, czy w 'wieku średnim, po czterdziest
ce, czy jeszcze więcej. Co gorsza — nie wiem nawet czy
dwukrotnie była to ta sama osoba, czy też za każdym razem
inna. Innymi słowy — nie wiem jak owo mleko smakuje,
choć ob. S. twierdzi o tym, że wiem...

Ale skoro tak to... jakąże wiarą obdarzać słowa o wa
lącym się domu towarowym; a także o nadużyciach w GS?

Na szczęście istnieją w Polsce jeszcze tzw. organa kon
trolne jak również dochodzeniowe, które zapewne usta
lą obiektywną prawdę i podadzą ją do wiadomości re

dakcji, czego nie omieszkam wykorzystać dla pokwitowa
nia sprawy.

„Przemówcie!’’ —— żądał ode mnie w swoich dwóch
czwartych listach obywatel z Ciężkowic raz wystę
pujący jako S., drugi raz jako S. i BWO.

Jako żywo — przemówiłem. Czy teraz nie zechciałby
przemówić Ob. S. vel S, i BWO? Proszę bardzo. Chociażby
jako świadek oskarżenia. Ale w tym celu — trzeba się
ujawnić. I-Ionorowo.

Inaczej mamy do czynienia ze szczególną odmianą hono
ru, którą określić możemy niedwuznacznie choć kalam-
burowo:honorvacui.

Taki to już los anonimów..
REDAKTOR PRZEKORNY

z woli jego Korespondenta z Ciężkowic — zakochany w kobietach

cownicy oddziału M. Czerny, nauki — nie tylko charaktery-
Na sali obrad widzimy zna- zuje się rozwojem nauk hu-

komitych polskich naukow
ców. Jest wśród nich m. in.
świetny polski fizyk — prof.
Niewodniczański, prof. Goe
tel z AGH, prof. Marchlewski,
prof. Skarżyński, prof. Gro-
dziński, prof. Czerny, wielki
uczony z dziedziny filologii
klasycznej prof. Tadeusz Sili- wieź wygłasza odozyt .pt. „Współ-
ko, prof. Jan Safarewicz. czesne zagadnienia geologii mo-

W obradach uczestniczyli
także — kierownik Wydziału
Kultury, Nauki i Oświaty KW
PZPR w Krakowie zast. prof.
Bogdan Kędziorek, sekretarz
POP przy oddziale PAN w

Krakowie — Fijalek.
Posiedzenie otwiera pięk

nym przemówieniem prezes
PAN prof. dr Tadeusz Ko
tarbiński. W swoim wystą
pieniu podkreśla wyjątkową
rolę Krakowa w dziejach pol
skiej kultury — gdzie z jed
nej strony dba się o rozwój
nauk technicznych — z dru
giej zaś walczy się o zacho
wanie zasobów i piękna przy
rody.

Niezwykłe bogate jest spra
wozdanie sekretarza nauko
wego z działalności oddziału
Polskiej Akademii Nauk w

Krakowie prof. dr Kazimierza
Piwarskiego. W obrębie 6 wy
działów oddziału pracuje 15
stałych komisji naukowych.

W okresie sprawozdawczym
od maja 1960 roku do czerwca

1961 r. w komisjach oddziału
PAN w Krakowie pracowało
450 członków. Niedługo cyfra
ta podniesie się, jako że na
stąpi zatwierdzenie Komisji
Teorii Historii Sztuki. W ko
misjach odbyło się 115 posie
dzeń naukowych, na których
przedstawiono dwieście kilka
dziesiąt referatów i komuni
katów naukowych. Budżet od
działu wynosi w roku bieżą
cym 3.700 tys. zł.

Oddział PAN w Krakowie
obejmuje zasięgiem swojej
działalności woj. krakowskie,
katowickie, kieleckie i rze
szowskie. Prezydium oddzia
łu przyznało w okresie spra
wozdawczym zasiłki finanso
we na prace badawcze i wy
dawnicze
Przyjaciół
Rzeszowie,
warzystwu
warzystwu
Przemyślu i wielu innym.

Wzrosła znacznie w okresie
sprawozdawczym działalność
1 znaczenie Komisji Nauk Te
chnicznych, której członek
prof. dr Aleksander Krup
kowski zajmuje równocześnie
stanowisko przewodniczącego
oddziału PAN. Jest to szcze
gólnie ważny fakt w Krako
wie, który — jako ośrodek

manistyeznych. (Np. dzięki
działalności Komisji PAN
wznowiono „Ruch Literacki”),
— ale który także jest potęż
nym centrum przemysłowym.

Na zakończenie publicznego po
siedzenia oddziału PAN w Kra
kowie prof. dr Marian Książkie-

O. JĘDRZ.

— Towarzystwu
Nauki i Sztuki w

Kieleckiemu To-
Naukowemu, To-

Przyjaciół Nauk w

(inf. wł.) Członek Biura Po
litycznego Komitetu Central
nego Polskiej Zjednoczonej
Partii. Robotniczej, Prezes Ra
dy Ministrów Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, poseł na

Sejm PRL z miasta Krakowa
— tow. Józef Cyrankiewicz.
Tutaj przyjeżdża w odwiedzi
ny do swojej matki Reginy
Cyrankiewiczowej, tutaj prze
chadza się często ulicami, tu
taj bywa widzem kabaretu
„Jama Michalikowa”. Tutaj
podchodzą do niego mieszkań
cy naszego miasta z prośbą o

• załatwienie wielu spraw.
B. więzień Oświęcimia, or

ganizujący lewicowy ruch o-

poru w obozie, ludzi, którzy
przed laty zostali wtrąceni
przez faszyzm do miejsca za
głady;

’''

którego
więź z

łecznej
dziwu.

Józef
w Krakowie
lata studiów i

Cyrankiewicz spędził
lata młodości,

.

— tu stawiał
pierwsze kroki w działalności
politycznej.

Już przed kilku tygodniami
obiegła nasze miasto wieść, że

Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa postanowiło ob
darzyć Premiera Józefa Cy
rankiewicza godnością hono
rowego obywatela miasta Kra
kowa.

Wczoraj w gabinecie prze
wodniczącego Prezydium Ra
dy Narodowej m. Krakowa
odbyło się uroczyste wręcze
nie dyplomu honorowego oby
watela naszego miasta — Jó
zefowi Cyrankiewiczowi. Ga
binet był odświętnie udeko
rowany; na biało-czerwonym
tle widniał herb Krakowa i
inicjały „JC”. Gospodarz mia
sta, Zbigniew Skoiicki — w

obecności członków Prezy
dium, oraz I sekretarza KW
PZPR, posła na Sejm PRL
tow. Lucjana Motyki, I sekre
tarza KKM PZPR, Jana Wiór-
kowskicgo, przewodniczących
dzielnicowych rad narodo
wych miasta Krakowa, a tak
że i matki Premiera, Reginy
Cyrankiewicz oraz jej siostry
dr Heleny Szlapak — wręcza
dyplom honorowy i złotą od
znakę za pracę społeczną dla
miasta Krakowa — Prezesowi

Rady Ministrów PRL. Obec
ny jest również na tej uro
czystości przewodniczący Miej
skiej Rady Narodowej w Opo
lu, Kazimierz Musioł — brat
niego miasta podwawelskiego
grodu.

Zaczyna mów
Skoiicki:

— Towarzyszu Premierze!
W wykonaniu uchwały Kra
kowskiej Rady Narodowej
przypadł mi w imieniu Pre
zydium, zaszczyt wręczenia
Wam dziś aktu nadania ho
norowego obywatelstwa na
szego miasta. Ten tytuł naj
wyższej godności, jaką dyspo
nuje miasto, jest wyrazem
największego uznania i po
dziękowania za Wasze, To
warzyszu Premierze, zasługi
dla całego kraju, a w tym
i dla rozwoju miasta, utrwa
lenia jego stanowiska w

świecie nauki, kultury, a te
raz i przemysłu. Wiemy, jak
serdecznie jesteśc’e. przywią
zani do podwawelskiego gr-o-
du, któremu w wielu wypad
kach służycie pomocą i radą.
W okresie kiedy byliście i

jesteście członkiem Biura Po
litycznego i prezesem Rady
Ministrów, podjęte zosiały
przez partię i rząd uchwały,
które w zasadniczy sposób
wpłynęły na polityczno-spo
łeczne i ekonomiczne zmiany
w Krakowie...

Wręczając ten akt, niech
mi wolno będzie wyrazić
Wam, Towarzyszu Premierze,
najlepsze i najserdeczniejsze
życzenia dalszych sukcesów
w pracy politycznej i pań
stwowej dla dobra naszego
kraju oraz długich lat życia
w dobrym zdrowiu.

Zbigniew Skoiicki; wręczył
również tow. Jozefowi Cyran
kiewiczowi mapę tras komu
nikacyjnych m. Krakowa wraz

z biletem wolnej jazdy środ
kami MPK.

W odpowiedzi — tow. Józef
Cyrankiewicz daje wyraz
wzruszeniu faktem nadania
mu honorowego obywatelstwa
m. Krakowa — miasta, któ
re było miastem jego młodo
ści, jego studiów, jego pierw
szych lat działalności poli
tycznej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Delegacja handlowa Iranu
w Polsce

WARSZAWA (PAP). 16 hm. przybyła do Warszawy dele-

gacja Iranu, na której czele stoi wiceminister handlu dr
H. GaCfari. Delegacja przeprowadzi rozmowy w sprawie
wymiany handlowej poi ..ko - irańskiej.

XV porcie lotniczym na Okęciu delegację witali: wicemi
nister handlu zagranicznego J. Burakiewicz oraz wyżsi
urzędnicy MHZ.

Obecny był charge d’affaires Iranu w Polsce Abdol Hos-

sein Kayoussi.

100 robotników/ czeka bezczynn’e !
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Nowe transporty wojsk
do Angoli

Gagarin odwiedził Fostera

■SDUAHŚ

MOSKWA (PAP). Pierwszy kosmonauta Jurij Gagarin
wiedził w tych dniach honorowego przewodniczącego
USA, Williama Fostera, który przebywa na kuracji W

nym z sanatoriów pod Moskwą.
W czasie rozmowy Gagarin wspomniał z uznaniem o

czynie Alana Sheparda, który jak wiadomo, wzniósł się
w maju na wysokość 185 km w kabinie Merkury.

dolin Kennedy, na bankiecie prasowym w Paryżu: Po-

zwólcie, że się przedstawię. Jestem tym, który towarzyszy
Jacqueline Kennedy w podróży do Paryża.

Dr Fisher, b. arcybiskup Canterbury: Największym złem
świata jest plotka, zarówno publiczna, jak prywatna.

Henri Treniblet de Yilliers, deputowany do Zgromadze
nia Narodowego: Francja nie przeżywa okresu dekadencji.
To tyko jej przywódcy są starzy, zmęczeni i ponurzy.

Biurokracja i błędy konstrukcyjne
wstrzymują produkcję nowej fabryki

PARYŻ (PAP). Wzmagająca się walka narodowo-wyzwo-
leńcza narodu angolskiego o wyzwolenie wywołuje coraz

większy strach u portugalskiego dyktatora, Salazara.

Kolonizatorzy portugalscy wysyłają do Angoli nowe po
siłki wojskowe. W czwartek z Lizbony odpłynęły do An
goli dwa okręty wojenne, na pokładzie których znajdo
wało się około 4 tys. żołnierzy. XV tym samym dniu do Lu-

andy udały się dwa okręty transportowe wiozące duże
ilości broni, amunicji i sprzętu wojskowego. Agencje za
chodnie podkreślają, że jest to największy kontyngent wojsk
portugalskich wysłanych do Angoli.

(Inf. wł.). Z inicjatywy
KM PZPR w Skawinie, w

piątek odbyła się specjal
na konferencja, na której
omawiano sprawy związa
ne ż uruchomieniem nowe
go zakładu — Zakładów
Produkcji Elementów Bu
dowlanych. Pierwszy ter
min r< zruchu nowej fa
bryki został wyznaczony
na styczeń br. Później ter
min ten przesunięto na

kwiecień. — również bez
. skutku. Z dniem 1 lipca
br. nowa fabryka elemen
tów budowlanych w Ska
winie miała rozpocząć nor
malną produkcję, wyko
rzystując do tego celu py
ły odpadowe skawińskiej
elektrowni
pyłów na

Niestety,
wykazała,
nic mogą
sportowi dostatecznej ilo
ści tych pyłów. Warto tu
taj podkreślić, że Elektro
wnia w Skawinie dyspo
nuje 6 kotłami, z których
w ciągu doby może dostar
czyć około 800 ton surow
ca dc produkcji ZPEB.

W tej chwili nie ma już
żadnych szans, aby nowy
zakład mógł podjąć pro
dukcję z dniem 1 lipca.
A tymczasem pyły odpado
we, z których w ciągu
miesiąca miało się produ
kować oko’o 10 min jed
nostek ceramicznych, (co
się równa około 500 dorc-
kom jednorodzinnym') —

będą nadal tworzyły bez
użyteczne hałdy... Prze
szło ICO już zaangażowa
nych robotników czeka
bezczynnie na rozpoczęcie

pracy, za którą pobierają
wynagrodzenie.

Podczas konferencji
stwierdzono, że urządzenia
pneumatyczne do przeka
zywania pyłów odpado
wych nowemu zakładowi
— nie są jeszcze gotowe
do eksploatacji, chociaż,
już 1 kwietnia brygady
montażowe z Pszczyny mel
dowały przygotowanie tych
urządzeń do eksploatacji.

Na piątkowej konferen
cji nie ustalono żadnych
konkretnych terminów
rozpoczęcia rozruchu. Na-

stępna rarada ma się od
być we wtorek.

Na marginesie tego war
to jeszcze dodać, że kie
rownictwo Skawińskiej E-
lektrowni' i Zakładów Pro
dukcji Elementów Budo
wlanych w Skawinie (któ
re sąsiadują z sobą dosło
wnie o szerokość ulicy) —

przez pewien czas prowa
dziły ożywioną korespon
dencję... drogą okrężną
przez Centralny Zarząd
w Warszawie. Obecnie ten

typowy objaw biurokracji
został '• nareszcie zlikwido
wany! (CM)

tj. 12—16 ton

godzinę.
ostatnia próba
że urządzenia
podołać tran-

. ..
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t ■I Republika Mali
-

.

Plac im. Pa-
trice Lumum-

‘f ■I by w Bamako.

>> Żołnierze od■
dają hołd pa
mięci bohatera.
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Program
telewizji
na najbliższy

tydzień
PONIEDZIAŁEK

Godz. 17.40: Kolejdoskop
sportowy. 18.00: Eureka —

mag. pop . -nauk owy — transm.
z Poznania. 18.30: Tele-Echo —

transmisja z Poznania. 19.00:

Spotkania krakowskie. — 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00:
Nowe piosenki — program
rozrywkowy. 20.30: Wszechni
ca TV: Pół godziny na wysta
wie meksykańskiej. 21 .00: Te
atr telewizji: Niesforna w mi
łości kampania — Stanisława
He.raklisza Lubomirskiego w

adaptacji i reżyserii Tadeusza

Byrskiego. 21.55: Ostatnie wia
domości.

WTOREK
Godz. 18.00: Program dla

dzieci: Podróż po świecie. —

18.30: Mój koń — film cyklicz
ny produkcji angielskiej. 19.00:
Trust mózgów odpowiada. —

19.30: Dziennik telewizyjny. —

20.00: Trust mózgów odpowia
da. 20.10: Aktualności — ma
gazyn informacyjny. 20.45:
Rok pierwszy — film fabular
ny prod. polskiej — dozwolo
ny od lat 12.

Środa
Godz. 9 .15: Rok pierwszy —

film fab. produkcji
10.40: Przegląd prasy
ności. 11 .00—17.30 —

17.30: Klub Myszki
film dla dzieci. 18.15:
sne —

Gwidona

szych przyjaciół
filmowy. 19.00: Dwa pokolenia
— program z cyklu „O wsi
dla wszystkich”. 19.30: Dzień- •

nik telewizyjny. 20.00: Kółko
i krzyżyk — teleturniej. 20.30:
Estrada literacka: „Czarna su
knia” — Stanisława Wygodz-
kiego. 21.15: Klaps — magazyn
aktualności filmowych. 21.45:

Spotkania ze współczesnością
22.15: Ostatnie wiadomości.

polskiej,
i aktual-

przerwa.
Miki —

Małe ja-
reportaż telewizyjny

Gaja. 18.45: U na-

felieton

z

mistrzostw Polski
Polska

CZWARTEK
Godz. 17 .00: Sprawozdanie

kolarskich
w Krakowie. I18.OO:
Kronika Filmowa. 18.10: Biali
bracia — inscenizacja własna
dla dzieci wg opracowania
Marii Kann. 19.30: Dziennik

telewizyjny. 20.00: Nie tylko
dla pań — magazyn- . 20.30: My
i nasze dzieci — program dla
rodziców i wychowawców. —

21.00: ,,Ruy Blas” — film fa
bularny prod. francuskiej —

dozwolony od 16 lat.

PIĄTEK
Godz. 17.10: Program dla

dzieci: Wujcio Adaś i kajtuś.
17.30: Aktualności — mag. in
formacyjny. 17.55: Jutro gli
wickiej uczelni — program pu
blicystyczny. 18.15: Program
rozrywkowy dla młodzieży. —

18.55: Wszechnica TV: Maszy
ny do myślenia — z cyklu:
„Wszechświat, w którym ży-
jemy”. 19.30: Dziennik tele
wizyjny. 20.00: Złamana pie
częć — program publicystycz
ny. 20.36: Teatr telewizji łódz
kiej: „Przechadzka między do
brem a ziem” — insc. telew.

wg Michała Choromańskiego.
Reżyseria Jerzy Antczak. 21.45:
Do rodziców i wychowawców,
22.05: Ostatnie wiadomości.

SOBOTA
Godz. 9.15: Profesor Crock

odchodzi — film fab. prod.
angielskiej, dozwolony od lat
14-tu. 10.45: Przegląd prasy i

aktualności. 11.05—17 .45 —

przerwa. 17.45: Paragraf i faj
ka. 18.00: Telekonkurs dla

młodzieży. 19.30: Dziennik te
lewizyjny. 20.00: Pegaz — mag.
kulturalny. 20.30: Program ty
godnia. 20.45: Profesor Crock
odchodzi — film fab. prod. an
gielskiej., 22.15: Ostatnie wia
domości. 22.20: Stokrotki ogro
dnika Barnaby — program
rozrywkowy.

NIEDZIELA
Godz. 12.10: Muzyka dla cie

bie — transmisja z Poznania.
13.00: W krainie Disney’a —

film dla dzieci. 13.50: „Pod
polską banderą” — program z

okazji „Dni morza” — trans
misja z Gdańska. 14 .50: Nie
dzielna biesiada. 16.00: Pro
gram dla dzieci „W Wojtusio-
wej izbie” — inscenizacja te
lew. 16.00: Miś z okienka. 16.45:
Ze świata operetki — teletur
niej. 17 .45: Polska Kronika

Filmowa. 18.00: Transmisja
sportowa. 19.50: Dziennik tele
wizyjny. 20.35: Jednodniowi

milionerzy — film fab. prod.
francuskiej — dozwolony od
lat 14-tu.

Światowe echa

przemówienia Wisła i Cracovia odpoczywają

Trzy pojedynki krakowian
na drugim froncie

Czwartkowe przemówienie telewizyjne premiera Związ
ku Radzieckiego N. S. Chruszczowa wywołało ogromne
zainteresowanie na całym świecie. Obecnie tekst przemó
wienia jest studiowany z uwagą w Waszyngtonie, Londy
nie, Paryżu, Bonn i innych stolicach.

WASZYNGTON (PAP)
Przemówienie radiowo - te

lewizyjne premiera Chruszczo
wa, w którym omówił on spot
kanie z prezydentem Kenne-
dym w Wiedniu i równocześ
nie dokonał szerokiego prze
glądu najważniejszych proble
mów obecnej sytuacji między
narodowej, wywołało wielkie
zainteresowanie w USA. Już
na kilka godzin przed rozpo
częciem przemówienia, wa
szyngtoński oddział agencji
TASS zasypywany był telefo
nami do rozgłośni radiowych^i-
stacji telewizyjnych USA, któ
re prosiły o dokładne podanie
długości fal, na jakich trans
mitowane będzie wystąpienie
premiera radzieckiego.

W kilka minut po rozpoczę
ciu przemówienia, agencje pra
sowe USA rozpoczęły nadawa
nie jego skrótu. Korespondent,
agencji AP w Moskwie na

czołowe miejsce wysunął ten

fragment przemówienia Chrtt-
sczowa, w którym mówił on,
że pokojowe uregulowanie
problemów w F; tropie powin
no być osiągnięte w tym roku.
Agencja UPI dodała, że szef
rządu radzieckiego potwierdził
w swym przemówieniu stano
wisko odnośnie problemu nie
mieckiego, które zajął w Wie
dniu.

Amerykańskie agencje pra
sowe wybijają również na czo
ło wezwanie Chruszczowa do
zwołania pokojowej konferen
cji wszystkich krajów — u-

czestników drugiej wojny
światowej w sprawie zjedno
czenia Niemiec.

Na razie brak jest oficjal
nych wypowiedzi, poza krót
kim wystąpieniem rzecznika
Departamentu Stanu White‘a.
który stwierdził, że USA są
przeciwne połączeniu rokowań
rozbrojeniowych rozpoczynają
cych się 19 bm. w Waszyng
tonie z rokowaniami w spra
wie zakazu doświadczeń nu
klearnych.

Eksperci Departamentu Sta
nu złożyli standartowe oświad
czenia, jakoby „nie mogli zna
leźć w przemówieniu nic no
wego”, ale dodali równocześ
nie, że „szczegółowe studiowa
nie przemówienia Chruszczowa
rozpocznie się natychmiast po
otrzymaniu pełnego tekstu”.
Uprzedzili oni równocześnie,
że dopóki Waszyngton nie bę-

dzie dysponował pełnym tek
stem przemówienia Chruszczo
wa nie należy się spodziewać
żadnych oficjalnych, czy nie
oficjalnych komentarzy.

LONDYN (PAP)
Miliony telewidzów brytyj

skich oglądało w czwartek
przemówienie radiowo - tele
wizyjne premiera Chruszczo
wa. Zarówno obraz, jak i
dźwięk były dobre.

Piątkowa prasa poranna po
dała na pierwszych stronach
obszerne fragmenty tego prze
mówienia, które wywołało du
że zainteresowanie zarówno
wśród polityków brytyjskich,
jak i opinii publicznej. Do
tychczas brak jest jakichkol
wiek oficjalnych komentarzy
ze strony polityków brytyj
skich.

PARYŻ (PAP)
W czwartek wieczorem pa

ryska stacja telewizyjna na
dała fragmenty przemówienia
Chruszczowa wygłoszonego w

telewizji moskiewskiej. Fran
cuska agencja prasowa AFP
przez prawie dwie godziny na
dawała tekst tego przemówie
nia. Piątkowa poranna prasa
francuska zamieszcza obszerne
streszczenia poświęcając wiele
uwagi propozycjom radzieckim
w Sprawie rozbrojenia, zaka
zu doświadczeń jądrowych,
zjednoczenia Niemiec i kwes
tii Berlina.

Dotychczas brak doniesień o

oficjalnych wypowiedziach po
lityków francuskich na ten te
mat.

NIE WIDZIAŁA SYNA
OD 12 LAT

Matka więzionego przez
Francję bojownika o wol
ność Algierii wiceprenre-
ra TRRA Ahmcda Ben
Bell! udała się na zapro
szenie rządu marokańskie
go do Rabatu, gdzie spę
dzi kilka tygodni.

Na zdjęciu: pani Fama
Bent El Hadż w rozmowie
z dziennikarzem, podczas
przelotu specjalnym samo
lotem, z pogranicznego
miasteczka marokańskiego
Onjde do Rabatu.

FOT — CAF.

Ozimiksrze

Iow. Józef CYRANKIEWICZ
honorowym obywatelem
m. Krakowa

Skonstruowali
która produkuje

naczynia krwio-
z syntetycznych

SZTUCZNE NACZYNIA
KRWIONOŚNE

Kandydat nauk medycz
nych chirurg L. Lebiediew
oraz inżynier L. Płotkin
dokonali sensacyjnego wy
nalazku.
maszynę,
sztuczne
nośne
włókien.

Pierwszą
gającą na :

szkodzenej
bojczykowej
naczyniem
wykonali

operację pole-
zastąpienlu u-

tętnicy podo-
sztucznym

krwionośnym
z pomyślnym

wynikiem chirurdzy P. Za-
gorodnyj i L. Lebiediew
w klinice profesora W.
Sytenko w Leningradzie.
Pacjentem był młody mu
rarz leningradzki Anatol
Jakowiew, który podczas
pracy uszkodził sobie tęt
nicę podohojczykową.
Na zdjęciu: wzory sztucz
nych naczyń krwiono

śnych.

BERLIN (PAP)
Miliony obywateli Niemiec

kiej Republiki Demokratycznej
oglądało w telewizji oraz słu
chało przez radio przemówie
nia premiera Chruszczowa,
które transmitowano bezpo
średnio z Moskwy. Przemówie
nie to, zwłaszcza jeśli chodzi
*> fragmenty dotyczące spra
wy Niemiec, Berlina, oraz roz
brojenia, wywołało ogromne
zainteresowanie opinii publi
cznej NRD.

Stacja telewizyjna oraz roz
głośnie radiowe Berlina zacho
dniego nadały fragmenty prze
mówienia Chruszczowa. Tele
wizja nadała te fragmenty, w

których szef rządu radzieckie
go mówił o dążeniu Związku
Radzieckiego do rozwiązania
spornych problemów drogą po
kojową.

• MOSKWA (PAP)
Piątkowa prasa moskiew

ska opublikowała pełny tekst
przemówienia Nikity Chrusz
czowa wygłoszonego w tele
wizji. Przemówienia tego wy
słuchało z ogromną uwagą
całe społeczeństwo radzieckie.

Według nadchodzących do
niesień, masy pracujące ZSRR
jednomyślnie aprobują i gorą
co popierają leninowską po
litykę rządu radzieckiego —

politykę pokojowego współ
istnienia i umocnienia pokoju
oraz przyjaźni między naroda-

austriaccy
w Krakowie
(Inf. wł.) Wczoraj w godzinach

wieczornych przybyła do Krako
wa 5-osobowa girup.a dziennikarzy
austriackich bawiąca w Polsce na

zaproszenie dyrekcji Targów Pow

‘.nańskich, w składzie: Otto

Schoenker, dyrektor naczelny Au
striackiej Agencji Prasowej, Her
bert Facser red. nacz. „Der Oes-
terreiichische Volkiswirt”, Kurt

Wessely — naukowiec z Instytu
tu Gospodarczego, Johann Moes-
sel. — redaktor naczelny tygodni
ka ,,D!e Wirtschaft”, Otto Haóndl
— redaktor czasopisma ,.Die In
dustrie”.

Austriaccy dizieronikarze zaba
wią w Krakowie jeden dzdeń i

zwiedzą w dniu dzisiejszym zabyt
ki Krakowa i Nową Hutę. Nastę
pnie udadzą się do Poznania. W

Polsce przebywać będą około ty
godnia. (T. Cz.)

Bomby z NRF wybuchają
w Górnej Adydze

RZYM (PAP)
W Górnej Adydze panuje obec

nie atmosfera stanu oblężenia.
Oddziały wojska i służby bezpie
czeństwa obsadzają ważniejsze
ośrodki przemysłowe, punkty
strategiczne, główne szosy, linie

kolejowe i linie wysokiego
napięcia, aby nie dopuścić do no
wych zamachów terrorj stycznych.

W nocy z środy na czwartek
doszło do nowych aktów sabota
żu. Terroryści podłożyli bonbę
pod zaparkowany przed jednym
z hoteli samochód obywatela
włoskiego i wysadzili w powie
trze dwa obiekty strategiczne po
łożone w trudno dostępnych oko
licach górskich. Jak stwierdza
dziennik „Unita”, śledztwo prze
prowadzone w miejscach zama
chów wykazało, że bomby, przy
pomocy których dokonywano ak
tów sabotażu pochodziły z Nie
miec zachodnich.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— Jestem Wam serdecznie

wdzięczny za to wyróżnienie.
Przyjmuję ten tytuł i wyróż
nienie jako zaakcentowanie
ze strony Krakowa stosunku
nie tyle do mnie, ile do pracy
naszej partii i całego naszego
kierownictwa, naszego rządu
— do pracy, w której sprawa
rozwoju Krakowa leżała zaw
sze nam na sercu, bez wzglę
du na to, skąd kto pochodzi,
bo każdy musi uznać walory
starodawnego ośrodka, do któ
rego blasku i świetności z

dawnych lat, dochodzą obec
nie nowe, rozwijające się
świetności wielkiego przemy
słu.

Józef Cyrankiewicz podkre
śla, że dowodu tego zaufania,
jakim jest nadanie mu hono
rowego obywatelstwa .Krako
wa postara się nie zawieść.

Przyjmując honorowe oby
watelstwo Krakowa z głębo
kim wzruszeniem, Józef Cy
rankiewicz stwierdza, iż wy
powiedziane przez niego sło
wa nie są żadnym grzeczno
ściowym frazesem. Kraków —

miasto bohaterskich tradycji
walki klasy robotniczej z u-

ciśkiem kapitalistycznym, mia
sto rozwijającej się dzisiaj
nauki i sztuki — miasto ro
snącego przemysłu i rosną
cych szeregów klasy robotni
czej — miasto Nowej I-Iuty
i jego rozwój — zawszę było
i będzie pod opieką członków
kierownictwa partyjnego.

Podchodzi do Towarzysza
Premiera przewodniczący Pre
zydium
Musioł;
życzenia przedstawiciele Iżby
Rzemieślniczej. Tow. Cyran
kiewicz podkreśla znaczenie
rzemiosła w rozwoju usług
dla ludności miejskiej. Skła
da życzenia delegacja Związ
ku Bojowników o Wolność
i Demokrację — dawni towa
rzysze doli obozowej Premie
ra. Gratulują przedstawiciele
klubu sportowego „Craco-
via”, członkowie zespołu pie
śni i tańca „Krakowiacy”.

W godzinach wieczornych
odbyło się w gmachu Prezy-

MRN w Opolu K.
składają serdeczne

dium Rady Narodowśj m.

Krakowa uroczyste spotkanie
honorowego obywatela miasta
Krakowa, Józefa Cyrankie
wicza — z radnymi, przedsta
wicielami organizacji peti
ty cznych, społecznych, posła
mi m. Krakowa, delegatami
zakładów pracy, przedstawi
cielami nauki, sztuki i prasy.

Toast za zdrowie tow. Józe
fa Cyrankiewicza wznosi
przewodniczący Prezydium
RN m. Krakowa mgr Zbigniew
Skolicki. Józef Cyrankiewicz
dziękuje Prezydium Rady m.

Krakowa za zaszczyt nada
nia mu hohórowego obywa
telstwa miasta Krakowa. Mó
wi o mieście, gdzie chodził do
szkoły i&,za szkołę”. Na sali
obecny jest profesor J. Cy
rankiewicza z gimnazjum —

Rudolf Niemiec, który przyj
muje tę uwagę Premiera z

niekłamaną wesołością. Wśród
gości wczorajszego spotkania
poczesne miejsce zajęła matka
Premiera — Regina
kiewiczowa. Toczą się
serdeczne rozmowy z

nikami spotkania, o

mach miasta z sekretarzami ko
mitetów dzielnicowych PZPR,
z działaczami politycznymi i
społecznymi, z naukowcami i
przedstawicielami środowisk
twórczych.

Przedstawiciele „Gazety
Krakowskiej” zwrócili się za

pośrednictwem I .. sekretarza
KW PZPR tow. Lucjana Mo
tyki do tow. Józefa Cyrankie
wicza z pytaniem, jak przyj
muje dzisiejszą uroczystość.
Towarzysz Cyrankiewicz z

wrodzonym mu poczuciem
humoru stwierdził, iż I sekre
tarz nie może się mylić. A
więc i towarzysz Motyka —

poseł na Sejm PRL, I sekre
tarz KW PZPR w Krakowie
i my w relacji z wczorajszej
uroczystości nie pomylimj' się,
gdy stwierdzimy, że były one

dowodem prawdziwego uzna
nia wobec osoby Józefa Cy
rankiewicza.

Za kilka dni znowu spotka
my go na ulicach Krakowa.
Znajdzie chwilę czasu, żeby
znów odwiedzić rodzinne
miasto!

Krakowskie zespoły piłkar
skie ekstraklasy Wisła i Cra-
covia odpoczywają w najbliż
szą niedzielę. Obie drużyny
rozegrały już dziesięć swoich
pojedynków i zajmują: Wisła
ósme a Cracovia dziewiąte
miejsce w tabeli. Wiśle nie
grozi degradacja w tabeli, na
tomiast jeżeli drużyny zajmu
jące miejsca 10, 11 i 12 wy
grają swoje pojedynki, mogą
wyprzedzić zespół Cracovii.

Po meczach czwartkowych
tytuł mistrza wiosny zapew
nił sobie już definitywnie
Górnik Zabrze, który repre
zentować będzie nasz kraj w

Pucharze Europy.
W najbliższą niedzielę w I

lidze odbędą się tylko trzy
pojedynki: Lech zmierzy się
z Zawiszą, Lechia ze Stalą
Sosnowiec oraz Stal Mielec z

Polonią Bytom. W sobotę Po
lonia Bydgoszcz grać będzie
z ŁKS-em.

Dziś walczyć będą trzy kra
kowskie zespoły drugiego
frontu. Wawel podejmować
będzie u siebie groźny zespół
warszawskiej Gwardii, który
zajmuje trzecie miejsce w

tabeli. Różnica punktowa mię
dzy jednym zespołem a dru
gim jest bardzo niewielka i
wynosi zaledwie jeden punkt
na korzyść warszawian. Mecz

równorzędnych partnerów bę
dzie więc chyba bardzo zacię
ty i interesujący.

Dużo łatwiejsze zadanie ma

Garbarnia, która w meczu

wyjazdowym zmierzy się w

Poznaniu z tamtejszą Olim
pią. Poznaniacy zaliczają się do
najsłabszych drużyn II ligi i

zwycięstwo Garbarni nad o-

statnią drużyną w tabeli nie
powinno być chyba żadnym,
problemem.

Unia Tarnów na własnym
boisku podejmować będzie
Lubliniankę. Zespół wojsko
wy z Lublina nie prezentuje
wysokiej klasy. Szanse tar
nowian na wysokie zwycię
stwo są więc bardzo wielkie.

W pozostałych meczach II

ligi spotkają się Bałtyk —

Arkonia, Calisia — Naprzód,
Legia — Śląsk, Pogoń —

Piast, Unia Racibórz — Po
lonia, Stal — Arka.

Wyróżnienie
działaczy

Budowlanych
Wojewódzki Komitet Kultu

ry Fizycznej nadał srebrne
odznaki i dyplomy uznam la
dla działaczy Budowlanych,
za wybitne osiągnięcia w po
pularyzacji i krzewieniu kul
tury fizycznej. Dyplom m. ih.

otrzymali: Henryk Maćko
wiak, Jerzy Sławik, Kazimierz

Stawiarski, Stanisław Adam-

czyk, Eugeniusz Gochacki.

Uroczystość wręczenia na
gród cdbyła się w Krakow
skim Przedsiębiorstwie Budo
wnictwa Ogólnego, w którym
pracują wymienieni działacze.
Na uroczystości obecny był
przedstawiciel WKZZ Jan

Krejcza oraz przedstawiciel
Mongolskiej Republiki Ludo
wej student AGH w Krakowie

Cedenbaużyr, który złożył naj
lepsze gratulacje wyróżnionym
działaczom.

Jego odpowiedź

W Białym Domu rozważa się je
szcze sprawę odpowiedzi rządu USA
na radzieckie memorandum w spra
wie traktatu pokojowego z Niem
cami i uregulowania problemu Ber
lina. Oficjalnie nie padło żadne sło
wo na temat odpowiedzi. Odezwał
się natomiast ten, który najmniej
ma prawo zabierać głos w tej spra
wie: kanclerz Adenauer. „Nasz rząd
— oświadczył Adenauer w Hanno-
werze — nigdy nie zgodzi się na

propozycje, wysunięte w radziec
kim memorandum". Zapomniał wi
dać kanclerz NRF, że — w odnie
sieniu do Berlina — chodzi o znie
sienie statusu okupacyjnego, nało
żonego Niemcom w wyniku bezwa
runkowej kapitulacji III Rzeszy. O
zmianach decydować może z w y-
cięzca,anieten,przeciwko
któremu podjęte zostały odpowied
nie decyzje! Jeśli więc status oku
pacyjny jest nadal aktualny — a

na tym tylko opiera się obecność
Zachodu w Berlinie — cóż tu do
powiedzenia ma Adenauer? Otóż to...

Właśnie w Hannowerze Ade
nauer przemawiając do „związku
Ślązaków", uderzył równocześnie w

groźne struny. — „Miejcie cierpli
wość, wytrzymałość i nadzieję —

grzmiał z trybuny — i pielęgnujcie
niezłomną wolę waszej młodzieży.
Rząd Republiki pracuje nad tym, by
zaniknęły przeciwieństwa między
państwami Europy. Europa musi
być wspólnym domem dla wszyst
kich Europejczyków. Wtedy speł
nią się także życzenia i żądania
przesiedlonych. Każdy postęp w

polityce europejskiej jest także
krokiem na waszej drodze do oj
czyzny”. Znamy europejską polity
kę Adenauera, która otworzyć ma

drogę do polskiego Slaska. — O
„wspólnym domu” mówił także Hi
tler i zbyt dobrze pamiętamy, jak

Cyran-
bardzo
uczest-

prcble-

(Olg. Jędrz.)

jeden z dowodów atmosfery, jaka
panowała w armii w dniach rebe
lii. Generał Gambiez dał dowody lo
jalności wobec rządu, ale musiał
odejść, bo nie umiał utrzymać au
torytetu dowódcy armii.

Sam udał się samochodem prze
ciwko maszerującemu na Algier puł
kowi Legii Cudzoziemskiej. Chciał

swe „idee europejskie” realizował...
Nie Adenauer ma jednak decy

dować o uregulowaniu problemu nie
mieckiego, chociaż zdradza ku te
mu wielką ochotę. Za wcześnie je
szcze przesądzać, w jakim stopniu
jego poglądy uznane zostaną przez
amerykańskiego sojusznika. Paryż
mu co prawda przyklaskuje, ale już
Londyn wykazuje duże różnice w legionistom przemówić do rozumu

poglądach brytyjskich polityków, i nakłonić do odwrotu. Musiał się
Pisał np. należący do lorda Beaver- ratować ucieczką, ale jeden z ka-

„Młode Lajkoniki'4
- kandydatem na mistrza Polski

Wczoraj na boisku Zwierzynie
ckiego rozpoczęły się finałowe

rozgrywki w piłce ręcznej o m!-
■strzostwo Polski juniorów. Do
brze wystartował Zwierzyniecki,
który pokonał groźny zespół Po
goni Zabrze 10:8 (5:5). Bramki

zdobyli: dla Zwierzynieckiego:
Kawa 5, Bieńczyk, Piotrowski.

Szymański, Melnyczuk i Strużyna
po 1, dla Pogoni: Cichy i Wie
czorek po 3, Tkaczuk i Niera-
dzik po 1. Pierwszy kwadrans na
leżał do zabrzan, którzy prowa
dzili 3:0. Po bramce Strużyny
krakowianie zerwali się do ata-

I ku i... uzyskali prowadzenie 5:3!

i Po zmianie boisk losy meczu wa-

I żyły się do 30 minuty, potem
krakowianie zdobyli dwie bramki

l i przewagi tej nie oddali do koń
ca spotkania. Świetnie bronił w

Zwierzynieckim Krzysztof Szew
czyk, w polu najlepiej zagrali
Kawa i Piotrowski.

W drugim meczu dość surowy
zespół Mechanika

potrafił zremisować z lepiej wy
szkolonymi akademikami z Poz
nania 8:8 (3:5). Bramki dla AZS

zdobyli: Tuliszkiewicz 4, Olejni
czak 2. Sobkowski i Hotter po 1;
dla Mechanika: Matuszak C. 3,
Matuszak W. 2, Grabowski 2, Żół-

kowski 1. Sędziował oba spotka
nia p. Końca (Opole).

Dziś o godz. 18 grają: Pogoń
— Mechanik i Zwierzyniecki —•

AZS. (p)

Ostatnie mecze

(Inowrocław)

brooka „Daily Express”: „Berlin nie
posiada dla Zachodu żadnej strate
gicznej wartości. Po zakończeniu
wojny zamierzali alianci rządzić
Niemcami z ich starej stolicy. Do
tego jednak nie doszło. Berlin po
został już tylko bazą na obcym te
renie”. O to właśnie chodzi w pro
pozycjach radzieckich, by tę bazę,
która jest przyczyną konfliktów,
zneutralizować. Artykuł „Daily Ex-

press” spotkał się w części prasy
brytyjskiej z ostrą krytyką. Ale
świadczy to tylko, że sprawa jesz
cze nie została zamknięta i będzie
przedmiotem rozważań. Niezależnie
od tego, jaka była odpowiedź Ade
nauera.

General musiał odejść...
Na marginesie procesów general

skich w paryskim Palais de Justi-
ce, komentuje się we Francji zdję
cie z dowództwa wojsk w Algierze,
gen. Gambieza. Bo jest to fakże

pitanów Legii strzałami z pistoletu
zmusił go do zatrzymania się. Po
tem wyciągnięto go z samochodu i
wrzucono do rowu. Gdy gen. Gam
biez dostał się z powrotem do Al
gieru, nie
strzegącej
stawienia
bec tego
kę rzucił
Widział to gen. Saint-Hillier, któ
ry zeznał potem przed trybunałem,
że — jego zdaniem — gen. Gam
biez szukał śmierci. I to mu się
jednak nie udało. Został wywiezio
ny samolotem do oazy na Saharze,
skąd uwolniono go dopiero po u-

padku rebelii...
Dowódca 400-tysięcznej armii nie

stanął na wysokości zadania. Ale
co sądzić o armii, która dopuściła
do samotnej szarży swego dowód
cy? Rozprawy ze zbuntowanymi ge
nerałami dostarczą de Gaulle’owi
wiele materiału do zastanowienia

potrafił zmusić policji
gmachu dowództwa, do
oporu rebeliantom. Wo

źno w u w pojedyn-
się w tłum rebeliantów.

się nad kruchymi podstawami, na

jakich opiera swoją własną przy- .

szłość i przyszłość Francji.
Neutralni

Jak to się dzieje, że Kambodża —

sąsiadująca od wschodu z Połud
niowym Wietnamem, ogarniętym
rewolucyjnym wrzeniem, od zachodu
z Syjamem, wojowniczym partne
rem SEATO i od północy z Lao
sem — zachowuje pokój i ścisłą ne
utralność?

Koegzystencja Wschodu z Zacho
dem w Kambodży jest idealna.
Francuzi wybudowali w Pnom
Penh gimnazjum, Związek Radzie
cki szpital: duży i najnowocześniej
szy w całej południowo-wschod
niej Azji, Chińczycy — jedną z fa
bryk. Francuski doradca wojskowy,
czy administracyjny spotyka się w

kawiarni z radzieckim technikiem.
Jedno kino w stolicy wyświetla film
chiński, inne amerykańskie. Stało
się to możliwe dzięki temu, że pre
mier książę Sihanouk wszyst
kich traktuje na równi. Neu
tralność dla Kambodży, znaczy —

neutralność.
Sam zaś. premier z książęcym ty

tułem, nie naśladuje dyktatorskich
manier sąsfada z zagranicy, Die-
ma. Jeśli buduje się drogę czy ta- ,

mę, sam staje z łopatą wśród ro
botników i przez kilka godzin cięż
ko pracuje. W Kambodży nie ma

obszarników, ar* śladu feudalnego
wyzysku.

Książę Sihanouk jest bardzo za
angażowany w rozwiązanie kon
fliktu w Laosie. Pragnąłby, aby
nie tylko Laos; ale i pozostałe kra- '

je b. francuskich Indochin przeszły
do obozu neutralnych. Sam daje
przykład, jakie to daje korzyści, je
śli równocześnie zniesiony zostanie
stary porządek, oparty na wyzysku
jednych przez drugich.

JAN PELCZARSKI

w lidze okręgowe]
Po raz ostatni w tegorocznym

sezonie wyjdą na boiska pilkar-
rze ligi okręgowej, aby walczyć
o punkty. Ostatnie mecze dostar
czą zasadniczych emocji. Nie Jest
Jeszcze bowiem powiedziane, kto

będzie reprezentował nasz okręg
w walkach o awans do II ligi
państwowej. Największe szanse W

tej chwili ma Unia Oświęcim,
która zmierzy się z Beskidem w

Andrychowie. Beskid zalicza się
<lo średniaków i zwycięstwo po
winno przypaść aktualnemu lide
rowi tabeli. W dużo cięższej sy
tuacji znajduje się Prokocim zaj.
mujący II miejsce w tabeli. Ko
lejarze zmierzą się z silnym zes
połem Kabla. Tarnoyia, która nio

jest również bez szans rozegra

swój pojedynek z Koroną.
Szeregi ligi okręgowej opusz

czają już definitywnie Wanda I
Wieliozanka. Dąbski, który gości
Górnika ma niewielkie szanse na

zwycięstwo i zrównanie się w la
lości punktów z Flaszowianką.

W kilku wierszach
W międzynarodowym turnieju

piłki nożnej rozgrywanym w Pa*

ryżu pierwsze miejsce zajął San«
tos (Brazylia) wygrywając w fi*
nale z Benfica (Portugalia) 6:3. W,
walce o trzecie miejsce Ander-
lecht (Belgia) pokonał Raci-ng
(Francja) 5:2.

&
W rozgrywanym w Pradize tur*

Tiieju siatkarek Gwardia (oparta
na krakowskiej Wiśle) wygrał*
trzecie z rzędu spotkanie pokonu*
jąc Dozsę (Węgry) 3:1 i prowadat
w turnieju przed Dynamo ZSRR*

Chlopcy z V Liceum

najlepiej grają
v/ koszykówką

W dalszym ciągu mistrzostw
krakowskich szkół średnich W

koszykówce V Liceum pokonała
IV Liceum 155:30 (82:17) zdobywa
jąc najwięcej punktów przez Gu
zika 38, Stawiarczyka 27

trzyka 24 i jest 100 proc,
datem na mistrza. Liceum

grało z Liceum I 50:27. W

rencji żeńskich szkół średnich'
mistrzem zostało IX Liceum. <p>:

i Pie.

kandy.
IV wy.
konku.

Kalendarzyk imprez
sportowych

Wawel — Gwardia godz. 19 —

sobota. Mecz o mistrzostwo II

ligi piłkarskiej. (Boisko Wawelu).
Wisła — Start Czechowice god'Z„

11 — niedziela. Mecz pięściarski a

wejście do II ligi. (Hala Wisły).-
Zawody gimnastyczne Cracovił

dla dziewcząt — sobota godtz^
15.30 (sala Cracovli).

Turniej ping-pongowy Wandy
w Nowej Hucie — sobota godz,
16, niedziela godz. 9 (świetlicy
przy ul. Wieczystej).

18.

Zgłoszenia: PZU Kraków, ul. 1 Maja 3
tel. 594-19 I 560-58, godz. 8
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B ezksiężycowa noc sprzyja'
przemytniczej robocie. Na
taki moment wyczekuje

się niekiedy kilka czy kilka
naście dni. Towar jest już
przygotowany, potem tylko
skok na drugą stronę...

Noc z 12 na 13 maja, godz.
1.25. Wzdłuż pasa granicz

nego rozstawione straże. Je
den z patroli po słowackiej
stronie słyszy w pobliskich
krzakach jakieś szmery. W

nocnej szarudze da się roz-

Biało-czerwony szlaban. Tu,
na granicy państwa czuwa

bez przerwy żołnierz WOP.

poznać sylwetki ludzi. Jest
ich trzech. Strażnicy czekają
niecierpliwie aż nieznajomi
podejdą bliżej. Nagle noc
ną ciszę przerywa okrzyk:

—ł Stój, straż graniczna!
Głos podrywa całą trójkę.

Pędzą na oślep przez krzaki,
nie pomaga powtórne ostrze
żenie. Padają pierwsze strza
ły ostrzegawcze. Później krót
ka seria z automatu i krzyk
przemytnika. Jedna z sylwe
tek' runęła na ziemię. Dwom
pozostałym udało się zbiec.
Nie na długo. Alarm podnie
siony w strażnicach zamyka
wszystkie możliwe przejścia.

Wieść o zabiciu przez cze
ską straż graniczną Bena,

znanego na całej Orawie,
szybko roznosi się po Jabłon
ce. To nazwisko znają tu bar
dzo dobrze. Beno jest spryt
ny. 'Beno może wszystko. Za
łatwi każdą sprawę jeśli tyl
ko chce. Takie opinie krążą
od lat po całej Orawie.

Tę myśl rozwija później je
den z moich rozmówców —

oficer WOP.
— Widzicie — powiada ofi

cer. — Beno zwany przez lu
dność „królem przemytni
ków”, otoczony był szczegól
nym rodzajem mitu. To pra
wda, że był ambitny i spryt
ny. Był również pewny sie
bie. Jego bezczelność docho
dziła niekiedy do tego, że
.wprost do WOP-istów mówił,
iż chodzi za granicę. Pomijam
w tej chwili czy to prawda,
ale trzeba było mu to udowo
dnić. Okazja zdarzyła się w

nocy z 12 na 13 maja. Nieste
ty, nie zatrzymał się. Żołnierz
musiał użyć broni. Beno wo
łał zginąć aniżeli stracić mir
w oczach ludzi z jego wioski.

4-

Problem przemytnictwa w

południowej części naszego
województwa, jest szczególnie
trudny i skomplikowany. Nie

jest tajemnica, że do CSRS
przenosi się chustki nylono
we i wełniane, spirytus.
Stamtąd przeciekają na kra
jowy rynek błyskawiczne
zamki i zatrzaski. Łakomvm
kąskiem są dolary. Jedna
transakcja przynosi przemyt
nikowi około 20 tysięcy czy
stego zvsku. Za taka su
mę ludzie ryzykują
życie.

Powróćmy znów do rozmo
wy z oficerem WOP. Z jego
wywodów dowiedzieć się mo
żna, że przemytnictwo zmie
nia się zależnie od warunków
panujących na rynkach obu
krajów. Kiedyś za polską gra
nicę wędrowały konie. Dzi
siaj — towary drobniejsze.

Do 1955 r. WOP notował
znaczne nasilenie wypadków
przerwania granicy. W ciągu
tygodnia było ich 2, 3 i wię
cej. Głównie przechodzili
przez granicę ludzie młodzi.
Ich wiek nie przekraczał 25
lat. Obecnie nie ma takich.
Ludzie ci rozpoczęli pracę w

nowo powstałych zakładach.
Sporo wyjechało do Nowej
Huty, część stanęła przy war
sztatach zakładów nowotar
skich. Wierni przemytniczemu
rzemiosłu pozostali tylko
starzy, którym przemytnic
two—jaktosięmówi —

weszło w krew. Są to tzw.

trajberzy, którzy nie posiada
ją własnej gotówki, ale pra
cują dla „przemytniczego
monopolisty”. Grupowe dzia
łanie jest w tej chwili typo
we dla tego problemu. Traj
berzy za dwa tysiące złotych
przenoszą towary w jedną i

drugą stronę. Nie patrzą na

czekające ich sankcje sądo
we, które zresztą — Jak pod
kreślają oficerowie WOP —•

są stanowczo za niskie. Nie

zdarzyło się bowiem, aby
przemytnik nawet recydywi
sta, otrzymał w ostatnim o-

kresie wyrok wyższy aniżeli
dwa lata.

Podnietą do przemytniczej
działalności jest pobłażanie
mieszkańców przygranicznych
rejonów. W ich mniemaniu
przemytnik nie przynosi ni
komu szkody. Nie zabija, nie
kradnie. Wskutek tego two
rzy się atmosfera cichego po
pierania przemytnictwa. O-
czywiście błędne byłoby ro
zumowanie, że to poparcie
jest masowe. Coraz więcej
ludzi pomaga w pracy straży
granicznej.

Przyczyną wielu
rodzinnych
prawno ść
Strażnice
danymi o

dzisiaj powrócili z więzienia
i tej samej nocy przekraczali
granicę.

J^k temu zapobiec?
W pewnym sensie odstra

szeniem byłoby podniesienie
sankcji karnych. To jednak
jest tylko połowiczne rozwią
zanie problemu. Bardziej
skuteczną metodą okazać się
może nacisk opinii publicznej.
Trzeba tylko, aby w oraw
skich wsiach ludzie zrozumie
li, że nielegalne przekracza
nie granicy jest takim samym
wystąpieniem przeciwko
wu, jak każdy inny
przestępczy. Bez tego
mytnictwo w dalszym
będzie pociągać za sobą
kre konsekwencje,
niekiedy
nej tragedii.

tragedii
staje się niepo-

przemytników.
WOP dysponują
ludziach, którzy

pra-
czyn

prze
ciągu
przy

sięgające
rozmiarów rodzin-

Tradycyjnie już co roku
„Gazeta Krakowska”
organizuje masową im
prezę rozrywkową w

Ojcowie. Jest to nie
tylko okazja do spot

kania, z obecnymi i przyszły
mi czytelnikami. Jest to oka
zja także do refleksji i po
równań.

Nikt nie zaprzeczy, że Oj
ców należy do najpiękniej
szych miejscowości tury
stycznych. Jego położenie i
warunki stwarzają możliwo
ści pełnego wypoczynku fizy
cznego i psychicznego dla
wielu ludzi. Ojców może być
1 powinien źródłem docho
dów, także w dewizach.

Aby do tego doszło po
trzebne jest właściwe zago
spodarowanie Doliny. Ojcow
ski Park Narodowy ma bo
gaty — na wiele lat rozłożo-

GAZETA KRAKOWSKA

Obchód wzdłuż granicy to codzienne zajęcie WOP-istów. Dwuosobowy patrol przemie
rza nadgraniczne lasy.

Miniatury
prasowe

300
LAT

PROSZĘ SIĘ
PRZEDSTAWIĆ

O Krakowie i o sobie mówią tegoroczni laureaci wy
różnień miasta Krakowa

artysta malarz Juliusz Joniak

kompozytor Lucjan M.Kaszycki
aktor Wiktor Sądecki

Kobiety dziennikarki
w okresie

międzywojennym
Po pierwszej wojnie

światowej rozszerzył się
krąg pracy zarobkowej i

zawodowej kobiet. Do
dziennikarstwa napływają
stopniowo nowe siły a

wraz z nimi dokonuje się
przełom w pojęciach i w

praktyce zawodu. Kobiety
trzymane dawniej na u-

boczu od właściwej „kuź
ni” prasowej poczynają
występować pod pełnym
nazwiskiem. Nie ma już
mowy, jak dawniej o „ba
wieniu się piórem”, teraz

się nim zarabia.

Kobiety wchodzą
wszystkich działów

do
pracy

redakcyjnej i renorterskiej,
technicznej. Biegają po
informacje, robią reporta
że, dokonują wywiadów z

politykami, są sprawo
zdawcami w Sejmie, w są

dzie, w samorządzie,
cenzentkami sztuk granych
w teatrach, są nawet ko
respondentkami zagranicz
nymi. W publicystyce po
ruszają odważnie zagad
nienia polityczne, społecz
ne, oświatowe, sportowe,
wnosząc pewien nowy, o-

źywczy prąd na łamy pra
sy. Pracują w agencjach
prasowych, w radio. Są
zatrudnione w, różnych
działach administracji pra
sowej, w ogłoszeniach, w

technice ilustracyjnej itp.

„Nowa Polska"

postępowej 1

prasy dni
listopadowe-
się „Nowa

PRASY
POLSKIEJ

Na czoło
patriotycznej
powstania
go wysunęła
Polska”. Założyli ją w sty
czniu 1831 r. młodzi pisa
rze romantyczni Maurycy
Mochnacki, Kazimierz Bro

dziński, Bohdan Zaleski
oraz związani z nimi dzia-

Na posterunku dwóch WOP-lstów I pies Bang. Zamaskowani pilnie strzegą
czonego Im odcinka. Fot

GOSPODARZA
ny — program inwestycyj
ny. W zeszłym roku i obec
nym przewidziany był rów
nież określony plan robót.

Niestety zrealizowano z

niego niewiele. W Ojcowie nic
się nie zmieniło. Możliwości
poznania jego uroków są
w dalszym ciągu ograniczo
ne. W dni świąteczne przed
wejściem do jedynie dostęp
nej Groty Łokietka ustawiają
się długie kolejki. A przecież

Ojców ma ogółem 17 cieka
wych grot, w tym Grotę Zbó
jecką, Ciemną i Okopy —

Wielką Dolinę. Mały i przy
padkowo zebrany zbiór wy
kopalisk ojcowskich, miesz
czący się w baszcie ruin Gro
dziska nie może niczego na
uczyć, nie jest muzeum z na
ukowego punktu widzenia.
Ciągnący się długie lata re
mont zamku w Pieskowej
Skale uniemożliwia zwiedza-

I

nie tego pięknego zabytku. Na
dodatek, jak fama głosi, tuż
obok zamku zlokalizowano
budowę... tuczami świń.

Ojców odwiedzają tysiące
mieszkańców Śląska i Krako
wa. Nieraz przyjeżdżają wy
cieczki z odległych krańców
Polski. Nierozwiązana jest
dalej sprawa noclegów i wy
żywienia. Już w tym sezonie
miał być uruchomiony na

Złotej Górze nowoczesny pa
wilon gastronomiczny. Na je
dnej z konferencji prasowych
pokazywano nam miejsce, w

którym został zlokalizowany.
Do dzisiaj nie ma nawet śla
du rozpoczęcia robót. Istnie
jący obecnie pawilon WZG
jest w okresie nasilenia ru
chu całkowicie niewystarcza
jący. Zarówno sale konsump
cyjne jak też tzw. zaplecze
pawilonu są godne pożałowa
nia. Małe kuchnie, duszno,
brak wentylacji. W tym po
mieszczeniu jak w piekle
smażą się potrawy i „smaży”
się personel kuchni. Kelnerzy
wychodzą stamtąd jak z ła
źni parowej. Spoceni , zmięci,
brudni. Kantorek na piętrze,
mały pokoiczek również bez
wentylacji mieści podręczny
magazyn szkła, porcelany, za
stawy stołowej i innych po
trzebnych przedmiotów. Czy
w takich warunkach gospoda
może sprawnie pracować?

CRS, który prowadził o-

środek szkoleniowy w willi
„Łokietek” wyprowadził się.
Pomieszczenia stoją puste —

jedynie od czasu do czasu

organizuje się tu zabawy ta
neczne. Coś się tam remontu
je. Przy okazji: nie chcę roz
wodzić się nad sprawą urzą
dzeń sanitarnych. Podobnego

Jednak prymitywu, brudu
i niechlujstwa nie widziałem.

Ruchoma stacja benzyno
wa — przyjeżdżająca codzien
nie w sezonie — ma .miejsce
postoju na miękkim gruncie,
który nawet po niewielkim
deszczu zamienia się w grzą
skie bagno. Tankujące paliwo
wozy osobowe i ogromne au
tobusy toną w błocie. W dal
szym ciągu brak odpowied
nich suchych parkingów.
Prócz tego cały ruch towaro
wy i osobowy do Olkusza
prowadzi przez Ojców, co nie
jest dla samego Parku i zwie
dzających korzystne. Otwar
cie nowej drogi na Olkusz
przez Przeginię byłoby po
ważnym odciążeniem dla Oj
cowa. Niestety, roboty są bar
dzo opóźnione.

Znajdująca się na terenie
Parku poczta jest właściwie
agencją. Po godz. 15 telefon
czynny jest tylko na poste
runku MO. Wymieniona pocz
ta nie posiada nawet własnej
książki telefonicznej(l)..

Można by ojcowskie man
kamenty wyliczać jeszcze
dość długo. Lepiej jednak
krótko stwierdzić, że wyłącze
nie Ojcowa jako parku i pod
porządkowanie go bezpośred
nio Ministerstwu Leśnictwa
nie zdaje egzaminu. Inwesty
cje Ministerstwa na terenie
Parku są minimalne.

Cel powstania Parku — za
chowanie w nieskażonej for
mie cudu przyrody — jest
słuszny i ważny. Ale ważne

jest także ’

zagospodarowanie
terenu parku, idące w tym
kierunku, aby mógł on służyć
człowiekowi. A tego do tej
pory nie ma i, co gorsza,
nie widać perspektywy po
prawy tego stanu rzeczy.

Zatwierdzony
gospodarowania
maga nakładów
z jednej strony
niego powiązania z Wojewó
dzką Radą Narodową — z

drugiej strony. Inwestycje
ojcowskie muszą znaleźć peł
ne odzwierciedlenie w budże
cie WRN. Ojców szuka gospo
darza! (ms)

łącze T-wa Patriotyczne
go Joachim Lelewel, Piotr
Wysocki, Ludwik Nabie-
lak. „Nowa Polska” była
organem . radykalnego od
łamu społeczeństwa wal-«
czącego z oportunizmem I

bojaźliwą polityką wste
cznego kierownictwa pow
stania.

Walcząc o

powstania i
niepodległości
ska” uważała,
możliwe jedynie na drodze
rewolucyjnego zmagania
się z żywiołem arystokra
tycznym, który zagłuszył .

swobodny rozwój innych
stanów, zwłaszcza miesz
czan i chłopów oraz pod
kopał siły narodu. Rewo
lucja musi doprowadzić do
zniesienia pańszczyzny i
zrównania wszystkich sta
nów do „zupełnego wyklu
czenia zasad monarchicz-
nych”, do niepodległości,
wolności i równości;

Upadek powstania
ciął istnienie „Nowej
ski” podobnie jak . i
patriotycznej prasy listo
padowej. Przetrwały go
tylko nieliczne gazety —

„kramiki lichych towa
rów” Dziennikarstwo pol
skie zostało przyduszone
przez zaborczą cenzurę.
Wolny glos polski rozlegał
się tylko na emigracji —

w kraju zaś odezwał się z

łamów konspiracyjnej pra
sy styczniowej dopiero zą
lat trzydzieści.

Przeczytaj i podaj
drugiemu...”

10. X. 1939 r. władze hi
tlerowskie zlikwidowały
ostatnie pismo polskie
tzw. Gazetę Wspólną. Na
miejsce rozbitej prasy pol
skiej hitlerowcy stworzyli
Własne gazety i czasopis
ma dla Polaków („Nowy
Kurier Warszawski”, „Go
niec Krakowski”, „Nowy
Czas”, „Siedem Dni”, „Fa-
ląj’ i in.). Tylko nieliczne
jednostki dziennikarstwa
polskiego zaangażowały się
w tej prasie
trafnie przez
stwo mianem
i szmatławców.

Już od pierwszych dni
okupacji poczęły krążyć z

rąk do rąk
„Przeczytaj
giemu...” —

umieszczone
tach. Wiadomości zdobyte
drogą nasłuchu radiowego
były rozpowszechniane
również drogą powiela
nych komunikatów. Z bie
giem czasu prasa podziem
na osiągnęła ogromne roz
miary. Miejsce prymityw
nych środków nasłuchu za
jęła dobrze zorganizowana
służba. Technika wykona
nia, częstotliwość osiągnę
ła świetne rezultaty w po
staci pism drukowanych a

nawet ilustrowanych.

zwycięstwo
odrodzenie

„Nowa Pol-
że jest to

pod-
Pol-
całej

ochrzczonej
społeczeń-

gadzinówek

tajnę pisma,
i oddaj dru-

głosiło hasło
na tych gaze-

Co tydzień

FOTO
NAGRODA TYGODNIA

Tym razem nagrodę otrzy
muje znowu zdjęcie o typo
wo reporterskich cechach. U-
zyskał ją JOZEF KEMPLER,

już plan za-

Ojcowa wy-
finansowych
i bczpośred-

LUCJAN M. KASZYCKI — kompozytor popularnych
piosenek („Pamiętasz, była jesień...” — kise
zonów), jest dobrze znany naszym Czytelnikom, Przed
stawialiśmy go już w jednym z naszych wywiadów. To
też dziś z okazji otrzymania przez niego, jednego z wy
różnień miasta Krakowa, prosimy jedynie, aby uzupeł
nił poprzednią rozmowę.

...

— Związki z Krakowem? — Urodziłem się w Kra
kowie (dodajmy od siebie: to było bardzo niedawno, L.
M Kaszycki jest najmłodszym z wyróżnionych, me ukoń
czył jeszcze 29 lat), tu ukończyłem studia muzyczne.
Studiowałem w klasie kompozycji PWSM, u prof. Stani
sława Wiechowicza. Mój profesor był pierwszym, któ
ry złożył mi gratulacje z okazji wyróżnienia Nagrodą
byłem zupełnie zaskoczony, ucieszyłem się bardzo.. W
Krakowie napisałem po raz pierwszy muzykę do sztuki
teatralnej. Był to montaż poetycki „Kopernik” na otwar
cie Teatru Poezji. Od tego czasu (obchodzę właśnie „10-le-
cie pracy muzycznej” — dostojne, co?!) wypełniłem sa
modzielną muzyką 16 sztuk dla teatrów Krakowa. —

m. in.: „Wizyta starszej pani”, ..Medea”, „Na dnie ,

„Nosorożec”.
Dla filmu? — Naturalnie. Tu też zanotowałem ostat

nio mały „jubileusz” — 10-ty film fabularny. Ukończyli
śmy właśnie nagranie muzyki. Tym jubileuszowym jest
„Droga na zachód”.

.Piosenki? — Owszem, były też i piosenki o Krako
wie: „Nocą na Kanoniczej”, „Stary malarz”. Był krótko-

metrażowy film „Piosenki dla Krakowa ’.

Co jeszcze łączy się z Krakowem? — Mam jedyną w

Krakowie „Lambrettę 175 TV” — jest to moim. zda-
niem najlepszy pojazd na świecie — przewiozę cię —

chcesz?
...Mam pretensje do Krakowa: dziury w jezdniach. W

tych samych miejscach, od kilku lat... Pokażę ci jak po-
jedziemy. (Sprawdziłem — dziękuję — JB.).

...Plany związane z Krakowem?— Mam zastać ojcem
krakowianki lub krakowianina... imię?... jakaś Mar-
celinka albo Pawełek... O — już idzie Sądecki — niech
on mówi — dobrze?

WIKTOR SĄDECKI należy «do najpopularniejszych
i najbardziej „krakowskich” aktorów.

...Gzymsik? — A tak... Urodziłem się na Krowodrzy.
W Krakowie podczas okupacji założyliśmy z Adatriem

Mularczykiem teatr podziemny. Grałem Papkina w

„Zemście”.... Potem studio przy Starym Teatrze. Pierw
sze role w teatrze RTPD, w „Wesołej gromadce”... Rok
byłem w Opolu. (To też pośredni związek z Krako
wem. Dziś Opole jest zaprzyjaźnionym miastem. Ja praco
wałem w Opolu jeszcze w sezonie 1946/47.). Potem Czę
stochowa i znów Kraków...

Pierwsza rola po powrocie? — Major w „Niemcach”
Kruczkowskiego. Potem „Pociąg do Marsylii”, „Fary
zeusze i grzesznik”, „Wczoraj i przedwczoraj”, „Alkad
z Zalamei”, „Dzika kaczka”, „Święta Joanna”, >,Hura
gan na Caine”, z komediowych „Znajda”, „Romans ?
wodewilu”... Te role wspominam najmilej... No i jeszcze
Kowalskiego w ,-Tramwaju zwanym pożądaniem”...

Estrada?... A tak. Bardzo lubię. Kabaret w „Jamie
Michalikowej” — wszystkie trzy programy. Ostatni gra
liśmy już 92 razy. Autorzy piszą nowy program, ale nie
mówią nic co to będzie...

...Śpiewam... Kiedyś uczyłem się śpiewu poważnie.
Chciałem iść do opery. Za śpiew zdobyłem nawet w Kra
kowie... dyplom. Zaraz po wojnie w ówczesnej YMCA
był konkurs śpiewaczy. Wystąpiłem z arią „Verbum no-

bile”. Dostałem wyróżnienie i dyplom.
...Córeczka... Elżbietka. Uczy mnie roli, to znaczy kie

dy czytam głośno, ona uczy się pierwsza, a potem prze
pytuje mnie. Ostatni program kabaretu „Jamy” zna na

pamięć. Dzieciom w wieku przedszkolnym wykonała go
podczas wakacji. Największe wrażenie (na wychowaw
czyniach) zrobiła piosenka o pani Walewskiej...

— A ja — mówi JULIUSZ JONIAK — nie
krakowianinem. Urodziłem się we Lwowie. W
wie mieszkam już kilkanaście lat i czuję się
z miastem związany. Ukończyłem tu studia malarskie
na ASP. Najpierw u profesora Fedkowicza, potem u pro
fesora Rzepińskiego .Byłem asystentem, obecnie jestem
adiunktem ASP. Pierwsza wystawa? To było bardzo da
wno... Jakiś 1952 chyba rok.... Wystawiałem wtedy „Pej
zaż z Harendy”. Biorę udział w wystawach ogólnopol
skich i krakowskich. Nagrody? — Tak... W Radomiu na

ogólnopolskiej wystawie w 1960 roku — I nagroda, w

Sopocie wyróżnienie, jakaś III nagroda... Wyróżnienie
na konkursie olimpijskim. Zagraniczne? Owszem. Brałem
udział w objazdowej wystawie młodej plastyki Berlin—
Drezno—Lipsk, w wystawie współczesnej plastyki pol
skiej Praha—Sofia. Obecnie uprawiam wyłącznie ma
larstwo, chociaż studiowałem kiedyś grafikę. Także i na
dal grafika mnie interesuje...

W Krakowie dochowałem się rodziny... Córka ma 4
lata, Anna. Naturalnie, maluje. Żona jest też malarką,
ukończyła ASP.

Ostatnio dorobiłem się w Krakowie własnej pracowni
z mieszkaniem. To moje największe zadowolenie. Przed
tem mieszkałem w bardzo złych warunkach. Teraz mo
gę nareszcie pracować.

Nie pozostaje mi nic innego jak pogratulować i ży
czyć sukcesów.

Rozmawiał JANUSZ BUDZYŃSKI

jestem
Krako-
bardzo

Kraków, Plac Nowy 9/6 za

serię zdjęć przedstawiających
sprzedawcę „słodkiej waty”.
Jedno z tych zdjęć reprodu
kujemy. Charakterystyczny
typ sprzedawcy aż się prosi
o uwiecznienie. Naszemu fo-
toamatorowi udało się uchwy
cić grę rąk sprzedawcy i ku
pujących. Na drugim zdjęciu
(którego nie reprodukowano)
występuje ta sama grupka
ludzi ale każda z osób ma już
inną pozycję. Mamy tu więc

do czynienia z fotoreporta
żem, jedną z form mało roz
powszechnionych wśród foto-
amatorów.

PIEŚŃ O NASZEJ ZIEMI

Pod takim tytułem ogłosi
ło PTTK w Bytomiu, PTF w

Gliwicach i PTF w Katowi
cach ogólnopolską wystawę
fotografii krajoznawczej. Wy
stawa organizowana w ra
mach obchodów Tysiąclecia
Państwa Polskiego ma na ce
lu pokazanie piękna naszego
kraju i jego rozwoju oraz

podkreślenie nierozerwalnej
więzi Ziem Zachodnich z Ma
cierzą.

Tematyką wystawy będzie
krajobraz i architektura, fau
na i flora, człowiek i etnogra
fia, historia i współczesne ży
cie narodu polskiego, praca
i ■wypoczynek. Wszystkie nad
syłane prace winny być wpi
sane do karty zgłoszeń wg
formularza, który wysyła Ko
mitet Organizacyjny. Termin
nadsyłania prac mija z dniem
15 sierpnia br., na adres Ko
mitet Organizacyjny Wysta
wy Fotografii Krajoznawczej
„Pieśń o Ziemi Naszej”, By
tom I, skrytka pocztowa 283.
Przewidziano kilkanaście na
gród wartości kilkudziesięciu

tysięcy złotych.



GAZETA KRAKOWSKA

P. S. Hołdując zasadzie „audla-
tur et altera pars”, tezy swojego
artykułu „Dzieje małżeństwa

chrześcijańskiego” (z dn. 21. V) o-

mawlającego „proces kształtowa
nia się chrześcijańskich pojęć

°

małżeństwie" — poparłem szere
giem oficjalnych tekstów

kościelnych. Fakt ten zdenerwo
wał bardzo p. O. K., czemu też

nie omieszkał dać wyraz w „po
lemicznym” artykuliku pt. „P°
co szukać dziury w całym” (Ty
godnik Powszechny, nr 25). Nie

mogąc podważyć autentyczności
cytowanych tekstów, wziął sir za

podważanie... mojej „rzetelności”.
Nie mogąc zarzucić fałszu doku
mentom — zarzuci! go mnie. Pod
stawa „oskarżenia” stał się fakt,
tedlap.O.K.jednoznacz-
n e stwierdzenia zawarte w przy
toczonych fragmentach oznaczają
zupełnie co innego, niż dla
30 milionów osób posługujących
się językiem polskim (czytelników
Tygodnika nie wyłączając). Oczy
wiście w braku rzeczowych ar
gumentów można przeciwnikowi
nawymyślać — wymysły jednak
mają to do siebie, że kompromi
tują nie adresata, lecz nadawcę.
Zdenerwowanie p. O. K. mnie nie
dziwi — zdumiewa natomiast
fakt, że tego rodzaju „polemika”
ukazała się w piśmie znanym z

kulturalnego I taktownego pro
wadzenia dyskusji.

Zanotuj
SOBIE!

• Ziemia jest nie
kształtna. Równik nie

jest kołem, bieguny są
spłaszczone, a „całość”
w ogóle ma formę...
gruszki.

• Antarktyda, to

część świata — najwy
żej wzniesiona nad

poziom morza — (2
tys. m.), Europa — tyl
ko 290 m.
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Pierwszy
rozbiór teryto

rium państwowego
Rzeczypospolitej nie
był w ówczesnej Eu

ropie zjawiskiem wyjątko
wym.

Tragedia pierwszego roz
bioru tkwiła w tym, że

umniejszyło się terytorium
etnograficznie poi.
skie. Na rzecz Prus np.
Polska utraciła wojewódz
twa pomorskie, malborskie,
chełmińskie i księstwo bi
skupie warmińskie (co
prawda bez Gdańska i To
runia), oraz pas ziemi wiel
kopolskiej i kujawskiej nad

tfotecią.
Zabór austriacki objął

ludne ziemie na południe
od Wisły i Sanu, a więc rn.

in. część Krakowskiego. Ro
sja otrzymała terytorium

jniędzy Dźwiną, Drucią

Z HISTORII MIĘDZYWOJENNEGO XX~lecia

WTEDY TAKŻE...
Niewiele osób, nawet ze

starszego pokolenia, pamięta
dziś, co kryło się za określe- kiera żydowskim, protestanc-
niem „okólnik Bartla”, choć

dziecko rodziców katolickich
siedzi w jednej ławce z dziec-

1M0 lat

PO RAZ
PIERWSZY

i Dnieprem, w sumie po
nad 92 tys. km kio zamie
szkałych przez 1.580 tys,
mieszkańców.

Pierwszy rozbiór Polski

był konsekwencją ówcze
snej, skomplikowanej sy
tuacji międzynarodowej.
Zwycięstwa Rosji nad Tur
cją niepokoiły coraz bar
dziej Austrię, która nie
chciała dopuścić do usado
wienia się caratu na Bał
kanach. Istniała zatem re
alna groźba rozszerzenia
wojny turecko-rosyjskiej
w konflikt ogólnoeuro
pejski, czego mocno obawiał

się sojusznik Katarzyny,
król pruski Fryderyk II.
On też był głównym inspi
ratorem idei, aby niebezpie
czeństwo powszechnej woj
ny europejskiej zażegnać
drogą... rozbioru Polski.

Posłowie trzech mocarstw

'zaborczych zażądali upra
womocnienia

rozbiorowych przez
Mimo protestów
tycznych posłów,
wszystkim Reytana
saka, grupa najbardziej
skompromitowanych ma
gnatów pod wodzą Adama

Ponińskiego, o którym ów
cześni powiadali, że „wszel
ką uczciwość
i lubieżności

przeforsowała
traktatów.

traktatów

Sejm,
patrio-
przede
i Kor-

chciwości

poświęcił",
ratyfikację

(AW)

O Ojczyzną rumu

jest Kuba.

6 Fiołek alpejski nie

pochodzi z Alp, lecz z

Grecji i Cypru. W do
datku nie jest fioł
kiem, ale rośliną z ga
tunku pierwiosnkowa-
tych.

• „Kolebką” ogórka
są Indie.

je-

tajemnica geniuszu ludzkie
go zamknięta w jednostkach
wagi i czasu.

Louis i Mary kopali w 1959
r. znowu przez całe lato. Tego
dnia gdy miały się spełnić
ich marzenia, Szwajcar obudził
się z bólem głowy i gorączką.
Zaczął właśnie chorować spo
kojnie w namiocie, gdy krzyk
żony: „mam go” postawił go
na nogi.

rzemieniem lub lianą. Eskimo
si i Patagończycy do dziś po
sługują się czymś podobnym.
Waga i rozmiar znalezionych
„kamyczków” świadczyły o

rrccarnej sile zinżantropa.
Rekonstrukcja czaszki po

twierdziła, że upór jest' nie
kiedy cechą pozytywną. To
nie była małpa. To był czło
wiek. Najstarszy człowiek
przedhistoryczny znany dotąd
— nauce!

ad brzegiem jednego
°

z jezior na terytorium
Tanganiki w Afryce
Środkowej pogoda nie
dopisywała od dłuższe
go czasu. Deszcz lał

strumieniami i wody jeziora
groziły wylewem. Ludzie mu-

s;eli uciekać w bezpieczne
miejsca...

Na brzegu pozostał tylko 18-
letni chłopiec. Był chory od
kilku dni i jeden rzut oka wy
starczył aby zrozumieć, że po
wódź niczym mu już nie gro
zi.

Tak twierdzi jedyny czło
wiek, który dziś może coś po
wiedzieć o tej historii.

Nie wydaje się ona rewe
lacyjna tak długo, zanim nie
zapoznamy się z datą zdarze
nia. Miało ono miejsce bardzo
dawno. W przybliżeniu: 6 ty
sięcy wieków temu, czyli 600
15 s. lat wcześniej, niż znaleź
liśmy się na ziemi.

Wówczas wspomniane
zioro wystąpiło z brzegów, za
topiło pozostawione narzędzia,
kości zwierząt i ciało chłopca.
Obozowisko pokryła warstwa
iłu i piasku. Wielokrotnie je
szcze historia powtarzała się,
późn ej woda wyschła, a ciało
pozostało pod grubą warstwą
iłów osadowych. Dopiero przed
100 tys. lat, gdy kości naszego
przodka przeleżały już pół mi
liona lat, trzęsienie ziemi o-

twawo w tym miejscu nagle
ogromną szczelinę, 300 stopo
wej głębokości wąwóz Oldu-
vai — istny, raj dla archeolo
gów.

Szwajcar dr Louis Leakey
miał nosa, no i szczęście. —

Przez 34 lata szukał w tym
miejscu, kopał, oglądał każ
de ziarnko piasku. „Spędzi
liśmy wraz z żoną życie na

czworakach” — przyznaje się
sam opisując długoletnie po
szukiwania naukowe. “

wiele uporu, aby się po tylu
latach nie zniechęcić. Oni je
dnak twardo i bez przerwy
szukali praczłowieka. I odna
leźli. Od! 7 lipca 1959 odko
pany gentleman ma już na
wet imię. Zwie się zinżan-
trop. Dziadkami jego były wy
ższe formy małp człeko
kształtnych, wnuczkami —

grupa piteka antropów i sin-
antropów. Stąd droga czło
wiecza wiodła przez neander
talczyków ku mądrości skon
densowanej w głowie tworu

zwanego — homo sapiens.
Od zinżantropa różni nas

zresztą nie tak wiele. W u-

proszczeniu: 600 milionów
lat i ...600 gramów mózgu.
Nasz ma przeciętnie 1400 gr.,
jego — tylko 860. Ot i cała

POCIĄGIEM PRZEZ MORZA.!

• Pszenicę uprawia
no już w starożytnych
Chinach, Egipcie i

Grecji.
• Ciężar mózgu psa

— 100 gr., bydła do
mowego — 450. konia
— 500, człowieka —

1400 gr.

• Zając waży 6 kg.,
niedźwiedź •— 400,
słoń — 3100, a płetwal
błękitny (gatunek wie
loryba) — 100 000 kg.

• Najgłębszym oce
anem jest Ocean Spo
kojny — średnio 4280
m., Atlantyk i Ocean

Indyjski około 4000
m.

nikowi Nauczycielskiemu” (Nr
2 z 1935 r.) który o tych sto
sunkach tak pisał:

„Plebanie stają się miej
scem... urzędowania inspekto
rów. Kler informuje tych u-

rzędników co do wartości po
szczególnego nauczyciela jesz
cze przed wizytacją, zasypuje
urzędy skargami... (w których)
zarzuca się głównie, że dany
nauczyciel nie stosuje się do...
kanonów i encykliki, a kura
torzy skwapliwie przeprowa
dzają śledztwo... Niejeden
przeniesiony „na własną proś
bę”, albo dla „dobra służby"
nauczyciel zawdzięcza szersze

poznanie ojczyzny mściwej
ręce „ucznia Chrystusowego"...
Atmosfera, ta demoralizuje
nauczycielstwo... Zastanawiają
się nad każdym słowem, czy
aby ono nie wywoła wątpli
wości".

W. MER

(bo)
św.
wi-

wy-

kim czy prawosławnym...
— wiele doświadczyło jego na nabożeństwach i przy
skutków na sobie.

Prof. Bartel, minister Wyz
nań Religijnych i Oświecenia
Publicznego wydal w roku
1926 zarządzenie wprowadza
jące we wszystkich szkołach
poza obowiązkowy nauką reli-
gii także przymusowy udział
uczniów w praktykach religij
nych (msza, rekolekcje, spo
wiedź). Wprawdzie Sejm u-

chylił to rozporządzenie, jako
sprzeczne z elementarnymi
zasadami’ tolerancji, ale... w

następstwie wpływów i naci
sku kleru na rząd, uchwała
Sejmu nie została nigdy
wprowadzona w życie. Wyda
wać by się mogło, że mając
taką pozycję i wpływy na

życie społeczne i polityczne —

w danym wypadku na szkołę
— hierarchia kościelna w Pol
sce przedwrześniowej powin
na być- zadowolona. Nic podo
bnego! W ówczesnej prasie
katolickiej, w’ kazaniach nieu
stannie pojawiały się twier
dzenia, że „religia w Polsce
zagrożona”, że „toczy się wal
kę z kościołem” itd. itp.

Ostrze tych zarzutów wymierzo
ne było głównie przeciw nauczy
cielstwu, którego znaczna część
sprzeciwiała się dążeniom hie
rarchii do całkowitej klerykaliża-
cji szkoły. Po pamiętnym Zjeź
dzi® Związku Nauczycielstwa Pol
skie®.'; który ostro riatpiętnował
fakty szykanowania postępowych
nauczycieli przez kler i ulegle mu

jednostki administracji szkolnej
— rozpoczęło się prawdziwe „po
lowanie na czarownice". Episko
pat w odezwie wydanej w sierpniu
1930 r. oskarżył nauczycieli pol
skich, że „znieprawiaią duszę mło
dego pokolenia”,
burzać przeciwko
rodziców i władze

Nagonka zresztą
ko przeciw nauczycielom. Z gło
sów prasy katolickiej okazało się,
że „wrogami religii 1 kościoła” są
także dzieci innowierców, zasada

powszechności nauczania, a na
wet... lekcje gimnastyki.

„Powszechność nauczania —

pisał organ jezuitów, „Prze
gląd Powszechny” — stanowi
doskonałą gwarancję powsze
chnego roztrzęsienia życia...
(prowadzi do) „podkopywania
nie tylko Kościoła ale i rodzi
ny".

Uchwała konferencji episko
patu, w której udział wzięło
33 biskupów „ponownie zwró
ciła uwagę na takie ujemne
objawy w wychowaniu mło
dzieży, jakimi są koedukacja,
kształcenie i wychowywanie
dzieci katolickich przez nieka
tolików, nadużywanie wycho
wania fizycznego ze szkodą
dla zdrowia fizycznego i mo
ralnego młodzieży". (Zamiast
„szkodliwych” lekcji gimna
styki, kler żądał zwiększenia
ilości godzin religii do pięciu
i więcej).

„Szkoła polska dotąd nie jest
szkołą katolicką... (ponieważ)

sakramentach często nie
dzi (się) kierowników i
chowawców szkolnych" — ju
dził „Przegląd Katolicki
Chełmski”. Z ambon padały
oskarżenia, że szkoła „wycho
wuje bandytów i złodziei”.

Wszystkie te ataki na nauczy
cielstwo i szkołę, zmierzające do

wytworzenia w społeczeństwie at
mosfery niepokoju 1 zagrożenia,
do przekonania, że „wiara jest w

niebezpieczeństwie” stanowiły tyl
ko zasłonę dymną, za którą przy
gotowywano szeroko zakrojoną
ofensywę. Celem jej było prze-

szkoly polskiej w

całkowite

Trzeba

Zaczęto pod-
nauczycielstwu

sanacyjne,
ruszyła nie tyl-

kształcenie

szkolę wyznaniową,
podporządkowanie jej kościołowi.

„Trzeba, aby całe nauczanie
przesiąknięte było wonią po
bożności chrześcijańskiej —

pisał ks. F. Guerry w „Kodek
sie Akcji Katolickiej”. — Nau
ka religii winna... dominować
do tego stopnia, by inne wia
domości udzielane w szkołach
młodzieży
pomocnice..,
konieczność posiadania nau
czycieli katolickich, książek i

podręczników aprobowanych
przez Biskupa”.

Sprawa postawiona została
wyraźnie: szkoła winna stać
się instytucją kościelną. Du
chowieństwo ma układać pro
gramy, zatwierdzać nauczycie
li, cenzurować podręczniki.

Jeszcze dobitniej sformuło
wał cele hierarchii bp Adam
ski (m. in. w piśmie do Wydz.
Oświecenia Publicznego w

Katowicach z maja 1926). Za
żądał on mianowicie, aby —

zasadą wyznaniowości objąć
wszystkie szkoły (także wyż
sze): zmuszać do pobierania
nauki religii dzieci innego
wyznania: odmawiać świadec
twa dojrzałości maturzystom,
wobec których katecheta ma

zastrzeżenia; zmusić wszyst
kich nauczycieli do publiczne
go wykonywania praktyk reli
gijnych, a wzbraniającym się
— odebrać prawo nauczania i
wysiedlić. Żądania te i zawar
te w nich pogróżki pod adre
sem przeciwników „odrodze
nia” szkoły w duchu średnio
wiecza nie zawisły w próżni.
Wykorzystując swe wpływy,
m. in. w administracji szkol
nej, strach przed utratą pra
cy (o którą niełatwo było w

okresie masowego bezrobocia),
działając przy pomocy szykan
i terroru, przystąpił kościół do
realizacji postawionych sobie
zadań. Zaczęły się dziać rze
czy, przypominające ponure
mroki średniowiecza. Tak np.
w 1931 r. magistrat Katowic w

rezultacie nacisku duchowień
stwa przystąpił do rugowania
ze szkół dzieci niekatolickich.

Wzmogły się szykany nauczy
cieli, podejrzanych choćby o

cień „niesubordynacji”. Zresz
tą — oddajmy głos „Miesięcz-

• Sekwoja, to drze
wo przeciętnie 6-kro-
tnie wyższe od kaszta
na i dwukrotnie wyż
sze od jodły.

wyglądały na jej
Stąd wypływa

Komentarze zbyteczne..

Potem nie tykając niczego,
czekali na fotografa. Aż wre
szcie — trzęsąc się z niecier
pliwości — przy pomocy pę
dzli z sierści wielbłądziej i le
karskich pincet zaczęli wydo
bywać z ziemi znalezisko. Za
jęło im to 19 dni. Odkryli do
datkowo ślady narzędzi i bro
ni: 3 kamienie związane ongiś

TAM
SKĄD STARTOWAŁ

GAGARIN
Metalowe trapy, plątanina różnokolorowych rur

i przewodów, olbrzymia ilość rozmaitych aparatów
i przyrządów — wszystko to czyniło wieżę podobną do
maszynowni wielkiego statku oceanicznego w przekroju.
W pewnej odległości od wieży widać było szare kopuły,
przypominające obronne bunkry. Zabudowania te prze
cięte były wąskimi szczelinami obserwacyjnymi. Jak się
później okazało, był to punkt dowodzenia. Jeszcze dalej
stały ciężarówki, na których spoczywał jakiś ładunek,
otulony troskliwie zielonym brezentem...”

Tak rozpoczynał się sensacyjny reportaż w „Komso-
molskiej Prawdzie”, opublikowany na 24 dni przed lo
tem Gagarina. Pierwszy reportaż z radzieckiego kosmo
dromu, oznaczonego tajemniczym szyfrem: „N-ski”.

30 maja 1961 „N-ski” kosmodrom został ujawniony. Przedsta
wiciele radzieccy zakomunikowali w Paryżu na posiedzeniu
Międzynarodowej Federacji Lotniczej, że leży on około 300 ki
lometrów na północny wschód od Morza Araiskiego. Na czoło-

llllll.......................... 'lii

wych szpaltach gazet zjawiła się nowa nazwa geograficzna:
BAJKONUR.

Nowa? W Wielkiej Encyklopedii Radzieckiej (tom 2) pod
hasłem Bajkonur czytamy: „Osiedle typu miejskiego w rejo
nie dżezkazgańsklm obwodu karagandyjsklego Kazachskiej
SRR. Stacja kolejowa na południowy zachód od Dżezkazganu.
Osiedle Bajkonur powstało w latach władzy radzieckiej
w związku z rozpoczęciem tu wydobycia węgla kamiennego”.

*

Ale wróćmy do kosmodromu. Co możemy wyczytać
o nim w reportażu J. Gołowanowa?

„Na wieży widać jeszcze figurki ludzi. Jest Ich nie
wielu. Już odeszli od ramy i schodzą z wieży po żelaz
nych trapach.

— Pójdziemy na posterunek sterowania, czy obserwo
wać będziemy stąd? — zapytał mój przewodnik.

— Wołałbym stąd — poprosiłem nieśmiało.
Staliśmy naprzeciw wieży. W tej właśnie chwili na

Jej szczycie zabłysnął sygnał ostrzegawczy.
— Teraz żaden człowiek nie ma prawa znajdować się

w pobliżu. Schrońmy się lepiej za mur ochronny. Bo
w przeciwnym razie — inżynier machnął ręką w stro
nę punktu dowodzenia — oni tam będą się niepokoić...

Ale to był tylko początek. Nowy sygnał oznaczał:
„Uwaga, start!”. We wnętrzu silnika rozległ się cichy
trzask i nagle rozbłysło oślepiające, białe światło. W tej
samej chwili straszliwej siły dźwięk ugodził w bębenki
moich uszu. Dźwięk ten narastał z każdą sekundą. Prze
kraczał wszelkie granice tego, co kiedykolwiek słysza
łem.

W kamorze silnika nie szalał ogień. Nie widziałem
płomieni ani dymu. W dyszy oślepiająco błyszczał roz
palony do białości, silnie zgęszczony gaz.

Plastycy malują rakiety w locie z jaskrawym, wachlarzowa-

tym ogonem gazów. To wyglądało inaczej. Zgęszczony gaz, po
wydarciu się z dyszy silnika, przybierał kształt okrągłej, bez
barwnej niemal kolumny. W niektórych miejscach kolumna

rozpalonego gazu miała migotliwy, perłowy kolor, jak gdyby
jeszcze bardziej gęstniała 1 zwężała się z lekka. Potem znów
rozszerzała się — do m’ejsca następnego zgęstnienia. Przez

pryzmat silnie rozgrzanego powietrza wszystko wydawało się
falować. Gorące powietrze buchnęło nam w twarz, jak z wnę
trza rozpalonego pieca... *

Po zakończeniu próby na wieży, dziennikarz radziecki
obejrzał punkt, z którego kierowano próbami i poznał
jego załogę. Przy niewielkich, szarych tablicach sterow
niczych siedziało kilku mężczyzn, naciskając guziczki,
klawisze i dźwignie.

— Gdzie są ci brodaci członkowie Akademii Nauk
z powieści fantastycznych? — zapytał sam siebie Golo-
wanow. Przed nim znajdowali się młodzi mężczyźni,
bynajmniej nie w skafandrach, lecz w niewymyślnych
niebiesko-błękitnawych kombinezonach, w zwyczajnych
koszulach i... niezbyt modnych marynarkach.

Na olbrzymiej magistrali kolejoa
wej Mediolan — Genua — Llwor-
no — Rzym — Neapol — Paler
mo składy pociągów osobowych są

dotychczas przewożone przez Cie
śninę Messyńską, między portami
Reggio a Messyną, na promach
motorowych, co pochłania wiele
czasu. Niedawno powstał projekt
przerzucenia olbrzymiego mosttti

typu wiszącego, który swoimi roz
miarami przewyższałby największy
dotąd most na świecle. Grupa in
żynierów włoskich wystąpiła 1

innym nowym projektem
' połą

czenia obu brzegów Cieśniny Mes.

syńskiej, który byłby o wiele tań
szy od budowy mostu 1 łatwiejszy
do realizacji. Ma to być rodzaj
pływającego tunelu złożonego z

rur stalowych o wielkiej średni
cy. Tunel ten byłby zakotwiczo
ny na pewnej głębokości w mo
rzu. Autorzy projektu na podsta
wie dokonanych obliczeń gwaran
tują niski koszt wykonania i peł
ne bezpieczeństwo w eksploatacji
tego nowego sposobu łączenia sta-

łych kontynentów. .

I
GINĄCE PUSTYNIE I STEPY

MEDYCZNE

ROZWAŻANIA

„Chciałoby się odpocząć przez parę tygodni
i „wyłączyć się” z normalnego trybu życia...” —

mniej więcej w podobny sposób zaczynają się
o tej porze roku rozmowy z bliskimi w domu
i w zakładzie pracy.

Spojrzenie w lustro uzupełnia obraz: zmęczone
oczy, blada i niezdrowa cera. Zaś podczas dnia ro
boczego obserwujemy niepokojący wzrost dekon
centracji uwagi, „ciężkość” myśli oraz osłabienie
fizyczne, które powoduje coraz bardziej częste
„przestoje” wykonywanego zajęcia.

Tak, to już najwyższy czas! Najwyższy, ste
na CO?

Lekarz nazwie ów stan zmniejszonej sprawności fi
zycznej i psychicznej — po prostu ogólnym wycieńcze
niem organizmu. Aby temu przeciwdziałać, należałoby
odpocząć. Ow odpoczynek staje się koniecznością, gdyż
na skutek przepracowania w ciągu roku — występują
pewne zachwiania równowagi mechanizmu regulującego
tzw. wegetatywny system nerwowy (niezależny od woli

człowieka).
Doświadczenia wykazują, że dla odzyskania po

przedniej sprawności organizmu — trzeba dłuż
szego czasu, co najmniej 3 tygodni.

No, do-brze — ale dokąd się wybrać, żeby nie
tylko przyjemnie i w oderwaniu od „normalnych”

warunków spędzić czas, lecz 1 zapewnić równo
cześnie własnemu organizmowi minimum potrzeb
zdrowotnych?

Od czego zależy przede wszystkim udany urlop?
— Od klimatu. A ten, jak wiadomo — mamy
w kraju na tyle zróżnicowany, że można go za
lecać w najrozmaitszych odmianach.

Klimat „podniecający”, a więc taki, który zmu
sza organizm do żywszej działalności — znajdzie-
my wysoko w górach i częściowo nad morzem.

Tzw. zdrowym treningiem dla komórek skórnych —

mogą być silniejsze wahania temperatury pomiędzy
dniem i nocą — na wysokościach powyżej 1200 m. Tu
także występuje bardziej intensywne działanie promieni
ultrafiołkowych — i zmniejszone ciśnienie powietrza.
Wówczas hartuje się ciało, nabywa niejako właściwości

obronnych przed zarazkami — a nadwerężony osłabie
niem organizmu — wegetatywny system nerwowy —

wzmacnia się i zdobywa utraconą równowagę. Podobne
warunki klimatyczne, pomijając sprawy ciśnienia — pa
nują... nad morzem.

Jednakże i klimat „podniecający” lubi płatać
złośliwe figle. Na początku urlopu zaskakuje ludzi
nieprzyjemnymi niespodziankami. Może wywołać
nadmierne podniecenie nerwowe, lub zepsuć wy
poczynek atakami bezsenności. Oczywiście, do mo
mentu — kiedy organizm przystosuje się do
istniejących warunków. Przeważnie dzieje się to

po upływie... 3 tygodni. Właśnie wtedy można by
mówić o — zaczynającym się, pełnym odprężeniu.
A tymczasem, akurat pakujemy walizy: urlop
skończony...

R. B.

Pierwszy tydzień po powrocie wydaje się para
doksem. Odczuwamy ZMĘCZENIE, choć niby
jesteśmy wypoczęci... Ale, nie dzi5vmy się. Po
nowna zmiana trybu życia, systemu odżywiania,
wejście w rytm pracy (od którego przez parę ty
godni człowiek odwykł!) — wszystko to wymaga
od nas dodatkowych sił... I, proszę — oto po ty
godniu mijamy punkt krytyczny — zaś organizm
podejmuje . swoje czynności, jak świeżo nałado
wany akumulator. Rozsądnie spędzony’ urlop daje
„moc produkcyjną” co najmniej przez pół roku!

Inaczej, aniżeli klimat „podniecający” — działa kli
mat łagodny, na wysokościach do 1090 m — a także w te
renie zalesionym. Tu szczególnie dobrze czują się ludzie
starsi i rekonwalescenci.

Natomiast ludzie chorzy — winni swoje plany
urlopowe uzgadniać z lekarzami. Cierpiący na „ka
tar sienny” i astmę — doznają ulgi w zetknięciu
z czystym powietrzem górskim (powyżej 1500 m)
oraz częściowo — na północnym wybrzeżu mor
skim.

Nie zaleca się nadmorskiego klimatu osobom chorym
nerwowo (poważnie) — i „sercowcom”. Ci ostatni po
winni pamiętać, że szkodzi im również wyjazd do miej
scowości wysokogórskich, a niewinna przejażdżka
lejką linową (gwałtowna zmiana wysokości!) może

wet sprowadzić zawal serca!

Warto o tym wiedzieć,
wyjechać na urlop. Aby
zdrowotnych wypoczynek
w przyszłe źródle niedomagań.

zanim zdecydujemy
konieczny ze względów
— nie przeistoczy! się

W ZSRR — na Krymie 1 polud«
nlowej Ukrainie — przystąpiono
używając najnowoczeniejszego
sprzętu 1 urządzeń technicznych
— do prac związanych z nawod
nieniem stepowych części tych po
łaci kraju. Termin zakończenia

prac jest bardzo krótki, a zakres
ich — gigantyczny. Obejmują one

budowę kanału o długości 368 km

między Kerczem a Kachowskim
zbiornikiem wodnym na Dnieprze
oraz budowę szeregu bocznych ka
nałów i zbiorników wodnych. W

wyniku tych zmian miasto Dżan-

koj leżące w głębi lądu krym
skiego stanie się portem wolnym.
Najbardziej godna podziwu będzie
sprawa przeprowadzania kanału

przez tzw. „zgnile morze” Siwasz,
zajmujące część lądu między Pe-

rekopem a Morzem Azowskim. Sło
dkie wody Dniepru całkowicie

zmienią obecne tereny o charakte
rze pustynnym — w urodzajne
grunty. W ten sposób stepy 1 pu
stynne obszary Europy przejdą
wkrótce do historii i znikną i
kart atlasów geograficznych.
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WYCHOWANIE

Elżbieta Jacklewiczowa delfin

tak:

Fo
nie
kto
Już

PLOTKI
ale KULTURALNE

I) Wielka gra
1 Geniusz reklamy, jak nazy
wają Rogera Vadima, eksmał-
źonka Bardotki — zamierza
dowieść całemu świątkowi fil
mowemu, że jest nie tylko do
brym reżyserem, ale i... akto
rem! Dlatego też zażądał za

swoją pierwszą rolę w filmie
t— 100 tys. dolarów.

A to ciekawe, sądząc bo
wiem po wysokości honora
rium, Vadim L-.otnie repre
zentuje w y s t/k ą klasę gry...

Dług wdzięczności
Najlepszy 1 najbardziej łubiany

pieśniarz amerykański, Frank SI-
natra stwierdził z rozczuleniem
wobec rezentuzjazmowanych wiel
bicieli swego talentu, że zaciągnął
u nich dług nie do spłacenia...

A to ciekawe, jak bardzo zanie
pokoili się wówczas muzycy w

liczbie 70, których Sinatra zaanga
żował przed pół rokiem na swój
wiecaór galowy ku czci Kennedy’-
ego — i dotąd nie spłacił długu

■W kwocie 20 tys. dolarów?

, Złośliwość losu

Angielski aktor teatralny
Rupert
wno w

dzież
sprzed

A to ciekawe, gdyż popular
ny artysta jest stałym odtwór
cą postaci komisarza Maigreta
(z nowel kryminalnych Sime-
nona) — w brytyjskiej tele
wizji...

Davies zgłosił nieda-
Scotland Yardzie kra-
swojego samochodu
studia telewizyjnego.

Encyklopedia określa to

tak: „Delfin — rodzina wa
leni uzębionych; ciało ry-
bokształtne; drapieżne;
często przebywają groma-
damil’. Inne znaczenie:
,-Delfin — tytuł francus-
skich następców tronu".

Otóż ja chciałabym dziś
połączyć te oba znaczenia i
porozmawiać z Wami, o

istotach drapieżnych i o

następcach tronu, nie fran
cuskiego, ale rodzinnego.

Najprzód to było
„Moje maleństwo kochane,
chcesz mamusi pomagać,
kochany syneczek, nie, o-

dejdź- nie potrafisz, zresztą
to nie męska robota, jesteś
przecież mężczyzną-.-"
tern już inaczej: „Nic
położysz na miejscu,
ma po tobie sprzątać?
lecisz? Łóżko nie posłane,
buty brudne, jak ty wyglą
dasz? Co? Jeszcze tak od
powiadasz matce? Pocze
kaj, powiem ojcu! Ach tak?
To ojciec ci powiedział, że
baby są do domowej robo
ty?” A potem jeszcze tak:
„Wszystko zrobię dla świę
tego spokoju, nie chcę a-

wantur. ale czy nie mógłby
mieć dla mnie choć dobre
go słowa? Ma wszystko go
towe, niech by się chociaż
uczył, ale on tylko w kom
panii, tylko koledzy mają
rację”...

Zaglądam do encyklope
dii. Tak, tak: „delfiny —

często przebywają groma
dami", jeden wobec drugie- ,

go się popisuje, jeden w

drugim podtrzymuje duf-
ność w prawo siły- uzę
bienia, drapieżności. Prawo
męskiego przywileju.

Zgoda, była wina matki
— rozpieszczała swego del
fina, była wina ojca — lek
ceważył domową pracę i
wychowanie. Ale jest prze
cież granica dzieciństwa,
granica poza którą człowiek
zaczyna wychowywać sam

siebie.
Znam pewnego piętnasto

latka, który dotąd nie czy
ści sobie butów, nie skom
promitował się jeszcze po
słaniem tapczanu ani umy
ciem wanny po kąpieli. Ale
przejrzy. W epoce sklepów
samoobsługowych i gokar-
tów — nauczy się jeszcze
samoobsługi domowej- Je-
źeli będzie chciał myśleć —

oczywiście- W tym roku je-
dzie na obóz ZMS, może
tam mu przemówią do ro
zumu? Czy nie jest to te
mat godny do wyjaśnienia
w Związku, który podjął
się wychowania w duchu
socjalistycznym?

Gorzej: znam teorety
ków, uzasadniających swo
ją postawę drapieżnego
delfina mową-trawą, sloga
nami, nafaszerowanymi ,<u-
czoną” terminologią. Ku
przerażeniu naiwnych i zu
pełnie skołowanych matek.
Wygląda to np. tak: stu
dent, uczy się bez zarzutu,
jest pierwszym w swojej
grupie, staranny, niemal
pedant. Poza domem — ze

wszystkich stron podziw i
zachwyty. A w domu: po
powrocie z ćwiczeń wojsko
wych zrzuca zakurzone bu
ty, wysuwa je na środek
pokoju i mówi krótko: „Ma
mo, oczyścić!” W nocy po
trafi zawołać z łóżka; ,.Ma-
mo: wody! Pić mi się chce”
— a matka wstaje i poi del
fina. Matka — z wyższym
wykształceniem. Kiedy
zmęczona do ostateczności
(chora na serce) próbuje
zaprotestować, syn robi
jej wykład: „O wartości
człowieka decyduje praca-
Moja praca —■uczyć się.
Twoja — to dom!”

&
Ale w tej gawędzie

chodzi mi tylko o matki —

one same narzekają, że
przegrały życie. Chodzi mi
przede wszystkim o synów.
Aby zaczynali myślenie sa
modzielne i krytyczne, kry
tyczne także w stosunku do
tego wychowania, które o-

trzymali w domu, a które
faworyzowało delfinów,

jako panów stworzenia.

nle

Władgslaw

Błachut

Ostatni nich ręki dyrygenta, ostat
nie pociągnięcie smyczkiem i kil
kadziesiąt wyczekujących spojrzeń
przywiera w niemym pytaniu do
twarzy tamtego człowieka za po-

- tróiną szybą, oddzielającą studio od
reżyserii. Widzą ruch jego warg, nieznaczne
poruszenie ręki i odzywa się głośnik zlece
niowy:

—Wpierw wysłuchajcie tego sami, później
porozmawiamy.

Mija kilka sekund, potrzebnych na cofnię
cie taśmy i z głośnika rozlegają się pierwsze
takty weselnej piosenki kurpiowskiej: „Sia
daj Maryś na wóz”. Zgromadzeni w studio
nr 1 dziewczęta i chłopcy — chór i orkiestra
Politechniki Warszawskiej — głośnym śmie
chem i zatykaniem uszu wyrażają swą dez
aprobatę. Ale człowiek za potrójną szybą jest
nieustępliwy: są zmuszeni wysłuchać swej
produkcji do końca. A potem z głośnika:

— Chór wszedł za późno, dykcja fatalna.
Kontrabas mocniej przycisnąć smyczkiem.

On jeden i 100 kłopotów
Stojąc za konsoletą — ogromnym metalo

wym „biurkiem”, na którym tajemniczo bły
skają coraz inne lampki, bezszelestnie wiru
ją bębny magnetofonów, podryguje strzałka
vumetru wskazująecgo natężenie dźwięku.
Siedząc uważnie ruchy dyrygenta, reżyser
manipuluje dźwigniami tłumików, idąc za

frazą płynącej z głośnika muzyki cieniuje
gdzie należy melodię, ufając swemu uczulo
nemu uchu. Głośniki, wzmacniacze, tłumiki,
mikrofony i skrzynka do zdalnego kierowa
nia ich charakterystyką — zaczarowany
światek urządzeń elektroakustycznych ze

swoimi niedostępnymi dla laika tajemnica
mi: warsztat pracy reżysera .1
Tutaj, w niemniejszym stopniu
nawcy musi okazać s’ię artystą,
mu dopuścić do zniekształcenia
nych przez kompozytora wrażeń
nych. Walczy więc ze zwężeniem przez urzą
dzenia akustyczne zakresu natężeń dźwię
ków, starając się, poprzez manipulowanie
tłumikami, zachować proporcje dynamicz

ne nagrywanych czy transmitowanych utwo
rów. Walczy ze zniekształceniem barwy
dźwięku, wynikającym stąd, że urządzenia
elektroakustyczne nie odtwarzają z tym sa-

I mym natężeniem wszystkich częstotliwości
słyszalnych.

A co ma począć z wszystkimi, towarzyszą-
I cymi muzyce dźwiękami ubocznymi, jak

muzycznego,
niż wyko-
Nie wolno

i zamierzo-
i estetycz-

CZY MUZYKA „GRA" ?

DŹWIĘKOWE
KŁOPOTY

A. Kotiieczu^

szumy powietrza w instrumentach dętych,
szmer przesuwanego po strunach smyczka?
Te szmery niedosłyszalne dla słuchacza na

sali koncertowej, bezlitośnie powtórzy mi
krofon.

^■oabiomiK akustyczny”, jakim jest ucho ludz
kie, potrafi umiejscawiać źródło dźwięku w prze
strzeni, umożliwia skupienie uwagi na dżwięłfech

pochodzących z określonego kierunku, przez co

pomaga wyodrębnić pożądane dźwięki, a elimino
wać ze świadomości inne. Na tym polega jego wyż
szość nad mikrofonem. Wprowadzona dziś, na ra
zie w filmie i fonografii, stereofonia jest jednym
z rodzajów walki ze zniekształceniami. Metoda

stereofonicznego przenoszenia dźwięku polega na

zastosowaniu toru dwu — lub wielokanałowego
(2 mikrofony, 2 wzmacniacze, 2 głośniki), który
doprowadza do uszu słuchacza dwa niezależne

„przebiegi” dźwiękowe, dając mu w ten sposób
pewne złudzenie zachowania perspektywy
stycznej, występującej na sali koncertowej.

Potrzebni dziś i jutro
Reżyserów muzycznych, reżyserów dźwię

ku, operatorów dźwięku kształci dzisiaj g
większość poważnych uczelni na świecie, jak
również ośrodki filmu, radia i telewizji.
Kształci ich również od 1954 r. Państwowa
Wyższa Szkoła Muzyczna. Zapotrzebowanie
na reżyserów muzycznych u nas w kraju
jest ogromne: czekają na nich radio, telewi
zja, fonografia.

W 1962 r. zostanie oddany do użytku no
wy gmach budującej się w Warszawie Aka
demii Muzycznej. Całość urządzeń elektro
akustycznych, w jakie będzie ona wyposażo
na, jest pomyślana w ten sposób, by służyły
jako pomoc naukowa wszystkim wydziałdłn.
Taśmoteki i magnetofony wykorzystuje się
już dla cełćw pedagogicznych w większości
uczelni muzycznych świata. Także i w naszej
Akademii Muzycznej.

aku-

ŚMIERĆ GUBERNATORA

i zwycięstwo ieoira
Jerzy iSober

Nietrudno zaobserwować, że teatr — czyli pisarstwo dra
matyczne, inscenizacja, reżyseria oraz oprawa plasty
czna przedstawień i oczywiście, gra aktorów — a więc

ów zespół elementów, z których każdy nadaje wyraźny
kształt zjawisku scenicznemu, coraz bardziej ulega pewnej
sile podporządkowującej go (teatr) modzie artystycznej.
Moda, jak wiadomo, nie tyle kieruje się anatomicznymi wa
runkami obiektu swoich zainteresowań — ile, najczęściej —

liniami szokującymi i niezwykłymi.
Podobnie ma się rzecz z teatrem modnym, który normal

nemu działaniu ludzkiemu — owej ANATOMII dramatur
gicznej — każę nakładać szaty, co najmniej odległe od
istotnej miary modela.

Muszę tu wyznać, że coraz silniej odczuwam przesyt ta
kim właśnie teatrem, w którym wszystko podlega aluzjom,
czytaniu „między wierszami”, kosmicznym uogólnieniom—•
mowie NIE WPROST, ale pełnej zaszyfrowań etc. Widz
siedzi w teatrze ogłupiały, a potem robi mądrą minę (do
czego?), żeby nie okazać się kompletnym profanem sztuki...

Rzecz prosta, wreszcie musi się znudzić. 1 odejdzie z sal, które

bynajmniej nie są zatłoczone. Bo liczenie na nieprzeciętny
wysiłek mózgu i wyobraźni u przeciętnych widzów — przez
nawet ambitnych „udziwniaczy” — musi okazać się zawodne. Mimo
bowiem ogromnego postępu w rozwoju społecznym i równie wiel
kiemu zamiłowaniu do rozwiązywania łamigłówek — teatr maso
wy nie może się opierać na zasadzie formalnych i treściowych za
gadek. Te wolno i należy oddać w pacht skromnej liczbie placó
wek eksperymentalnych. Zgodnie z proporcjami otaczającego nas

życia.
Bo, czyż istotnie nie można wystawić DZISIAJ na sceńie

sztuki nowoczesnej — w sposób także nowoczesny, ale
przejrzysty i dostępny średnio wyrobionemu kultural
nie odbiorcy? Ależ można! Dobitnym potwierdzeniem tego
jest utwór dramatyczny Leona Kruczkowskiego „Śmierć
Gubernatora” — oraz jego realizacja sceniczna w Teatrze
Kameralnym.

Po pierwsze: jaka to sztuka? — Wypadłoby zaryzyko
wać mało w tej chwili popularną nazwę metody arty
stycznej: realizm socjalistyczny. Tyle już spłyconych

i mylnych sądów narosło wokół tego terminu, że wszyscy
omijają go z nadmierną ostrożnością i nieufnością. A jednak
Kruczkowski (jedyny konsekwentny dramaturg realizmu
socjalistycznego) przekonywuje nowym dziełem scenicznym,
o wartości tej metody twórczej — bez próby ucieczki
w gąszcz schematów i uproszczeń przy ukazywaniu kon
fliktów klasowych, moralności społecznej i filozoficznej
prawdy — w bardzo ludzkim, humanistycznym wymiarze
człowieczego losu, obramowanego konkretną rzeczywi
stością.

Gubernator Kruczkowskiego nie Jest etykietą. Tej postaci nie
można „zaszufladkować”, jako sumy cech dyktatorskich z pod
ręcznika nauki o społeczeństwie. Kruczkowskiemu udało się po
wołać do życia — człowieka, którego droga zawiodła na krzesło

władzy w ustroju klasowym. Ow człowiek mógłby nie zajmować
stanowiska PRZECIW ludowi, gdyby... Właśnie to „gdyby” stało
się kanwą sztuki. Dramatem obrachunku — tragicznym moralitetem

władzy. Tej władzy, której treścią jest ucisk klasowy. Śmierć
Gubernatora — „obejrzana” niejako własnymi oczami żyjącego
gubernatora, prówadzi widza d.o uświadomienia sobie nieuchron
ności historycznego rozwoju społeczeństwa. Moralny rachunek gu-
bernatorskiego sumienia nie zamyka filozoficznego kTęgu sztuki.
Otwiera bowiem nowy rozdział losów ludzkich 1 perspektywę
zwycięstwu władzy mas.

Gubernator nie jest ani złym człowiekiem, ani dobrym.
Jest ludzką wypadkową ustroju. Dlatego dramat nia
obraca się wokół niego, jak wokół sztywno nakreślonej tezy.
I tu autor notuje swój sukces artystyczno-ideowy!

A teraz, po drugie: jak teatr wystawił sztukę? — Trzeba pod
kreślić z uznaniem, że reżyser Władysław Krzemiński — obrał naj
bardziej słuszną drogę sceniczną: zagrał „Śmierć Gubernatora”

realistycznie — i przy użyciu nowoczesnych środków wyrazu ar
tystycznego. Bez symbolicznych podtekstów, ale też i bez dekla
ratywnych „kropek nad i”. Spektakl pulsował życiem, przemawiał
do wyobraźni i umysłów widowni. Dużą zasługę w tym ma rów
nież scenograf, Andrzej Cybulski — który jednym wnętrzem po
mysłowo ruchomym (np. wymiana okien, krata ogrodowa) rozwią
zał miejsce akcji 1 spinał całość harmonijnie,

Mimo iż w sztuce występuje spora
wszystkie są zasadniczo epizodami na tle
bernatora — i skromniejszej już postaci
beznamiętnie (niby jednoosobowy Chór)
wojowi akcji. Kazimierz Fabisiak l

TRZY SZKOŁY
Ta pierwsza, z którą tak

żywo wiążą się wspomnienia
dzieciństwa i młodości, stała
na centralnym placu wsi, w

pobliżu
sąsiadując o

stówką i

plebańskim.
Miało to

i stwarzało szczególne okazje.
Bywało, zwłaszcza na lek
cjach rachunków, że zamiast
błądzić wzrokiem po tabli
cy — gapiliśmy się na dzie
dziniec przy kościele, gdzie
akurat zajeżdżał szumny ko
rowód weselny, lub przy ża
łobnym wtórze dzwonów cią
gnął w stronę cmentarza po
grzebowy kondukt.

Nikogo z nas nie raził wów
czas opłakany wygląd zewnę
trzny naszego przybytku na-

kościoła i plebanii,
węgieł z organi-
nowym ogrodem

swoiste uroki

uki, który tym tylko różnił
się od wiejskiego domostwa,
że nie było przy nim zwy
czajnego obejścia gospodar
skiego. Dwie chłopskie izby
nazywało się tutaj klasami, a

sień korytarzem. Był tam ró
wnież pokoik dla nauczyciel
ki, w którym jakoś
naszych „pań” nie
zamidSzkać, była
ciemnawa komórka,

25 LAT PO ŚMIERCI WIELKIEGO PISARZA

GORKI GORZKI
Olgłerb Jąirzejcsyb

18 czerwca 1936 roku umarł twórca realizmu socjalistycz
nego, wielki pisarz radziecki, którego dorobek należy do
skarbnicy największych osiągnięć artystycznych ludzkości.
Twórczość Aleksego Pieszkowa, który przyjął jakże cha
rakterystyczny pseudonim Maksymą Gorkiego — Gorz
kiego, tak jak gorzką była dola proletariatu rosyjskiego,
bosiaków, lumpów, ludzi wyzutych z prawa do życia — wy
rastała z tradycji twórczości wielkich pisarzy rosyjskich Toł
stoja, Korolenki, Czechowa.

Jak stwierdza Barbara Rafałowska będzie to twórczość
zwlazana z ofensywą proletariatu w latach pierwszej re
wolucji rosyjskiej, twórczość lat stołypinowskiej reakcji,
twórczość zrodzona w okresie ponownego wznoszenia się
fali rewolucyjnej i twórczość „Wielkiego Października".

Oto bardzo niepełny spis dzieł Gorkiego:
KRÓTKIE UTWORY PROZĄ — „Dziadek Archip i Loń-

ka”, „Czełkasz”, „Pieśń o sokole”, „Złodziej”, ,fZegar", „Pieśń
o zwiastunie burzy” — deklamowana tak często w prologach
do dramatów Gorkiego. Opowiadanie „Konowałow”, jest
wstrząsającym obrazem życia człowieka ,.zapisanego do

wielkiego bractwa bosonogich”. W opowiadaniach Gorki wy
korzystywał szeroką znajomość stosunków społecznych i eko
nomicznych carskiej Rosji.

POWIEŚCI — fundamentalna dla twórczości Gorkiego
„Matka”, której ukazanie się daje początek literaturze rea
lizmu socjalistycznego. Jest to powieść o rosnącej rewolu
cji, o rozwoju człowieka, który związał swoje życie z klasą
robotniczą. Paweł Własow i jego matka, wpływ wzniosłych

idei wolności i walki o wolność na bohaterów tego utwo
ru — decydują o jego optymizmie. „Foma Gordiajew”, „Ar-
tamonow i synowie”, „Dzieciństwo”, „Wśród ludzi , „Moje
uniwersytety” — autobiograficzna trylogia (tradycja Tołsto-

I ja który stworzył „Dzieciństwo, lata chłopięce i młodość”)
I o 'związkach Gorkiego z kołami rewolucyjnymi, o szkole
1 życia, o samokształceniu, o związkach z tradycją rewolucyj-
j nych pisarzy rosyjskich, „Zycie Matwieja Kożemiakina ,

„Klim Samgin” — „ostatnia epopeja Gorkiego,... rozrachu
nek z przeszłością”,

DRAMATY — twórczość dramatyczna Gorkiego przypada
w swym zasadniczym rozwoju na lata wzrostu fali rewolu
cyjnej w Rosji 1901—1905. „Mieszczanie (1902), „Na dnie"
(1904), „Letnicy” (1905), „Wrogowie” (1906). Te cztery dra
maty Gorkiego wyznaczają miarę wielkości utworów sce
nicznych pisarza. „Jegor Bułyczow i inni”, „Dostgajew i
inni” — sztuki te powstały w latach 1932 33. Były w zamie
rzeniu autora pierwszymi częściami cyklu dramatycznego,
skierowanego przeciwko odchodzącej klasie burżuazji.

TWÓRCZOŚĆ PUBLICYSTYCZNA: „Podróż po Związku
Radzieckim”, „Pod Czerwonymi Sztandarami ’, „O kultu
rach”, „O prozie”, „O języku”, „List otwarty do A. S. Se-
rafimowicza”, wypowiedź w dyskusji o dramaturgii: „Listy
do początkujących pisarzy”. Gorki pisał również o muzyce,
o plastyce...

Gorki znał Tołstoja. Przyjaźnił się z Czechowem. Lenin

niezwykle wysoko cenił Gorkiego i korespondował z nim.
Autor „Matki” współpracował z pismami bolszewickimi

„Zwiezda” i „Prawda”.
Wielki pisarz urodził się w roku 1868 w mieście Niżnyj

Nowgorod. Miasto to nazywa się dzisiaj — Gorkij.
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To mi się
podobało:

A to nie:

żadna z

chciała
wreszcie

zwana

kozą, do której zamykano z

rzadka ale skutecznie niepo
prawnych burzycieli porząd
ku szkolnego.

Ta nasza drewniana buda
szkolna była czymś w rodza
ju filii równie niestosownego
dla nauki murowańca, w po
łowie zresztą przeznaczona na

mieszkanie dla pana kierow
nika. Mieściła się tam tylko
jedna, tyle że obszerna kla
sa — zwana salą, w której od
czasu do czasu odbywały się
ponadto zebrania gminne
i przedstawienia amatorskie.

Okazalszy budynek z ce
gieł nie przesądzał jednak
wcale rangi tych dwóch szkó
łek ludowych mojego dzie
ciństwa. Było rzeczą oczywi
stą, że wszystkie dobre du
chy zamieszkiwały
stary budynek,
jego małym
były jednak w stanie prze
ciwstawić się demonowi zni
szczenia, który pewnej jesie
ni wygnał stamtąd szkolaków,
a w parę lat później starą
drewnianą szkołę obrócił
w ruinę...

Dzisiaj już po niej ani śla
du. Nowa szkoła w Marcypo-
rębie, gdyż o Marcyporębie w

powiecie wadowickim była od
początku mowa, szkoła-pałac,
jasna, piętrowa, murowana, z

parkietami, salą gimnastycz
ną, gabinetami, wodociągiem
i kanalizacją. Jednym sło
wem szkoła godna Długoszo-
wych tradycji, jako iż Mar-
cyporębę odkrył był i opisał
znakomity historyk Jan Dłu
gosz. Trzecia szkoła mojej
pamięci...

Długo przyszło czekać, za
nim idea, którą jeszcze nie-

wówczas
Sprzyjając

lokatorom nie

dawno nazywano utopią,
przemieniona zastała w czyn,
przy którym robotnik z Kra
kowa podał rękę chłopu
z Marcyporęby...*

I oto stoimy teraz wszyscy
na glinianym usypisku przed
nową szkołą. Przedstawiciele
Zakładu Energetycznego z

Krakowa — który to Zakład
ze swoich funduszów przeka
zał milion złotych na szkołę
w Marcyporębie — dyr.
Olearski i prezes Niziołek,
synowie tej wsi względnie z

tą wsią spowinowaceni —

wiceprzewodniczący Rady
Narodowej miasta Krakowa
— Edward Góra i niedawny
kandydat na posła do Sejmu,
działacz związkowy z Nowej
Huty, Mieczysław Knawa,
jest aktyw gromadzki, jest
komitet budowy, są dzieci
z kwiatami...

Olearski i Niziołek, honoro
wi dzisiaj goście Marcyporę
by, wydają się zaskoczeni.
Nie spodziewali się tutaj po
dobnej manifestacji. Tylko
orkiestry dętej i strażaków
brakuje! A przecież to zwy
kłe w ramach opieki nad
szkołą odwiedziny. Otwarcie
samej szkoły nastąpi dopiero

w jesieni. Orędownikom bu
dowy Janowi Goczałowi ’

Wład. Klaji rosną serca. Sło
neczko przygrzewa, ptaszki
podśpiewują, robi się błogo
i sentymentalnie. Wreszcie
jedna z krakowianek, wręcza
jąc inź. Olearskiemu snop
polnego kwiecia, mową wią
zaną wyjaśnia o co chodzi:

„...Abyśmy już wkrótce światło
zaświecili

I żebyśmy w nowej łzkole Mię
uczyli

Jezteśmy cl wdzięczni, żeś w o-

piekę wziął nas,
Ze przy twej pomocy wejdzleiu

do nowych klas...”

Wszyscy już teraz domyśla
ją się o co chodzi... Abyśmy
już wkrótce, to znaczy na je
sieni, zapalili w nowej szkole
światło elektryczne...

I nie pomylili się chłopi z

Marcyporęby w swoim zaufa
niu do robotników z Krako
wa. — Oczywiście rzecz da
się zrobić — oświadczył dyr.
Olearski. — Pod jesień prze
skoczymy ze światłem dó Wa
szej szkoły. — Do naszej
wspólnej szkoły — po
prawia Knawa, wspominając
warunki, w jakich sam zdo
bywał tutaj światło wie-

jak klamrą,
ilość osób — to

wielkiej roli Gu-
Narratora, który
towarzyszy roz-

zagrał Gubernatora
w ciepłej, b. ludzkiej tonacji. Był uformowanym przez ży
ciowy wybór — wysokim urzędnikiem władzy, która mu-

siała mu przynieść społeczną śmierć. Nie „przedstawiał”
agonii ustroju, ale ją przeżywał. To artystyczne zwycię-.
stwo. I żywy rumieniec sztuki!

Jako Narrator wystąpił Zbigniew Wójcik. Oszczędny w ruchu
1 geście, przestrzegający tekstowego „nawiasu" — we

sposób utrzymywał dystans pomiędzy postaciami fikcji scenicz
nej _

1 osobą, która chłodno, w rzeczowym, stylu komentowała
zdarzenia DLA widza. Bardzo Interesującym przedstawicielem „dru
giej władzy” — był Czesław Łońyński (O. Anastazy), posągowy
w sylwetce — gubernator kazulstyki. Ciekawie zróżnicowane epi
zody _ żony gubernatora Anny Marii, córki Zuzanny i syna Ma
nuela — dali: Jadwiga Zaklicka, Halina Kwiatkowska i Janusz

Sykutera. Więźnia — rewolucjonistę — z dużym umiarem, oraz

bez zbytecznego patosu — zagrał Wiktor Sądecki. Bardzo przy
jemną trójkę pensjonarek, swobodnie i z wdziękiem — tworzyły:
R. Wojtowicz, A. Buszewicz, J. Adamski, S. Gronkowski, J. Za-

wszyscy pozostali wykonawcy — na dobrym, wyrównanym pozio
mie (J. Przybylski, Z. Piasecki, J. Sopoćko, J. Dwornicki, M. _żar-
necki, A. Pszoniak, J. Żmijewska, II. Gallowa,
R. '•Wojtowicz, A. Buszewicz; J. Adamski, S.

wirski, W. Ziętarski).

Teatr Kameralny: L. Kruczkowski ..Śmierć
W. Krzemiński, scenogr. A . Cybulski.

właściwy

Kwiatkowski

Kobieta w szlafroku

Ted Willis

J. Lee Thompson

W. Olszyn, M. Prus,
Gronkowski,

Gubernatora”.

WYNIKI SPOTKAŃ FILMOWYCH

Anglia
Wonne Mitchel, Sylvia Syms, Anthony
Quyale, Andrew Ray i inni.

Amy Preston jest przekonana, że dosko
nale godzi obowiązki żony i gospodyni.
Wiecznie zapracowana, roztargniona, nie

kończy jednej pracy, a już zaczyna no
wą. Nie dba przy tym o siebie i sama

niewiele wymaga od życia. Tymczasem
jej mąż, Jim — zakochał się w sekretar
ce i postanawia wziąć rozwód. Amy bo
leśnie ugodzona oświadczeniem męża, po
stanawia zmienić tryb życia...

Oszczędne i inteligentne aktorstwo Yvon-
ne Mitchel. Obraz obyczajowości angiel
skiej — i na tym tle rozegrany z w y-
c z a j n y, codzienny konflikt małżeński.

Precyzja reżysera i spokojne tempo fil
mu.

Film niestety nie daje jakiegoś głębsze
go przeżycia i nie przynosi ambitniejsze
go rozwiązania problemu. Ba, nie Jesteś
my przekonani, że Jim Preston po jakimś
czasie nie powtórzy prośby o rozwód.

Najmniej bowiem przekonują końcowe

sekwencje filmu.

Wnioski

Tytuł
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Pozytywy

Negatywy

Wnioski

Anglicy są mistrzami w ukazywaniu sza
rego życia mieszkańców swojej wyspy.
„Kobieta w szlafroku” jest jeszcze jed
nym obrazem z życia i... niczym więcej.

Słaba płeć

Michel Boisrond

Francja

Mylene Demongeot, Pascale Petit, Jaąue-
line Sassard, Allain Delon.

Trzy przyjaciółki kochają się w jednym
chłopcu, który flirtuje z każdą i każdej
deklaruje swą miłość. Kiedy dziewczęta
dowiadują się, że ma on oficjalną
narzeczoną, postanawiają się zemścić...

Jedynym prawdziwym walorem filmu są

rzeczywiście interesujące dziewczęta.

Banalna komedyjka i odwieczny temat:

kobieta, która dowiaduje się, że jest o-

szukiwana — zdolna bywa do wszystkie
go* Nic nowego, nawet gagi pochodzą z

drugiej ręki.

Mimo dużej reklamy, film rozczarowuje
i gdyby nie ładne buzie dziewcząt nie

byłoby na co patrzeć.
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TU i TAM?

Jest ich dwóch: busines
sman amerykański i wpły
wowy milioner Robert F.
Thompson z Texasu oraz

Fin z urodzenia, ale od lat
zamieszkały w Sztokholmie
i nieźle tu prosperujący •—

Jack S. Kotschack. Spotka
li się przypadkiem w Ko
penhadze, obaj mają zmysł
do interesu, więc ze spot
kania wyłoniło się... pirac
kie przedsięwzięcie.

Pomysł rzucił Thompson. W
USA należy do niego siedem

stacji radiowych, ustawa anty
trustowa zabrania mu posia
dania więcej. Dlatego postano
wił nową stację założyć poza
granicami USA. Projekt nie był
zbyt oryginalny. Polegał na

otwarciu rozgłośni radiowej na

pełnym morzu, poza granicą
wód terytorialnych, a więe
poza prawem, obowiązującym
w zradiofonizowanych pańs
twach. Szwecja nadawała się
na tein cel znakomicie głów’nie
dlatego, że istnieje tam zakaz

wygłaszania reklam przez ra
dio. A właśnie na reklamach
chciala piracka spółka oprzeć
cały interes, bo do pobierania
opłat od radiosłuchaczy nie

mieliby prawa.

Ów pomysł zrealizował
Kotschack. Zakupił kilku-
sebtonowy statek, wyposa
żył go w nowoczesny na
dajnik i zaangażował per-

SENSACJE
PRASY
ZACHODNIEJ

i mali
Klim Belkacem

POLITYCY

wielcy
średni

sonel- Z banderą dla stat
ku nie było kłopotu. Udzie
liła jej Nikaragua, której
Thompson udzielił... milio
nowego kredytu. Uzyskano
nawet więcej, bo Kotschack
mianowany zestal honoro
wym konsulem Nikaragui
w Szwecji, co nadało zor
ganizowanemu w biurze
konsulatu studiu radiowe
mu pewnego rodzaju status

dyplomatyczny. W połowie
marca br. z zakotwiczone
go na pełnym morzu stat
ku „Bon Jour”, zaczęto na
dawać program. Program
zawiera to, co pozwala na

miłą rozrywkę, przede
wszystkim muzykę lekką.
Szybko okazało się, że po
nad połowa radiosłuchaczy
ze Sztokholmu 1 okolicy
słucha wyłącznie au
dycji z,,Bon Jour”-A to wy
starczyło, by napływały re
klamy-..

Wśród klientów texask#»-

szwedzkiej spółki pirackiej,
znalazły się eo przedniejsze
firmy światowe, jak Ford,
Dunlop, Kodak czy BMW, nie

licząc pomniejszych. Wkrótce
okazało się, że zaprojektowany
przez Kotschacka roczny do
chód w wysokości 3

dolarów, rostanie

przekroczony. By
Szwecji nie miały w

nego udziału, opłaty
my napływają do

założonego w tym celu biura
w... księstwie Liclitenstedn (w
którym nie ma podatków). Ca
ły program nagrywa się na

taśmy w sztokholmskim biurze

honorowego komsiTa, zaś taś
my magnetofonowe zrzuca się
na pokład statku „Bon Jour’*

przez specjalnie w tym celu

zakupiony samolot.

Myli się ten, kto sądzi, że język serbo-chorwacki i polski
są bardzo podobne. Zaraz pierwszego dnia, gdy w karcie
restauracji hotelowej „Sumratin” znależliżmy słowo „sar
dele” wydawało nam się, że musi ono oznaczać sardelową
kiełbasę. Tymczasem ku ogólnemu zdziwieniu na sioly
wpłynęły... smażone sardynki.

Bo, pomyśleć — co za przewrotność podyktowała Jugo
słowianom słowa ćurka, która bynajmniej nie oznacza cór
ki lecz indyka, słowa prośek (czyta się proszek) które ozna
cza s.odkie wino, a prawdziwy proszek nazywa się dla od
miany — pra®kovi. Gdy poprosisz hotelową o rećnik przy
niesie ci słownik (ręcznik nazywa się bowiem rućnik), Wi
na nie nalewa się tutaj lecz „sypie”, tydzień nazywa się
nedelja, a rok — godzina. Godzina natomiast — sat.

Na szczęście jednak Jugosłowianie podchodzą z dużym poczu
ciem humoru do Łych nieporozumień językowych. A że poczucia
humoru im nie brak, niech świadczy następująca autentyczna
historyjka: Zapytaliśmy pewnego Chorwata imieniem Jurij, jak
brzmi zdrobnienie tego imienia. Nie zrozumiał o co chodzi. — No.

jak żona woła na ciebie? — Ah, uśmiechnął się — ona mówi: —

„ej ty stary magarac” (osioł).
Tak więc naiwna wiara w braterstwo językowe wszyst

kich Słowian została wkrótce rozwiana. Potem okazało się
jeszcze i to, że Jugosłowianie są całkiem nie po slowiańsku
oszczędni, wytrwali i zapatrzeni w materialne korzyści.

Byłam w Dubrowniku w najpiękniejszym miesiącu wio
sny , w maju. Jest to właściwie już teoretyczny sezen, lecz
w praktyce robił wrażenie ostatnich 5 minut przed otwar
ciem sezonu. Ruch budowlany jaki tu zaobserwowałam
wydał mi się wprost imponujący. W miejscach wyrwanych
dosłownie skałom i morzu, a więc tym bardziej atrakcyj
nych turystycznie wyrastają w szybkim tempie, nowoczes
ne luksusowe hotele.

Niektóre z nioh buduje się także nocą w świetle reflek
torów. Detonacje rozbijanych dynamitem skał przerywają
po kilkanaście razy dziennie ciszę tej cudownie spokojnej
okolicy. Buduje się tu równie! nowe drogi i poszerza ist
niejące, tak wąskie, że nie mieszczą się na nich równocześ
nie 2 autokary. A wszystko z myślą o bogatych turystach.

Aż do Krakowa przywiozłam bilet za wstęp na... wyspę
Lokrum. Obawiam się, że nikt ze znajomych przyzwycza
jonych do tego, że za wejście do polskiego muzeum płaci
się jakieś marne grosze nie uwierzy mi w to, co opowiem.
Otóż na wyspie I.okrum można wprawdzie bezpłatnie wy
lądować, ale już parę kroków za przystanią siedzi sobie przy
stoliczku pani kasjerka i egzekwuje po 50 dinarów „od łeb
ka” jest to równowartość paczki papierosów a więc nie
mało .

W zamian za to turysta otrzymuje, trzeba to przyznać
— bardzo orginalny bilet. Jest on na tyle duży aby na jed
nej stronie pomieścić szkicowy plan wyspy z zaznaczeniem
zabytków, a na odwrotnej — krótki opis jej historii (opis
jest w dwu językach). Na wyspie można obejrzeć ruiny
klasztoru benedyktynów z XI w. i późniejszy ich klasztor
z XV w., ruiny lazaretu z XVI w. i fortecę z XIX w. oraz

muzeum Rogera Bośkovića.
To muzeum właśnie osłodziło nam nieco przykrość wy

dania 50 dinarów. Tak już
kraju cieszy się
jakiś sposób z Polską. Bośković był cenionym matematy
kiem, fizykiem i astronomem żyjącym w XVIII w. w po
bliskim Dubrowniku. Muzeum zgromadziło liczne jego pra
ce i portrety. To jednakże, co przede wszystkim rzuciło się
w nasze oczy w muzeum Bo§kovića — było portretami...
Marii i Stanisława Leszczyńskich. Z podpisów umieszczo
nych pod wizerunkiem wynikało, że Bo§ković był serdecz
nie przyjmowany na dworze Stanisława Leszczyńskiego,
króla polskiego i jego córki Marii, królowej Francji.

Udało mi się zauważyć jeszcze jedno polonicum w mu
zeum Bo§kovića. Była to książka pt. „Dziennik podróży z

Konstantym opola do Polski, jaką odbył Jego Ekselencja
mister Porter' ambasador angielski”. Książkę tę napisał w

roku 1772 Józef Bo~ković-
Tak więc jak widzicie, nawet mimo pewnych kontaktów hi-

■torycznych Jugosłowianie daleko odbiegli od polskiego lekcewa
żenia spraw materialnych. Jeśli zaś chodzi o turystów zagranicz
nych, to ustosunkowują się do ich kieszeni szczególnie agresywnie.
I sadze że robią to słusznie!

. Tak już Jocwiem jakoś jest, że z dala od
człowiek każdą drobnostką związaną w

B'■Bł Brytyjscy arystokraci z oto.

czenia królowej Elżbiety II by
li zaszokowani. Jacquełine
Kennedy, przedstawiona królo
wej, uścisnęła mocno jej rę
kę, nie usiłując nawet wyko
nać przepisanego dworskim
ceremoniałem ukłonu. Pani

prezydentowa nie czuła się
onieśmielona królewskim ma
jestatem...

Jattusz C,iiltotuslti

DZIEŃ POWSZEDNI

Pewna moja znajoma za
warła przyjaźń z dziewczyn
kami dziesięcio- czy jedenasto
letnimi. Christa była sobie
zwyczajnym dzieckiem bez-
lińskim, podobnie jak Char-
lotta. Przez cały czas pobytu
mojej znajomej pięknie dy
gały na jej powitanie, cho
dziły z obcojęzyczną „Tante”
trzymając ją za ręce, a szcze
rze posmutniały, gdy nadszedł
dzień rozstanią. Godzinę
przed ostatecznym wyjazdem
zjawiły się z pęczkami zerwa
nych gdzieś w ogródku ma
łych kwiatów, by w ten spo
sób wyrazić swoje uczucia.

Wydaje ml się, że te zwy
czajne, typowe niemieckie
dzieci, są jakoś inaczej wy
chowane. Nie jest to z ich
strony cielęcy zachwyt wobec
zagranicznego gościa. Dzieci
— tak się przynajmniej wy
daje na pierwszy rzut oka —

zostały -wychowane w usza
nowaniu obcej narodowości,
innej rasy, innego języka. To
jest ważne, właśnie V tym
kraju.

Lizi, moja największa sym
patia, jest córeczką małżeń
stwa antyfaszystów. Obecnie
Heinrich H. urodzony Na-
dreńczyk, przebył w obozie
koncentracyjnym długich je
denaście lat. Dziadka Lizi

(ojca matki) wraz z całą ro-

Na czele delegacji algier
skiej- która prowadzi roz
mowy z przedstawicielami
Francji w Evian, stoi Krim
Belkacem. Od pierwszej
churili prowadził walkę
wyzwoleńczą przeciwko
Francji, teraz w rokowa
niach reprezentuje naród,
który domaga się niepo
dległości. On jeden z

członków delegacji algier
skiej zawsze był z narodem
i nigdy nie przebywał we

Francji. Dopiero rokowania
w Evlan sprowadziły go po

ziemięraz pierwszy na

francuską.
Krim Belkacem

się w roku 1922 w

ryjskiej wiosce, jako syn
ubogiego rolnika- Był ka
pralem w armii francus
kiej, gdy opuściwszy sze
regi przyłączył się do ru
chu wyzwoleńczego. Jest
jedynym znajdującym się
jeszeże na wolności z dzie
więciu tak zwanych histo
rycznych rewolucjonistów,
którzy 5 w październiku
1554 rzucili hasło wystą

pienia zbrojnego przeciwko
Francji, otwierając nowy
rozdział w historii narodów
Afryki. Od pierwszej chwi
li wchodził w skład szere
gów powstańców i dzisiaj
jest jednym z trzech do
wódców, którzy kierują
walką przeciwko Francji.
Powstanie było jego szkołą,
z której wyniósł umiłowa
nie wolności i niezłomną
wolę walki aż do zwycięs
twa. Chociaż los nie pozwo
lił mu na uzyskanie (wyż
szego wykształcenia, wie
dzę zdobył sam w ciężkiej
pracy, wyróżniając się wy
bitną inteligencją-

urodził
berbe-

Otto Habsburg skapitulo
wał. Na ręce kanclerza Au
strii wpłynęła jego dekla
racja, w której rezygnuje z

tytułów i pretensji do tro
nu, zobowiązując się do
wierności wobec republiki-
Dopiero złożenie takiej de
klaracji umożliwi mu po
wrót do Austrii, którą mu-

sial opuścić w 1918 r. O ile
oczywiście rząd austriacki
w porozumieniu z odpowie
dnią komisją parlamentu,
uzna deklarację za wystar
czającą,

W Ciudad Trujillo ogłoszono
tekst telegramu do prezydenta
Balaguera, jaki otrzymał on z

Watykanu, w telegramie tym
Jan XXIII wyraża swe kon-

dolencje z powodu [zamordo
wania dyktatora 1 nadzieję, że

naród Republiki Dominikań
skiej będzie mógł żyć nadal
w... spokoju i porządku.

,
*

W Perth ogłoszono, że
najidealniejszą panią domu
w Szkocji jest Norah Mo
Dunn. Na ten zaszczytny
tytuł zasłużyła sobie przygo
towując codzienny befsz
tyk dla członków rodziny.
Zwykła bowiem przepusz
czać mięso przez wyżyma
czkę, aby z jednego kawał
ka można było zrobić ai
trzy befsztyki...

dziną wymordowało gestapo.
Razem siedemnaście osób.
Rodzice nie są obciążeni żad
ną złą tradycją. Można by
więc powiedzieć, że ośmiole
tnia urocza berlineczka, nie
jest jakimś szlachetnym wy
jątkiem Wychowania. Takie
stwierdzenie byłoby jednak z

gruntu fałszywe. Dzieci nie
mieckie są rzeczywiście inne,
itowmasie—niewpoje
dynczych wypadkach.

*

Któż nie jest bardziej czu
ły na fałszywe nuty słów ze

strony Niemców, jak my —

Polacy? Nie odczułem tego,
ani ja, ar.i moi towarzysze.

Trudno odpowiedzieć, że po
stawa, nazwijmy to ostrożnie —

„niemieckiej wyższości” w sto
sunku do narodów sąsiednich —

została w społeczeństwie NRD
ostatecznie zwyciężona. Takie
mniemanie byłoby uproszczeniem.
Równocześnie jednak nie sposób
nie dostrzegać tego wielkiego
wysiłku reedukacji moralnej,
który wzięły na swoje barki od
ważnie, bez tanich kompromisów
1 ślizgania «lę po
trudnych
narodu
niektóre

rozwiązywali Inaczej, lecz czyż
akurat my powinniśmy pouczać
odważnych antyfaszystów z dru
giej strony Odry, jak powinien
wyglądać dziś 1 w przyszłości
normalny niemiecki dzień pow-
wszedni?

Tkwi przecież prawda w

rzuconym mimochodem zda
niu jednego z aktywnych an
tyfaszystów
rowskiego
Powiedział
praszczaiąc
taka różnica miedzy rządem

'

NRD i NRF, że ci którzy sie
dzieli za drutami, pod strażą
wieżyczek esesmańskich kie
rują wszystkimi zasadniczymi
dziedzinami życia w NRD, ci
zaś, którzii w sposób bezpo
średni siedzieli pod dachami
tych wieżyczek, pośrednio w

sposób politycznie aktywny
organizowali lub wspierali
więziennych dozorców, zajmu
ją kierownicze stanowiska w

NRF. To tłumaczy wszystko".

Istnieje pewne wykrzywienie
wyobrażeń naszych o Niem
cach jako całości: mamy
przed sobą liczman militaryz-
mu, konceocji odwetowych,
SS-mańskich kameradszaftów,
różnych Solda tenbundów
Panzer-Mayerów. O tym
sze się. Te sprawy znamy.

Ale równocześnie jakoś
chodzi naszej uwadze strona

pozytywna — ogromny proc°s
przemian moralnych, zmiany

problemach
— siły demokratyczne
niemieckiego... Może

problemy my byśmy

postawy zwykłego Niemca w

NRD, do spraw innych naro
dów. Tam wzrastają szeregi
naszych
ków, na

stawiać.
Niemcy
narodu
szczędząc ani czasu w radio,
ani miejsca w gazetach, ani
papieru w wydawnictwach
książkowych ukazują prawdę
o militaryżmie niemieckim, o

faszyzmie, jego skutkach, o

epoce pieców...

aktywnych sojuszni-
których powinniśmy
Oni zaś — ci inni
z typową dla tego
konsekwencją, nie

Świat
DAKAR: Najpiękniejszy budynek Afryki. 20 pięter,

kino na 2 tys. miejsc, teatr, restauracja i hotel. Nazwa:
„Niepodległość"

BONN: Podczas kampanii wyborczej we wrześniu, 85-
letni Adenauer weźmie udział w 35 wiecach. O 7 więcej
niż w poprzedniej kampanii.

MOSKWA: Najmodniejszy budzik radziecki ozdobio
ny jest małą reprodukcją statku kosmicznego Gagarina.

AKRA: Rozpoczęto po raz pierwszy audycje „Głosu
Ghany”. 4 godziny dziennie w językach angielskim,
francuskim i dwu dialektach miejscowych.

LONDYN: Nowość marynarki wojennej: porty pły
wające. Pomieszczą statki, helikoptery, czołgi itd.

KAIR: Wielka ofensywa propagandowa przeciw „zbyt
dopasowanym spódnicom”.

TOKIO: -Jedyny koń, który przeżył Hiroszimę doz
nając oparzeń III stopnia, pozostaje do dziś pod specjal
ną opieką.

ŚWIATOWID

u-

Bestseller
czasie lotu

milionów
znacznie

finanse

tym żąd
zą rekla-

specjalnie

1

pi-

PŁYTY:
nagraną w

MODA: Tkaniny na

Wełny z egzotycznymi
ki, wielbłąda itd.

PŁAZA: Zamiast czepków kąpielowych na Zachodzie
— peruki z utrwalanych plastykiem prawdziwych wło
sów w formie modnych fryzur.

BEZPIECZEŃSTWO: nowe zabezpieczenie w bankach
— fotografowanie klientów podpisujących czeki.

Nauka
SAMOLOTY: Nerwy typ radzieckiego samolotu „Pszczółka”

startuje 1 ląduje na 30 metrach. 7 pasażerów, szybkość ponad
10.0 km/godz.

PLANETY: Laureat Nobla, astronom Urey — twierdzi, te

Księżyc jest o 100 milionów lat starszy od Ziemi.

ZWIERZĘTA: Na Borneo schwytano nieznanego dotąd węża
— jaszczura, odpowiednik przodka wszystkich węży egzystu
jących przed 100 milionami lat.

KARDIOLOGIA: 2 lekarze z Nowego Orleanu wykrywają
dolegliwości sercowe na podstawie linii ręki, ukazujących się
podobno w pierwszym miesiącu choroby.

SZCZEPIONKA: Już są na ukończeniu prace nad szczepion
ką przeciw
chorobą.

z czasów hitle-
Machtiibernahme.

on świadomie u-

problem: „Jest

odrze, uodporniającej całkowicie organizm przed

Handel wzbroniony

było

Historia

spe-
trzę-
6na
Mia-

które

— Coraz im trudniej rozbijać robotnicze strajki
— 'mówi Samudzuki

— Dlaczego?
— To dość skomplikowana historia. Kiedy w 1945

roku Amerykanie otworzyli bramy więzień — wy-

trzciny lepianki,
ilości neonów,
kształty orientalnego

Szwecja próbowała róż
nych sposobów, by pozbyć
się konkurenta. Radiofonia
otrzymała już zezwolenie
na nadawanie trzeciego
programu, który ma zawie
rać tylko muzykę i stano
wić konkurencję dla pirac
kiego programu. Wywarto
również nacisk na rząd Ni
karagui. by wycofał swo
ją banderę ze statku „Bon
Jour”. Nie bez pikanterii
był fakt, że nota w tej
sprawie musiała przejść
drogę służbową poprzez
honorowego konsula, Kot-
schacka. Pan konsul nie
sprzeciwiał się. Jak oś
wiadczył, ma jeszcze 10 in
nych bander w zapasie...

Życie codzienne

■to Związku Radzieckim: płyta z

rozmową Gagarina z Ziemią,
zimę urozmaicone jak nigdy,
dodatkami futer lamy, rena, fo-

------- - ę-—

REPORTAŻ |l
JAPOŃSKI------ | ¥ KRAJU MADAME BUTTERFLY... “

Potężny
świst powietrza wpada do mojej kajuty

przez otwarty bulaj. Gwałtowny łomot kroków
na pokładzie spędza mi z oczu resztki snu. Zry
wam się szybko z koi i biegnę. Nad statkiem,

dosłownie na wysokości masztów, przy akompa
niamencie straszliwego wycia motorów krąży woj
skowy myśliwiec z amerykańskimi znakami roz
poznawczymi.

Opływamy właśnie słynny Taiwan...

Tokio

Miasto kolos, liczące dziś z przedmieściami blisko
12 milionów mieszkańców. Obok potężnych nowo
czesnych drapaczy chmur budowanych na

cjalnych umocnieniach ochronnych przeciw
sieniom ziemi, których przypada tu średnio
dobę — maleńkie z gliny i
sto skąpane w olbrzymiej
przybierają fantastyczne
alfabetu...

— Policja w akęji.. —

mnie po Tokio dziennikarz
mówi oprowadzający

Numoto Samudzuki.
Z głośnym klaksonem migają obok policyjne budy.
Chronimy się w małym barze, gdzie zbierają się
studenci. Japoński dziennikarz i przybysz z Polski'
nie powinni się kręcić w pobliżu demonstracji,
która odbywa się na sąsiednim placu. Tak twier
dzi Numoto Samudzuki.

Przez duże okno baru spoglądam na ulicę. Widzę
gmachy z metalu i szkła, nowoczesne auta, prze
chodniów ubranych czasem po europejsku, rzadziej
w strój tradycyjny. I nagle uświadamiam sobie,
że w edzieży tej olbrzymiej ilości ludzi nie ma ani
grama bawełny pochodzenia japońskiego, ani jed
nej nitki z japońskiej owcy. Metal widoczny.wokół?
Dostarczono go z Indii bądź z Ameryki. Paliwo po-

ruszające auta? Importowano je co do jednej kropli.
Świetne opony „madę in Ja pan”? Kauczuk impor
towano z Malajów i kilku innych krajów. Japonia
importuje także w 10Ó proc, tak ważne surowce

jak nikiel, boksyt, fosfaty, ołów i in.
A jednocześnie Japonia zajmuje drugie miejsce

w świecie w produkcji tkanin z włókna sztucznego,
czwarte w produkcji plastyków, szóste w produk
cji stali.

Ekonomiści obliczyli, że gdyby Japonia została
na 12 miesięcy pozbawiona możliwości eksportu,
blisko 100 milionowa ludność musiałaby wymrzeć.
Eksport, to dla Japonii sprawa życia i śmierci
w sensie dosłownym. Kraj pozbawiony prawie rol
nictwa, pozbawiony źródeł surowcowych, aby żyć,
musi handlować . Ale znalezienie zbytu na zala
nych wszelkimi towarami rynkach jest dziś nie
lada sztuką. Istnieje co prawda naturalny dla Ja
ponii rynek zbytu — Chiny. Chiny gwałtownie po
trzebujące wyrobów przemysłowych i dysponujące
olbrzymimi zasobami surowcowymi. Ale z Chinami
Japonii handlować nie wolno.. Obraziłby się wier
ny sojusznik Ameryki Taiwan, a więc i Ameryka
nie, a to już gorzej...

Siedząc w barze popijamy sake — taki japoński
alkohol o smaku lekko podgrzanej, troszeczkę ocu-

krzonej wody.

szło na wolność około 150 komunistów. Policja ja
pońska starannie zadbała o wyniszczenie całej
wielotysięcznej kadry partyjnej. W ciągu wielu
lat. przed kapitulacją wszyscy działacze, których
nie wymordowano, siedzieli w więzieniach. Mimo
to nawet z więzień udawało im się czasem kierować
bardzo nielicznymi działającymi w konspiracji
grupami komunistycznymi.

— Jak to robili?
— W więzieniach wolno było otrzymywać książki

o ustroju cesarskim. Na marginesach tych książek,
krochmalem pisane były sprawozdania z działal
ności nielegalnych grup komunistycznych. Potem
ktoś z więźniów kaleczył się i prosił o jodynę, która
służyła do odczytywania znaków napisanych kroch
malem. Gdy trzeba było zwracać książki, więźnio
wie oddawali na nie mocz, aby zmyć ślady jodyny,
a następnie klajstrem z mąki pisali odpowiedź,

Tych 150 ocalonych z więzień działaczy to była
po wyzwoleniu podstawowa kadra partii komuni
stycznej. Wkrótce partia stała się silna. Niestety,
do niedawna nie było jednomyślności działania ko
munistów z socjalistami. Utrudniało to walkę ro
botników i ułatwiało sytuację kapitalistom i
dowi. Dziś jedność działania staje się faktem.

Posłowie reportera
Reporter prosi Was o wybaczenie, że nie

egzotyki. Stało się tak, bowiem zafascynował mnie
fakt, że dziesiątki tysięcy kilometrów, jakie dzielą
Japonię od Europy, przynoszą tylko inny folklor,
obyczaje, to wszystko, co stęsknieni podróży i przy
gód hołubimy troskliwie w swej wyobraźni i nazy
wamy Egzotyką. Jedno wszakże się nie zmienia.
Problemy, które można nazwać — sprawami robot
ników całego świata.

flHi fj.'h.1 f
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• Poczta Rumunii wydała
W bieżącym roku szereg in
teresujących serii, a m. in.
„50-lecie sportu narciarskie
go w Rumunii” (7 znaczków),
„zwierzęta łowne” (10

jców), „statki rzeczne

•kie” (6 znaczków).

UJitold tZecheuter

FRASZKI PROZĄ

znacz-

i mor-

ran

ul.

• W ZSRR ukazał zię
wartości 4 kop. dla upamiętnienia
W-leela słynnego rosyjskiego ze
społu ludowego M. E. Piatnlckle-

go.

znaczek

Znaczki wydane przez pocztę polską z okazji XXX

Międzynarodowych Targów Poznańskich.

REFLEKSJA FILMOWA »

Największa jugosłowiańska wytwórnia filmowa na
zywa się AVALA-FILM. U nas niejedna wytwórnia po
winna się nazywać podobnie: NAWALA — film.

ZAPYTANIE ZAKOCHANEGO
Zapytanie zakochanego: — Czy będziesz mi zawsze BIERNA?

KRAKOWIACZEK TEATRALNY

„Patrz, Mariacka wieża stoi”, a teatry leżą...
NA WAWEL, NA WAWEL...

,.Na Wawel, na Wawel, krakowiaczku żwawy” śpiewało się
w Dniach Krakowa inaczej: P a Wawel, na Wawel, mój tury
sto żwawy, podpisz swe nazwisko na pomnikach sławy...

KRAKOWSKIE ULICE
• 1 czerwca br. weszło do

obiegu 5 znaczków szwajcar
skiej serii „Pro Patria 1961”.
Przedstawiają one: 5+5 —

szwajcarski krzyż oraz książ
kę z symbolami czasu i wie
czności, 10+10 — kryształy
fluorytu, 20+10 — skamielina
ryby, 30+10 — lazuryt, i
80 + 10 — skamielina paproci.

• Indie wydały znaczki z oka
zji setnej rocznicy urodzin Motl-
lal Nehru (1861—1931) ojca obec
nego premiera Jawaharlala Nehru
•raz dla upamiętnienia setnej
rocznicy urodzin dra Rabidra-
natha Tagore (1861—1941).

• W związku z wizytą pre
zydenta Gronchi w krajach
Ameryk! Południowej poczta
Włoska przygotowała serię
znaczków. Z uwagi na to, aby
filateliści mogli listy nadane
6 kwietnia, a więc w dniu
wyjazdu prezydenta z Włoch,
frankować nowymi znaczka
mi dopuszczono je do sprze
daży już 3 kwietnia. Jednak
na skutek protestu ambasady
Peru z powodu nieprawidło
wo oznaczonych na znaczku
Wartości 205 lirów — granic

tego kraju, wstrzymano dalszą
sprzedaż wspomnianego zna
czka. Do 6 kwietnia przygo
towano nowe jego wydanie.
Ponieważ 3 kwietnia wypadło
święto 1 firmy filatelistyczne
nie spieszyły się z zakupem,
przypuszcza się, że niewielu
filatelistów będzie szczęśli
wymi posiadaczami znaczka,
który stał się „bohaterem" tej
niecodziennej historii.

KIEROWNIKA biura planowania z wyższym
wykształceniem ekonomicznym, kilkuletnią
praktyką, zatrudni Zakład Wapienniczy Huty
im. Lenina w Czatkowicach. — Podania należy
kierować do Działu Kadr Zakładu Wapienni
czego Huty im. Lenina w Czatkowicach koło
Krzeszowic. K-4750

KRAKOWSKIE ZAKŁADY

ODLEWNICZE

Kraków, ul. Zakopiańska nr 72

przyjmą od 1 lipca 1981 r.

20 młodocianych do nauki zawodu

ODLEWACZA KOKILOWEGO,
20 młodocianych do nauki zawodu

ODLEWACZA WTRYSKOWEGO.

Warunki przyjęcia: wiek od 14 do 16
lat i ukończona 7-klasowa szkoła podsta
wowa.

Praktyka zawodowa odbywać sdę będzie
w Zakładach, wykłady teoretyczne w

Szkole.
Za czas praktyki wynagrodzenie wynosi

około 200 zł miesięcznie. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Kadr do dnia 30 czerwca i
1961 r. g

10 kwalifikowanych IZOLATORÓW do izo
lacji termicznych centralnego ogrzewania i
wo-dy cieplej — przyjmie zaraz Krakowskie
Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitarnych i
Elektrycznych Kraków-Nowa Huta, Osiedle
D-2, barak naprzeciwko przystanku tramwa
jowego przy Monopolu Tytoniowym. — Wy
nagrodzenie według zasad obowiązujących w

budownictwie. — Zgłoszenia osobiście przyj
muje Dział Zatrudnienia. K-4734

POMOCNIKÓWELEKTROMONTERÓW
ELEKTROMONTERSKICH, PRACOWNIKÓW
NIEKWALIFIKOWANYCH "

nych oraz ABSOLWENTÓW średnich i zasad
niczych szkół zawodowych — zatrudni natych
miast „Elektromontaż” P. R.E. w Krakowie-
Nowa Huta. — Zgłoszenia przyjmuje i infor
macji udziela Dział Zatrudnienia i Płac —

Główny Płac Budowy Huty im. Lenina, ba
rak 33, dojazd tramwajem nr 5 i 16.

K-4719

do robót ziem

Stanisław Smolka1

Cyprian Czernik

FRASZKI

PRZETARGI

Urodził się we Lwowie,
dnia 29 czerwca 1854 r.

Niemały wpływ na jego
późniejsze zainteresowa
nia i zamiłowania wywarła
atmosfera domu rodzin
nego. Pierwsze lekcje pa
triotyzmu i pierwsze zet
knięcie się z historią i po
lityką zawdzięczał ojcu,
Franciszkowi Smolce, wy
bitnemu liberalnemu poli
tykowi, przewodniczącemu
opozycyjnego ugrupowania
parlamentu wiedeńskiego.

Jednym z ulubionych pisa
rzy młodego Stanisława był
Karol Szajnocha, mistrz barw
nych obrazów i plastycznej
narracji o dziejach narodo
wych. Spomiędzy rówieśników

wyróżniał się oczytaniem i za-

sobem wiedzy z zakresu tzw.

ogólnych wiadomości. Jako
uczeń ostatniej klasy szkoiy
średniej był równocześnie

wolnym słuchaczem uniwer
sytetu.

Wiedzę historyczną zdo
bywał na uniwersytecie
lwowskim, a później w

Getyndze, gdzie w 1873 r.

otrzymał stopień doktora
filozofii na podstawie roz
prawy o rocznikach pol
skich.

Tragiczna choroba ner
wowa przerywa niezwykle
czynną i aktywną działal
ność naukową i społeczno-
polityczną 43-letniego Sta
nisława Smolki. Zmarł
Nowoszycach, dnia
sierpnia 1924 roku.

Przypominam, że
Krakowie jest ulica !
nisława Smolki. Łączy ona

ul. I Krasickiego z ul. W.
Pstrowskiego.

ZUZANNA KOSIEK.

NA „DNI KRAKOWA”

w

27

w

Sta-

Festiwal sztuki,
I brudne bruki!

O „TURYŚCIE”

Zwiedzając „zabytki”,
Spłukał się do nitki.

NA KRAKOWSKIE BŁONIA

Biuro Projektów Przemysłu Naftowego
w Krakowie, ul. Lubicz 25

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie niżej wyszczególnionych robót
budowlanych w mieszkaniowcu „Nafta” —

Kraków, ul. Dietla 80/82:

adaptacji pomieszczenia bibliotecznego,
muru granicznego (oddzielającego sąsiada),
izolacji pionowej — podziemnej części pral
ni,
wentylacji mechanicznej w suszarni.

Oferty na wykonanie w/w robót należy
składać do 7 dni od daty ukazania się niniej
szego ogłoszenia na adres j. w.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze lub prywatne.

Dokumentacja na przedmiotowe roboty
znajduje się do wglądu w sekretariacie Dy
rekcji BPPN. K-4740

1.
2.
3.

4.

• Związek Filatelistów Buląar-
•kich przygotował oryginalny
•ar dla pierwszego kosmonauty
mjr J. Gagarina: artystyczną
mozaikę z różnobarwnych znacz
ków pocztowych Bułgarii, która

przedstawia jego portret, (zg)

KRZYŻÓWKA

Przez krótki okres czasu

pracował w Zakładzie im.
Ossolińskich we Lwowie, a

następnie osiedlił się na stałe
w Krakowie. Lata 1S72—1881

wypełniły mu intensywne
prace badawcze i naukowe.
Wówczas napisał wiele roz
praw, szkiców, artykułów, re
cenzji, referatów, a przede
wszystkim — cenne studium o

polityce Henryka Brodatego.
W Krakowie zwiazał się ze

środowiskiem „stańczyków”.

Hołdował przekonaniu,
że znajomość dziejów oj
czystych w połączeniu z

szacunkiem dla krytyczne
go spojrzenia na fakty hi
storyczne ukazać „musi
nowy promyk światła, na

całość przeszłości, a przy
nim rozjaśnić się może
niejedno z tych zagadnień,
które nigdy żywotności nie
tracą”. Dopiero pełna zna
jomość tych zawsze ak
tualnych i Istotnych pro
blemów może człowieka
predysponować do czynne
go oddziaływania na

kraju.
Najwspanialszym

łem życia, a zarazem

bą polskiej mediewistyki,
po którą sięgali 1 wciąż
sięgają nie tylko znawcy
średniowiecza, jest praca
„Mieszko Stary i jego
wiek” napisana w 1880 r„
kiedy to autor liczył
lat. Jeszcze
odznaczona
konkursie
Historyczno-Literackiego w

Paryżu,
drukiem w Krakowie w

1881
Gebethnera 1 Wolffa.

Tu skórę wygrzewa i kości,
Niejeden kompleks nagości.

Cementownia „Nowa Huta” w Krakowie r—

przyjmie do pracy z terenu Krakowa lub No
wej Huty: 2 MISTRZÓW — dyżurnych ruchu

1 3 SYTUATOROW WAGONOWYCH — (wy
magane średnie wykształcenie), 1 MGR EKO
NOMII do pracy w Dziale Księgowo-Finanso
wym, 3 PRZETOKOWYCH, 3 ZWROTNI
CZYCH, 2 DRÓŻNIKÓW PRZEJAZDOWYCH,
2 POMOCNIKÓW PAROWOZU n/t, 3 PO
MOCNIKÓW na lokomotywę spalinową i 1
TOROWEGO z egzaminami uprawniającymi
na toromistrza — (wymagane świadectwa o

złożeniu egzaminów ścisłych na PKP) — oraz

1 ELEKTROMONTERA z praktyką i 1 HY
DRAULIKA z praktyką. — Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy dla Przemysłu Ce
mentowego. Podanie i życiorys należy oso
biście składać w Sekcji Kadr Cementowni
„Nowa Huta” — dojazd tramwajem z placu
Centralnego nr 14, 15. K-4567

losy

dzie-
chlu-

NA SZEROKIM

ŚWI ECIE
ZAGŁADA LILLE

Jak się oblicza, w 1959 roku jeden mieszkaniec Francji
na 250 był ofiarą wypadków drogowych. Ogólna liczba za
bitych lub rannych w wypadkach, drogowych równa
liczbie mieszkańców miasta Lille.

WYCIECZKA Z EMOCJAMI

była

POZIOMO: 1. służba rolna u dawnych właścicieli ziemskich,
7. modny napój, 11. obecnie, w tej chwili, 12. roślina pastewna,
13. kupiec z małym sklepikiem, 15. słowiańska bogini miłości

i piękności, 16. jednostka odżywiania niemów]ąt, 17. wyspa na

Morzu Iryjskim, 19. glina ogniotrwała wypalana w wysokiej
temperaturze, 22. próżne miejsce, po prostu otwór, 24. gatunek
wierzby, 26. mieszkaniec Egiptu, 27. „odnowiciel”, 31. zdobycz
rybaka, 32. szal z kosztownego futra, 33. starożytna twierdza

turecka położona w okolicach ruin Niniwy, 35. dźwigarka, przy
rząd podnoszący ciężary.

26
w rękopisie

została na

Towarzystwa

a ogłoszono ją

r. nakładem firmy

Inicjały czechosłowackiej agencji prasowej,
5. okres w dziejach świata, 4. napisał „Głowy

Czterech turystów wynajęło samolot udając się na

cieczkę. z Los Angeles do Meksyku. Po pół godzinie
pilot dostał ataku epilepsji i samolot w ciągu dłuższego
czasu krążył nad pustynią Newada, podczas gdy przerażeni
pasażerowie starali się doprowadzić pilota do przytomności.
Kiedy atak minął, samolot wylądował szczęśliwie w okolicy
Palm Springs.

PIENIĄDZE NA ULICY

Uwadze gangsterów nowojorskich uszła niecodzienna,
okazja. W związku z przeniesieniem siedziby wielkiego
banku „Chase Manhattan” do nowego, 60-piętrowego dra
pacza chmur, przewieziono ulicami nowojorskimi jednora
zowo i w okresie normalnego ruchu — 20 miliardów dola
rów. Jest to suma większa aniżeli wartość rezerw złota
rządu USA.

wy
lotu

Metalowa Spółdzielnia Pracy „Kuźnia”
w Sułkowicach

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na sukcesywną dostawę w reku 1961 — 6.000
kompletów części drewnianych do wag dzie
siętnych 150 i 200 kg (po 3.060 szt.) oraz 1.000
szt. lamp pozycyjnych 2-płomiennych do przy-
czepki motocyklowej.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w biurze Spółdzielni
do dnia 27 czerwca 1961 r. w zalakowanych
kopertach z nadrukiem „przetarg na części
do wag i lampy pozycyjne”.

Wzory i rysunki są do wglądu w biurze
Spółdzielni, gdzie otrzymać można bliższe in
formacje. — Spółdzielnia zastrzega sobie pra
wo wyboru oferenta bez podania powodów.

W dniu 28 czerwca 1961 r. o godz. 10 rano

nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskiego
Nowa Huta — zatrudni natychmiast naist. pra
cowników: INŻYNIERA lub TECHNIKA
ELEKTRYKA z praktyką na stanowisko st.
mistrza w Bazie Sprzętu, ELEKTRYKÓW po
siadających uprawnienia do wykonywania za
wodu, INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOW
LANEGO, KIEROWCĘ do prowadzenia wóz
ka akumulatorowego, z pozwoleniem ciągni
kowym. — Warunki płacy wg Układu Zbioro
wego w Budownictwie. — Zgłoszenia przyj
muje Dział Szkolenia i Kadr PBM — Nowa
Huta, Cs. Teatralne nr 9, pokój 29.

K-4731

K-4738

PRACOWNICY POSZUKIWANI

PODWÓJNE ŻYCIE

Lokaj pracujący w hotelu „Carlton" w Cannes, Jose,,
budzi powszechne zainteresowanie turystów. Jest on człon
kiem stowarzyszenia pisarzy i kompozytorów. Wydał m. in.
zbiór poezji oraz powieść psychologiczną, a obecnie pracuje
nad powieścią kryminalną. Wybranym klientom odczytuje
w wolnych chwilach co ciekawsze rozdziały rękopisu.

SZEWC BEZ BUTÓW

Najpopularniejszą modelką amerykańską, lansującą ko
stiumy kąpielowe, jest Sally O’Hara. Wśród innych mode
lek wyróżnia się ona nie tyle urodą i wdziękiem, ile tym,
że w ogóle nie umie pływać.

2 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW względnie
TECHNIKÓW - MECHANIKÓW z wieloletnią
praktyka — zatrudni Rejon Dróg Wodnych w

Krakowie, Rynek Gł. 35, III piętro. Warunki
pracy i płacy do omówienia w Sekcji Kadr
Rejonu Dróg Wodnych. K-4746

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I, II i
III kategorią prawa jazdy — zatrudni natych
miast Wojewódzkie przedsiębiorstwo PKS —

Oddział Przewozów Oświęcim w Oświęcimiu
i Placówkach Terenowych w Dąbrowie Naro
dowej i Wadowicach. — Warunki pracy i pła
cy wg nowego regulaminu obowiązującego w

PKS od dnia 1 XI 1960 r., do omówienia na

miejscu w Biurze Ewidencji Personalnej w

Oświęcimiu, ul. Więźniów Oświęcimia. — Re
flektuje sdę na kandydatów zamieszkałych w

powiatach: chrzanowskim, oświęcimskim, wa
dowickim ewentualnie innych powiatach wo
jewództwa oraz na terenie miasta Jaworzna.

W placówce terenowej Dąbrowa Narodowa,
Oddział posiada własny hotel robotniczy.

K-4729

Kupno

io Ślusarzy? 5 tokarzy, 2 frezerów,
zatrudnią Zakłady Konstrukcji i Budowy
Urządzeń w Krakowie, aL Planu 6-letniego
nr 280. — Warunki pracy i płacy do omówie
nia w Dziale Kadr Zakładów.

K-4745

ZAKUPIMY polietylen. —

Zgliosze-nia uprasza się
kier.ować na adres: Biuro
Ogioszeń, Kraków, ul.
Wiślna 2 dla nr K-4556

BIENIARZ Zbigniew —

zam. Kraików, Szpitalna
2/J, zgubił legitymację
studencką Politechniki
Krakowskiej. g-32309

PIONOWO: 1.

2. po prostu nic,
do pozłoty”, 5. ostatni prezydent Hiszpanii, 7. uderzenie pięścią,
taki sobie szturchaniec, 8. papuga brazylijska, 9. usterka w cha
rakterze człowieka, 10. roślina zwana rożdżeńcem, stała się

pierwowzorem ornamentu, 13a. nie rozegrana partia, nie roz
strzygnięty wynik w grze. 14 . tajemne porozumienie na czyjąś
azkodę, 18. żartobliwe określenie niepowodzenia, 19. twarda, bo

z kamienia, 20. okupacja kraju w dawnych czasach, 21. rzeka

przecinająca Puszczę Solską, 23. osobisty czar, silny powab,
25. grunt uprawny, ziemia orna, 28. popularny dawniej pro
szek do szorowania, 29. trasa sputników, 30. skorupiak dzleslę-

cionogl o silnych kleszczach.

Rozwiązania prosimy kierować na adres redakcji do dnia

26. VI. br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie „Krzyżówka z nr 142”. Wśród autorów prawidłowych
odpowiedzi redakcja rozlosuje Mgrody w postaci

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK

ROZWIĄZANIE „WIRO-KRZYZOWKI” Z NR 130

(3/4. VI. 1961 T.)

WIROWO (kierunek ruchu słońca): 1. Kołłątaj, 1. Schubert,
8. Franklin, 8. Oktawian, 9. Szenwald, 10. Magellan, 18.

skl, 17. Petrarka, 18. Flaubert.

POZIOMO: 4. płot, 8. urna, 11. jard, 12. Nana, 1«. nyża,

PIONOWO: 4. ptak, !. mecz, 7. alka, 18. Iran, 14. apel,

Dogodnym warunkom, nie
pospolitym zdolnościom, zaso
bom energii 1 umiejętnościom
koncentracji
nieodzownej
wszystkich
pracowitości,
wręcz zawrotną karierę nau
kową. W 21 roku życia był
docentem historii powszech
nej (średniowiecznej i nowo
żytnej), a w rok później ob
jął stanowisko profesora nad
zwyczajnego Uniwerąytetu
Jagiellońskiego. W 1880 r. jest
już profesorem zwyczajnym,
w 1883 r., po śmierci Józefa

Szujskiego, otrzymuje katedrę
historii polskiej, w 1884 r.

figuruje Jako czynny czło
nek Akademii Umiejętności
w Krakowie zaś w latach
1895/6 osiąga najwyższy sto
pień kariery naukowej — zo-

staje rektorem Uniwersytetu
Jagiellońskiego.

twórczej
— jalk

dziedzinach

zawdzięczał

20 KREŚLARZY wykwalifikowanych i 5 MA
SZYNISTEK TECHNICZNYCH — zatrudni
natychmiast Biuro Studiów i Projektów Hut
nictwa „Biprosta.1” w Krakowie, ul. Oleandry
nr 4. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr —

pokój nr 22, w godzinach od 7 do 14.
K-4645

KIEROWNIKÓW BUDÓW z długoletnią prak
tyką w budownictwie i uprawnieniami budo
wlanymi — na dobrych warunkach, przyjmą
natychmiast do pracy na terenie woj. rzeszow
skiego P. P. Pracownie Konserwacji Zabytków
w Krakowie, ul. Miodowa nr 41. — Zgłoszenia
osobiste — Rzeszów, Plac Zwycięstwa — Kra
ków, ul. Miodowa 41 — Dział Zatrudnienia i
Płac. K-4703

NAGRODY WYLOSOWALI

Waryń-

20. rata.

15. lala.

3/4. VI.Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 130, z dnia

1961 r. nagrody otrzymują: L. Dedo, Kraków, Marka 33/5,
M. Słonlewska, Oświęcim 4, Al. Tysiąclecia 45/6, K. Curylo,
Klucze., Zawierciańska 4, pow. Klucze, A. Sierka, Klucze, Bo-

leslawska 12, pow. Olkusz, M. Ptak, Kraków — Nowa Huta,
Os. D-2, bl. 16/22, A. Gawęda, Kraków, Senacka 11/20, H. So
wińska, Kraków, Grodzka 43/6. E. Pawełek, Nowy Sącz, Sien
kiewicza 39, H. Mikulska, Tarnów, 1« Stycznia 11/5, A. Hodoly.
Kraków, Litewska 4 3.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.
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Nowela australifska

UCZCIWA LOTERIA
Frank Hardsf

— Czy opowiadałem już panu o tej jedy
nej, uczciwej loterii, jaka zdarzyła się raz

w Australii?
— Nie. Kelner, piwo dla pana! Słucham-
— Było to w okresie ciężkiego kryzysu-

Powodziło mi się fatalnie. Bogacze twierdzą,
że bezrobotni boją się pracy; potem wybu
cha wojna i bezrobotni znikają. Prawdopo
dobnie giną na polu chwały.

— Być może, ale co z tą loterią?
— A więc, jak mówiłem, było to w okre

sie straszliwego kryzysu. Mieszkałem wte
dy obok hodowcy drobiu i często obserwo
wałem jak kury przez cały dzień dziobały
ziarno. Myślałem sobie: te ptaki żreją i żre-

ją, a ludzie głodują i mogą sią tylko temu

przypatrywać. To jest niesprawiedliwe! Ku
ry trzeba puścić na^loterię. W moje plany
wtajemniczyłem żonę. A z moją żoną to
miałem śmieszny wypadek- Uciekła z agen
tem ubezpieczeniowym-.-

— Przykro mi bardzo. Kelner, jeszcze jed
no piwo! No, a co z loterią?

— No, jeśli pan chce... o.żonę proszę się
nie martwić- Agent, kiedy się przekonał, jak
ona łatwo wpada w gniew — sam się ubez
pieczył od wypadku... W każdym razie, myśl
o loterii nie dawała mi spokoju- Pewnej no
cy przekradłem się przez dziurę w płocie i
złapałem duże, czarne kury- Orpi-ngton, wy
borny gatunek! Nie wyobraża pan sobie,
ile wrzasku potrafi narobić kura, gdy zo
rientuje się. że ma zostać przedmiotem lo
terii. Właściwie to gospodarz powinien był

i obudzić się przynajmniej sto razy- W koń-

cu jednak kury leżały spokojnie w worku
pod moim łóżkiem...

— Pięknie! Ale, co ta kradzież
ma wspólnego z uczciwą loterią?

— Zaraz, zaraz. To piwo jest niezłe! Na
stępnego dnia, była to sobota, poszedłem do
gospody w Dee Why. Z worka wystawały
dwie kurze głowy. Trzy pensy za los..- Trzy
pensy, to była kupa forsy w tych ciężkich
czasach! Sprzedałem sto bloczków- Aby u-

dowodnić, że wszystko jest w porządku, po
prosiłem gospodarza, aby wyciągnął los.

— No i co tu było specjalnie uczciwego w

tej loterii?
— Niech pan mi tak stale nie przerywa

czy nie widzi pan, że to mi przeszkadza?
— Proszę o wybaczenie. Jeszcze jedno

piwko!
— Niejaki Smith wygrywa kury. Wręczam

mu worek wraz z zawartością. Bierze go
rozpromieniony- Muszę przyznać, że su
mienie mnie trochę gryzło. Poszedłem za

Smithem, gdy ten w ciemnościach wracał
do domu. Smith pokazał kury żonie i zaniósł
je do szopy. Tam nie zagrzały długo miej
sca- gdyż zabrałem je znowu.-.

— I oddał je pan właścicielowi?
— Oczywiście- To była przecież, jak już

wspomniałem, jedyna uczciwa loteria.
— Momencik. A co się stało z trzema

pensami, które Smith wybulił za los?
— Ach o tym też pomyślałem. Wetkną

łem mu trzy pensy za próg drzwi. Chyba
więc mogę twierdzić, że wszystko było w

porządku!
Zrezygnowałem z polemiki. — Tak, to rze

czywiście dobra historia-
— Jasne. A czy opowiadałem panu o naj

bardziej podejrzanej loterii, jaką przeżyła
Australia?

— Szkoda, ale muszę już iść. Może opo
wie pan to jutro?

— To niemożliwe. Jutro muszę rozloso
wać dwie kury w Redfern-. -

Tłum.
JERZY MACHLOWSKI

DYREKCJA i RADA ROBOTNICZA

Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budownictwa Przemysłowego

w KRAKOWIE, ul. RYDLA nr 31

zawiadamiaja, że

WYPŁATY NAGRÓD
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

ZA ROK 1960

dokonywane bądq do dnia 30 VI br.

W tym samym terminie przyjmowane będą
ewentualne reklamacje. Kwoty niepodjęte
w ustalonym terminie zostaną przeznaczo
ne na inne cele zgodnie z decyzją Samo

rządu Robotniczego.

SAMORZĄD ROBOTNICZY

przy PRZEDSIĘBIORSTWIE
ROBÓT INSTALACYJNYCH

w KRAKOWIE, ul. BRONOWICKA nr 17

zawiadamia, że od dnia 14 VI br.

WYPŁACA NAGRODY
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO
ZA ROK GOSPODARCZY 1960.

Nagrody niepodjęte w terminie do dnia 14

lipca 1961 r. zostają przeznaczone na inny
cel.

Reklamacje odnośnie wypłaconych nagród X

przyjmuje się do dnia 14 lipca 1961 r. g
’o

Zguby
BRANDYS Jacek zam.

Kraków, Krakowska 24,
zgubił legitymację szkol
ną, wydaną przez Szkoię
Podstawową nr11w
Krakowie. g-32710

i

CHWIERUT Edwarda —

zam. Hecznarowice nr

198, zgubiła koncesję na

prawauzenle handlu ja
rzynami, wydaną przez
Wydział Handliu. Prezy
dium Powiatowej Rady
Narodowej Oświęcim.

P-553

NERLING Urszula — No-
wa Huta A-l, bl. 2/16,
zgubiła legitymację szkol
ną Technikum Ekonomi
cznego nr 2. H-35802

PAJĄK Bogusław, zam.

Kraików Reymonta 17 —

zgubił
3o3/57
AGH.

legitymację nr
• wydaną przez

g-32648

BRZASK-MAKIEŁA Sta
nisław, zam. Kraków, pl.
Kossaka 1/14, zgubił ksią
żeczkę ubezpieczeniową,
wydaną przez Zasadn.
Szkołę Metalową nr 2 —

Kraków. g-32651

JAREK Józeia, zamiesz
kała Tairnów-Krzyż zgu
biła legitymację służbo
wą nr 367, wydaną przez
Zakłady Mięsne w Tar
nowie. T-35952

NIGBOR Henryk, zamie
szkały Tarnów, pl. Kazii-
mie-rża 5/11, zgubił legi
tymację szkolną nr 219,
wydaną przez Technikum
Mechaniczne w Tarno
wie. T-35953

ROMANOWSKI Józef —

zam. Luszowice, zgubił
przepustkę nr 201, wyda
ną przez Zakłady Azoto
we w Tarnowie. P-542

KOCOŁ Marian, zamie
szkały Tarnów, ul. Lwow
ska 64, zgubił indeks —

wydany przez Wydział
Za-oczny Technikum Dro
gowego w Jarosławiu.

T-35944

ZAMOJSKA Danuta, zam.

Oświęcim, Kochanowskie
go — zgubiła legitymację
nr 24/60/1, wydaną przez
Liceum Pedagogiczne —

Kęty. P-555

PODSTOLSKI Mairek —

zam. Zakopane, ogłasza
zniszczenie legitymacji
uczniowskiej nr 337, wy
danej prize-z Liceum Ogól
nokształcące Zakopane.

P-554

NOSAL Józef, zamiesz
kały Igołomia. 164 — zgu
bił przepustkę wydaną
przez Hutę im. Lenina.

H-3580S

MALCZEWSKA Marta —

zam. Zakopane-Bystre —

zgubiła legitymację ucz
niowską nr 5, wydaną
przez Liceum Ogólno
kształcące Zakopane.

P-559

WILK Romuald — zam.

Kraków, Dzierżyńskiego
29, zgubił legiftyimację stu-r

deneką, wydaną przez
ASP. g-32726

WALICKI Leszek, zam.

Kraków, Grzegórzecka 27,
zgubił legitymację stu-

dencką wydaną przez
ASP. g-32725

BĄK Irena zam. Oświę
cim, zgubiła legitymację
ubezpieczeniową nr 421741
— wydaną dnia 2. XII.
1*954 przez kopalnię węgla
Brzeszcze. P-557

KNAPIK Stefan, zam. Za
górze 309, zgubił legity
mację ubezpieczeniową
nr M-060G10 — wydaną
przez Kopalnię i Prażal-
nię Dolomitu Źelatowa w

Pogorzycach koło Chrza
nowa. g-35638

PIEPRZNIK Jan, zam.

Gaj bl. 29, pow. Chrza
nów, zgubił legitymację
ubezipieczeniową

' legity
mację zw. za w., wydane
pirzez Nową Hutę w Kra
kowie. g-35635

MICHALSKI Jan, zam.

Tarnów-Klikowa 296, zgu
bił dowód osobisty, wy
dany przez KMO w Tar
nowie oraiz legitymację
zakładową, wydaną przez
Zakład Mięsny w Tarno
wie. T-35956

SCHENK Janusz, zamie
szkały Tarnów, ul. Zie
lona 6, zgubił legitymację
studencką nr 125/61 oraiz
indeks — wydane przez
AGH. T-35S55

Lokale

STANCJE dla uczennic i
uczniów od września 1961
r. poszukuje Komiitet Ro
dzicielska Technikum Ko
lejowego. — Zgłoszenia:
Kraków. Basztowa 9. Se
kretariat. K-4G55

Różne

ZA obrażenie B. Szymań
skiej, zamieszkałej Zako
pane, Bystre 4, w dniu
23. IV. 61 — przepraszam;
Podlaska, Zakopane, Kru-
pówiki 75. P-432
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Znowu musimy pisać o

czystości Rynku Główne
go. A raczej o brudzie.
Pisaliśmy już trzy razy w

ciągu ostatnich piętnastu,
dni na ten temat i zgod
nie z przyrzeczeniem nie
złożymy pióra tak długo,
jak długo przedsiębiorstWYt
powołane do utrzymania
porządku w naszym mie
ście nie będą dbały o ten

piękny, odwiedzany przez
tysiące turystów plac Kra
kowa.

Kałuże — coś okropne
go! Woda gromadzi się po
każdym deszczu na nie
równej powierzchni Ryn
ku. Trzeba ją przynaj
mniej (wodę) odprowadzić
za pomocą zwykłych brzo-
zowych mioteł do kana
łów.

Zobaczcie — co się dzie
je w południe koło pom
nika Mickiewicza! Ogryz-
ki, niedopałki, pestki, pa
piery. Jest to niezbyt chlu
bna wizytówka wycieczek
odwiedzających Kraków —

ale naprawdę nawet trzy
krotne w ciągu doby sprzą
tanie Rynku nie jest żą
daniem zbyt wygórowa
nym, skoro przez ten plac
w ciągu sezonu letniego
przewijają się tysiące lu
dzi. O wiele więcej niż w

innych miesiącach roku.

Jeszcze raz podkreślamy
— MO powinna ściągać
mandaty od ludzi zaśmie
cających ulice. Nie traci
my nadziei i cierpliwości
w pisaniu na temat czy-

gstości naszego grodu.

nasze CZERWIEC

17.45,
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Wychowankowie
Domu Dziecko

® Kawiarniane ogródki w zimie
® Słoneczna kurtyna

Przy ścisłej współpracy
z naukowcami Krakowskiej
Politechniki, a to prof. Koste-
wicza i inż. Klewara — KZG
— Kawiarnie w Krakowie
przygotowują prawdziwą re
welację, dzięki której tzw.

„kawiarniane ogródki” będą

Krakowski Komitet
Miejski PZPR zawiadamia
wszystkich członków Ple'
num,żewdniu19VI61
(poniedziałek) o

9-łej w dużej sali
PZPR przy
43 odbędzie
posiedzenie

Tematem
„Materialne
przygotowanie do reformy
szkolnictwa w mieście
Krakowie”.

godz.
KW

ul. Solskiego
się plenarne

Komitetu,
obrad będzie:

i polityczne

KA: ..Muzykanci”; „Dwa obli
cza Boga”; „Narodziny stat
ku”; „Mały western”; „Psot
ny kotek" — 11, 12, 13, 16, 17;
Program dla dzieci — 15; „Don
Juan” (
WISŁA:

cy” (fr
MASKOTKA

„Francis
(USA, -12

ii uia UŁicui -- Iti,
(węg.. 16 1.) — 18* 20.

: ,.Kochanek o półno-
., 18 1.) — 15.45, 18, 20.15.

(Dzierżyńskiego
muł, który mó-

1.) — 15.30,

s■
s
B

a
B
a

■N

Jednym z dowodów udziału,
Żeńskiej Szkoły Podstawowej
nr 27 w Krakowie w akcji

Gazety Krakowskiej” „Wszy
stkie dzieci są nasze”, było
przesłanie do naszej redakcji
kilkudziesięciu książek o te
matyce dziecięcej i młodzie
żowej. Dar ten przekazaliśmy
do Państwowego Domu Dzie
cka nr 4 w Podgórzu.

Kierownictwo oraz wycho
wankowie tej placówki serde
cznie dziękują za naszym po
średnictwem uczennicom szko
ły nr 27, za pomoc dla młod
szych koleżanek i kolegów, (s)

Króciutko
Truskawki

szybko się psują, ale nie
można sprzedawać zgni
łych owoców.

Ulice

pod Wawelem nadal
blokowane wycieczkowymi
autobusami. A może by
tak skorzystać z parkin
gów?

są

Na 'facji nie było
nikogo...

Dyżurny ruchu oraz zwrotniczy
na stacji kolejowej w Kocmyrzo
wie przybyli na nocny dyżur kil
ka dni temu w stanie nietrzeź
wym. Następnie tak dyżurny ru
chu Julian Puchała jak i zwro-

tniozy Stanisław Maciąg cipuścdli
swoje posterunki, pozestawiają c

stację brz żadnego dozoru z zam
kniętymi na szczęście semafora
mi. Cały ruch kolejowy przeż Ko
cmyrzów został na kilka godzin
ws.rzymany.

W wyniku przejprowadzcnych
wstępnych dochcdzeń — na pole
cenie Prokuratury Powiatowej w

Kraikowie obydwaj winni zostali

aresztowani, (b.c .)

Zacieśnia się wsgólpraca
z Kijowem

Wyjazd ekonomistów

i planistów do ZSRR

Coraz bardziej zacieśnia się
współpraca łącząca ziemię kra
kowską i Kraków — z Kijewem
i obwodem kijowskim. Wczoraj

"

wyjechała do Kijowa na 10-dnio
wy pobyt siedmjoesobowa delega
cja ekonomistów i planistów na
szego regionu. Celem wizyty jest
wymiana doświadczeń z zakresu

planowania gospodarczego i prze
strzennego.

Przewodniczącym delegacji jest
mgr Jul-i&n Rejduch— przewod-
dniozący WKPG. W skład delega
cji wchodzą: mgr Witoid Kielar
— kierownik Wydz. Ekonomicz
nego KW PZPR, mgr Juliusz Ja
siński — przewodniczący MKPG,
mgr Tadeusz Eliasiewicz zast.

przew. WKPG, mgr Jerzy Gar-

czyński — zaat. przew. MKPG,1
mgr inż. Kazimierz Pemcakowski
— kier. Wydz. Architektury i
Nadzoru Budowlanego Prez. WRN,
mgr Stanisław Turlej — kier. Za
kładu Planów Perspek ywicz-
nych WKPG.

(D)

Przed kinem

zwłaszcza
seansem,
koników,

mogą

„Uciecha”,
przed ostatnim
..działa”
Kontrole
zdziałać!

rr.oc

MO cos

V/ okolicy
Ośrodka Zdrowia przy

Al. Pokoju uruchomiono
kiosk „Ruchu”.

Zbyt długo
trwa remont ul. Sarego.

Po przeprowadzce
sklepów — rozpoczną się

prace przy budowie arkad
na rogu Długiej i Baszto
wej.
W budkach ulicznych
z wodą sodową sprzeda

wany będzie również owoc

w płynie.

za
Ekipy kontrolne Komisji do

Walki ze Spekulacją i Nadużycia
mi przy Powiatowej Radzie Naro
dowej w Krakowie — w bieżą
cym roku przeprowadziły już
„wizytację” w 78 placówkach han
dlowych. Najwięcej wypadków
nieprzestrzegania przepisów han
dlowych i odpowiednich warun
ków sanitarnych stwierdzono o-

statnio przy kontrolach transpor
tów owoców oraz w placów
kach zajmujących się skupem i

sprzedażą owoców. Ponadto

stwierdzono, że sprzedawcy w

niektórych sklepach uspołecznio
nych chowają atrakcyjne towa
ry „pod ladę” — a jednocześnie
kontrole wykazały, że podobne
towary z tych samych źródeł

znajdowały się w sprzedaży po
odpowiednio wyższych cenach w

sklepach prywatnych.

W nowohuckiej poradni
zawodowej

Za tydzień 1150 młodzieży
opuści szkolę podstawową
i stanie przed trudnym pro
blemem — co robić dalej. Wy
bór zawodu ma kolosalne zna
czenie w życiu człowieka. Nie
stety, decyzja ta nie jest łatwa
dla 15-latków, którzy w chwili
obecnej raczej obracają się w

sferze marzeń. Najwięcej po
doba im się zawód marynarza,
lotnika, a dla kobiet tancerki
czy spikierki telewizyjnej.

Niedawno Kuratorium stwo
rzyło w Nowej Hucie psycho
logiczną poradnię zawodo
wą. Mieści się ona w Klubie
Nauczycielskim w Szkole nr

91, czynna jest co piątek w

godzinach od 13 do 18. Otwar
cie tej poradni było bardzo
potrzebne, o czym świadczy
najlepiej liczna frekwencja
młodych ludzi wraz z rodzi
cami. Kierownikiem porad
ni jest mgr Edward Rynduch.
On to cierpliwie wysłuchuje
propozycji ucznia czy uczenni
cy .w związku z wybraniem
nowego zawodu. Z kolei kie
rownik po przeprowadzeniu
odpowiednich badań wyka
zuje, że trzeba jednak obrać
inny zawód. Oszczędzi to w

przyszłości wiele rozczaro
wań. Mer E. Rynduch dyspo-

nuje spisem wszystkich szkół
które przygotowują do około
250 specjalności w różnych
zawodach.

Na absolwentów nowohuc
kich szkół czekają miejscowe
zakłady pracy. Przede wszyst
kim Huta im. Lenina, której
ciągle brak fachowców z róż
nych dziedzin hutnictwa (w
najbliższych latach zostanie
kolosalnie rozbudowana),
przedsiębiorstwa budowlane
i inne.

Młcdzież, która odwiedziła
poradnię zawodową nie żału
je tego. Wybierze zawód jaki
będzie jej odpowiadał. (aks)

również aktualne późną jesio
nią. Na razie urządzenia takie
wprowadza
Sukiennice,
zamierza się również zainsta
lować podobną aparaturę na

tarasie kawiarni „Literackiej”.
Chodzi tutaj o aparaturę

wysyłającą promienie pod
czerwone, które będą ogrze
wać znajdujące się w ich za
sięgu osoby. W ten sposób —

według teoretycznych obli
czeń — nawet przy kilkustop
niowym mrozie będzie można
popijać kawę pod arkadami
Sukiennic — w samych suk
niach lub ubraniach. Pierw
sze próby z aparaturą wytwa
rzającą promienie podczer
wone są już przeprowadzane
w Sukiennicach. Dla porówna
nia, próby te przeprowadza
się z aparaturą produkcji wę
gierskiej i urządzeniami spro
wadzonymi z ŃP.F. Tak więc
już w tym roku czynny będzie
do późnej jesieni „nowy lokal”

się w kawiarni
a w przyszłości

kawiarni pod arkadami Su
kien ic.

Jednocześnie, jak nas infor
muje dyr. Galek — krakow
skie kawiarnie przygotowują
już także drugą sensację. Bę
dzie nią tzw. słoneczna kur
tyna. Urządzenie to będące
przeciwieństwem pierwszego —

będzie eliminować nadmierne
gorąco promieni słonecznych,
nie ograniczając ich jasności.
„Słoneczna kurtyna” ma być
zainstalowana w przyszłym
roku na tarasie kawiarni „Li
teracka”. W tej samej kawiar
ni przygotowuje się jeszcze
jedną innowację: aparaty te
lefoniczne przy kilkunastu
stolikach kawiarnianych. A-
paraly będą przenośne, a przy
kilkunastu stolikach zain
stalowane zostaną gniazdka
telefoniczne umożliwiające
włączenie aparatu. Realiza
cji tego projektu należy spo
dziewać się już w krótkim
czasie. (b. c.)

2 iys. studentów

wyjedzie na wczasy

ta

Słowa są tylko słowami
Po naszej notatce dotyczą

cej sprawy ob. Janiny Kali
nowskiej i jej mieszkania (łą
czy się to z wypadkiem przy
ul. 18 Stycznia) przewodniczą
cy Prezydium DRN Zwierzy
niec oświadczył przedstawi
cielowi „Gazety” (zresztą
przypadkowo będącemu w

Radzie), że 4 bm. tzn. w 2
dni po wypadku ob. Kalinow
ska poproszona została do
Prezydium, gdzie oświadczono
jej, że otrzyma mieszkanie

a po zwolnieniu
przez prokura-
zabezpieczyła je

zastępcze,
mieszkania
turę, która
do celów śledztwa oraz po
wyremontowaniu mieszkania
ob. Kalinowska zostanie z po
wrotem wprowadzona dp mie
szkania przy ul. 18 Stycznia.

Wiemy to wszystko nie z o-

ficjalnego pisma, lecz z rela-

cji. Jeśli są one nieścisłe nie
bierzemy za to odpowiedzial
ności. Słowa niezarejestro-
wane ulatują w powietrze.
Dlatego też zapewne ob. J.
Kalinowska nie zadowoliła się
oświadczeniem nie popartym
pismem. I chyba nikt się te
mu nie dziwi. Od urzędu trze
ba wymagać urzędowych do
kumentów.

Ostatecznie chodziło nam o

to, że w rezultacie kobieta
nie ma mieszkania, a to jest
fakt bezsporny.

Sensacja na rynku
Na Linii A—B przed Do

mem Książki tłum przechod
niów. Już z daleka słychać
muzykę. Na stoisku sprzedaje
się płyty długogrające po sześć
zł za sztukę. Każda płyta na

żądanie jest przegrywana, (ka)

Porządkujemy
Dzielnica Podgórze z każ

dym niemal tygodniem zmie
nia swój wygląd. Rynek, któ
ry nie tak dawno przypominał
dawne czasy, gdyż świecił
pustką i brudem — dziś sta-

nowi miejsce wypoczynku dla
matek z dziećmi i dorosłych.

z

kilka-

nielegalnie
kratki...

Baczną uwagę kontrolerzy
zwrócili na fakty dość często po
wtarzające się — a mianowicie
na niedoważanie towarów. Nato
miast w powiecie krakowskim
stwierdzono bardzo niepokojący
fakt, którym jest zwiększona o-

statnio „akcja” nielegalnych han
dlarzy mięsem z potajemnego u-

boju oraz handlarzy-spekulantów
napojami alkoholowymi.

W ubiegłym roku na terenie po
wiatu krakowskiego pracownicy
KWSiN przeprowadzili ogółem
234 kontrole, w wyniku których
12 spraw zostało skierowanych do

Prokuratury, 15 wypadków było
przedmiotem dochodzeń MO, a

22 sprawy skierowano do Kole
gium Orzekającego. Ponadto na

szereg mniej ważnych i szkodli
wych uchybień — zwrócono uwa
gę zarządów poszczególnych GS,
a to celem ukarania winnych dy
scyplinarnie przez kierownictwa

zainteresowanych zakładów .(C.M.)

Powstały zieleńce, klomby
kwiatami i ustawiono
naście ławek.

Obok hali „Korony”
rzony został szpecący
przystąpiono tam do porząd
kowania terenu. Kończy się
zakładanie betonowych chod
ników. Na przystanku tram
wajowym przy ul. Cekiery no
we zieleńce i klomby kwia
tów. Szeroki chodnik całko
wicie zmienił wygląd tej uli
cy. Przydałoby się jeszcze na

przystanku obok „Korony” u-

stawić kilkanaście ławek,
gdzie oczekujący na tramwaj
pasażerowie mogliby usiąść.

Przy ul. Pstrowskiego po
wstały w nowych blokach
piękne sklepy. Okolice Mate
cznego: kolorowe blcki, ol
brzymie nowoczesne sklepy
i uporządkowany teren, (aks)

Tramwaj-widmo
Bardzo się spieszył w dniu 16

bm. motorniczy „jedenastki”
(wagon motorowy nr 51). Postój
Ha końcowym przystanku w Ka
towicach (o g. 9 .06) trwał ledwie
kilka sekund, po czym tramwaj
nie czekając aż pasażerowie wsią
dą z miejsca ruszył „galopem”.

Podobnie „załatwił” motorni
czy pasażerów, wsiadających na

rogu ulic — Lubicz i Rakowic
kiej.

Oczywiście, podróżni nie powin
ni wskakiwać do \ ruszającego
tramwaju, obawiamy się przecież,
że gdyby nie ich ryzykanckie wy
czyny — tramwaj nr 51 jeździłjy
pusty po mieście.

Motorniczemu przypominamy
przysłowie „spiesz się powoli”.

(m)

Sesja w pełni. Ale trzeba już myśleć o zbliżających się
wakacjach. Chcąc poinformować naszych Czytelników, jak
planują krakowscy studenci spędzenie miesięcy letnich, uda
liśmy się do RO ZSP.

W sumie na tegoroczne wczasy krajowe wyjedzie 1250
studentów, na zagraniczne — 450, a na zagraniczne wyciecz
ki naukowe i kulturalne ck, 100 osób. Do tych ostatnich
należeć będzie np. wyjazd międzyuczelnianego zespołu gó
ralskiego na tournee do Bułgarii, wyjazd zespołu Kuryle
wicza na festiwal do Francji. Jeśli już jesteśmy przy wcza
sach zagranicznych, to trzeba powiedzieć, że w tym roku
starano się tak dobierać wyjazdy, b-y przyniosły one jak
najwięcej pożytku studentom. I tak np. dla historyków sztu
ki organizuje się wyjazdy do NRD (trasa przez Drezno),
do ZSRR (przez Leningrad). Wybrano również odpowiednią
trasę dla studentów AGH (NRD), Wyższej Szkoły Rolni
czej (Dania) itp.

A teraz wczasy krajowe. I tu notujemy duże zmiany.
Wczasy traktowane są raczej jako obozy studenckie (aktyw
ny wypoczynek). Studenci zarówno na wczasach stałych
jak i wędrownych będą pracować społecznie. Wprowadzo
no również po raz pierwszy wczasy specjalistyczne. Np.
miłośnicy filmu spotkają się w Mielnie, gdzie przyjadą stu
denci z Wyższej Szkoły Filmowej i profesorowie, odbędzie
się cykl pogadanek na temat filmu, projekcji itp. Miłośni
cy języków obcych spotkają się na wspólnym obozie. Wa
runkiem uczestniczenia w nim będzie „niezamienienie ani
jednego słowa w języku polskim”. Inicjatywa bardzo cieka-

(wk)

Kino letnie
dni ale piękni” (wł., 18
ok. 21. o

Kino letnie SYGNAŁ:
chce spać” (poi., 18 1.) — 21.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Ojcowie i dzieci”

(radź., 12 1.) — 10, 12.15; „Róże
dla prokuratora” (kom., NRF,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA
TOWID: ..Witaj smutku”

(dram., USA, 16 1.) — 15.45, 18,
. Mała sala SWIATOWI-

,.Damski krawiec” (kom.,
16 1.) — 15, 17, 19.15. AK

TUALNOŚCI: Program dla
dzieci — 16; „Dawny Toruń”;
„Sprawa Heusingera”; „Wia
traki” — 16; , Ząb rekina”

(radź., 12 1.) — 17; „Biuro
matrymonialne” (fr., 18 1.) —

19. SFINKS: „Kapitan z Kolo
nii” (NRD 14 1.) — 16.45 18,

20.15. KOLOROWE — nieczyn
ne. BALLADYNA: „Hotel du
Nord” (fr., 16 lat) — 20.

SKAWINA. Junak: „Nocny
nalot”; Hutnik: , Krzyżacy”.

WIELICZKA. Górnik: „Zła
mana strzała”.

NIEDZIELA
UCIECHA: , Słaba płeć” (fr,

1-8 1.)
20.15.

(rys-,
13.45;
nią”
20.15.

cy” (poi., 12 1.)
19.30 . WOLNOŚĆ
(wł. -hi<szp., 16 1.) — 10, 12.15,
15.46, 18 , 20.15. APOLLO:„Przy
gody Buratina” (rys., radź., 9
I.) — 10, 12.15; „Żona modna”

(USA, 16 1.) — 16.45, 18, 20.15.
WRZOS: „Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Normandia
— Niemen” (radz.-fr., H2 1.) —

15.45, 18 , 20.15. — ISKIERKA:

Program dla dzieci — 11, 12;
„Żołnierze” (USA, 12 1.) —

15.20, 17.45, 20. ZUCH: „Córka
leśniczego” (austr., 12 1.) —

II, 15, 117, 19. MŁ. GWARDIA:
„Bramkarz z naszej ulicy”
(czeski, 7 1.) — 10, 12; „Mąż
swojej żony” (poi., 16 1.) —

15.15. 17.30, 119.46. KRAKUS:

Program dla dzieci — 11, 12,
13; „Rzeczywistość” (poi.. 16 1.)
— 14.45, .1 -7, 1<9.15. CHEMIK: ,,U
progu
— 15,
RZA:

(an.g .,

„Znachor” (poi., arch.) — 14,
22.30 . KULTURA: „Niebo bez
mdłości” (jug., 16 1.) — 18,
20.15. MIKRO: „Wieczór kawa
lerski” (amer., 16 1.) — 15,
17.30. 20. ROTUNDA: „W środ
ku nocy” (USA. 18 1.) — 15. 17.
STUDIO: „Dzielne
(fr., 7 1.) — 10, 12;
cia”
20.15.
dzieci

ty” (fr. 16 1.) — 17.30, 19.30 .

ZDROWIE: „Krad:o’.one nie tu
czy” (ang., 9 1.) — 19. ZWIĄZ
KOWIEC: Program dla dzieci
— 12; „Tajemnicza pudernicz
ka” (czeski, 9 lat) — 17, 19.
MELODIA: „Dziewczęta z Im-
menhoffu” (NRF, 7 1.) — 10,
12; „Szalona noc” (meks.. 18 1.)
— 15.45, 18 . 20.15. KLEPARZ:

Program dla dzieci — 1il, 12.15;
„Biały szeiik” (wł.. 16 1.) — 16,
18, 20. MINIATURKA: Program
dla dzieci — lii, 12, 13, 15; —

„Muzykanci”; „Dwa oblicza

Boga”; „Narodziny statku”;
„Mały western”; „Psotny ko
tek” — 16, 17; „Don Juan”

(węg., 16 1.) — 18, 20. WISŁA:

„Marzenia i zabawy” 7 1.) —

11, 13; „Kochanek o północy”
(fr., 18 1.) — 15.45, 18, 20.15. —

MASKOTKA: Program dla
dzieci — 10.30, 12; „Francis
muł, który mówi” (USA, 12 1.)
— 15.30, 17.45, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Uwaga, zaginął chło
piec” (młodzież., NRD, 7 l.> —

10. 12.16; „Róże dla prokurato
ra” (NRF, 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID: Program
d'Ia dzieci — 10, 11.15. 12 .30;
„Whtaj smutku” (USA 18 1.)
15.46, 18, 20.15. AKTUALNO
ŚCI: Program dla dzieci —

10, 11, 12, 13, 15; „Dawny To
ruń”; „Sorawa Heusingera”;
„Wiatraki” — 16; „Zab rekina”

(radź., 12 1.) — 17;' „Biuro ma
trymonialne” (fr., 18 1.) — 19.
SFINKS: Program dla dzieci
— 10, 11, 12; „Ka.pitan z Kolo
nii (NRD, 14 1.) — 15 45, 18,
20.15. KOLOROWE: Program
d'la dizieci — 17; „Alibi” (NRF,
14 1.) — 18. 20. BALLADYNA:

„Hotel du Nord” (fr., 16 1.) —

17, 19.
Pozostałe kina jak w so

botę.
SKAWINA. Junak: „Nocny

nalot”; Hutnik: „Krzyżacy”.
WIELICZKA. Górnik- „Zła

mana strzała”.

— 10, 12.15, 15.45, 18,
WANDA: „Kopciuszek”
USA, 7 1.) — 10, 12.30,
„Jak zabić starszą pa-

(ang., 14 1.) — 15.45, 18,
WARSZAWA: „Krzyża-

,121.) — 9, 12.30, 16,
,,Wyzwanie”

SOBOTA
15.30: Dla dzieci aud. słowno-
muz. pt. „Otwarta szkatułka”.
16.00: Rzeszowski Magazyn Roz
maitości w oprać. Br. Szafrań-
ca. 16.20: Audycja z cyklu:
„Spotkania przy mikrofonie”
— Jerzego Popowa. 16.30: Pa
rada gwiazd z płytoteki Ry
szarda. 16.45: Komentarz tygo
dnia Stanisławy Jasińskiej. —

17.00: Dzień, krak. 17 .15: Gra
orkiestra dęta krakowskiej je
dnostki wojskowej KBW. 17.30:

„Nocna wyprawa”, słuch, wg
opow. Maksyma Gorkiego pt.
„Czełkasz” w radiof. T. Hołu-

ja. 18.00: 10 minut piosenek. —

18.10: Na krakowskim rynku —

fakty, plotki, komentarze. —

18.25: Muzyka i aktualności. —

18.50: Felieton Marcelego Jor-
sta. 19.00: Wiad. 19.05: Nowości
muzyki rozrywkowej. — 19.30:

„Matysiakowie”, ode. powie
ści radiowej. 20.00: Koncert or
kiestry Polskiego Radia w Kra
kowie pod dyr. J. Gerta, soli
ści: Alojzy Thomys i Józef

Łysa-k — saksofony. 20.50: Ra
dio — reklama. 21.00: Z kraju
i ze świata. — 21.27: Kronika

sportowa. 21.40: Gra Wrocław
ski Kwintet Rytmiczny. 22 .00:
Koncert słynnych, solistów. —

„Humoreski o Henry’-
23.00: I&uzyka taneczna.

23.50: Ostatnie wiadomości. —

24.00: Muzyka taneczna.

NIEDZIELA
9.20: Felieton literacki. 9.30:

Muzyka. 9.40: „Świt nad Afry
ką”, aud. Jerzego Pleśniarowi-
c.za. 10.00: Melodie rozrywko
we gra orkiestra PeTcy Faitha
10.20: Niedzielny felieton. —

10.35: Koncert jazzowy. Wy
konawcy: Art Tatum 1 jego
zespół, „Modern Jazz-Quartet”
oraz orkiestra Duke Elldngto-
na. 11.10: Poezja i muzyka. —

11.40: Melodie rozrywkowe gra
orkiestra Lesa Baxtera. 11.50:

Program dnia. 12 .05: Stan po
gody i wiadomości. 12.10: Po
ranek symfoniczny w wyk.
Wielkiej Orkiestry Symfonicz
nej Polskiego Radia pod dyr.
Michała Baranowskiego, soli
sta: Alfred Kasprzak — róg.
10.10: Technika i Problemy,
słuch. J . Kunickiego pt. „Bi
twa o czas”. — 13.30: Śpiewa
Państwowy Zespół Pieśni i
Tańca „Śląsk”. 13,50: Koncert

życzeń. 15.00: Dla dizieci słuch.
M. Witwińskiej pt. „Kochany
staruszek Hassan”. 15,45: Po
pularne melodie gra na orga
nach Hammonda Wiktor K-o-
la.nkowski. 1'6.05: Wyniki Laj
konika. 16.10: Z krakowskich
teatrów „Smok” Eugeniusza
Szwarca w Teatrze Ludowym
w Nowej Hucie. 16.30: Koncert

chopinowski. Wyk. Aleksan
der Słobodianik (ZSRR). 17.00:
Wiadomości. 17.05: Korespon
dencja z zagranicy. 17 .15: Zga
duj zgadula. 18.45: Zespoły ta-

„Rozmowa z

Duiiatci eni , słucho
wiskowy z fragmentu książki
Ludwika Aszkenazego pt. ,»E-
tiiudy dziecięce”. 20.00: Krajo.
brąz w muzyce. 20.30: Rewia

piosenek — zapowiada Lucjan
Kydryński. 21 .00: Stan pogody
i dziennik. 21.27: Wiadomości

sportowe i wyniki, „Toto-
Lotka”. 21.20: Orkiestry tane
czne i soliści. 22 .00: Gra Po
znańska Piętnastka Radiowa.
22.20: Ogólnopolskie wiadomo
ści sportowe. 22 .40: Krakow
skie aktualności sportowe. —

22.50: „Ze świata opery”, aud.
w oprać. Józefa Kańskiego. —

23.20: Muzyka taneczna. 23.50:
Ostatnie wiadomości.

r

ciemności” (ang. 18 1.)
17, 19. DOM ŻOŁNIE-

,.Złodziej z Bagdadu”
12 I.) — 15.45, 18, 20.15;

zbu-
mur i

Komunikat Prokuratury
Prokuratura Powiatowa dla

m. Krakowa i Komenda Miej
ska MO w Krakowie, zwra
cają się z apelem, aby osoba,
która w dniu 23 lutego 1959 r.

nabyła w sklepie Inwalidz
kiej Spółdzielni Pracy „Trud”
w Krakowie, Rynek Głów
ny nr 43 — zegarek na rękę
marki „Doxa” za kwotę 1697
zł zgłosiła się możliwie w naj
szybszym terminie z w/w ze
garkiem w Komendzie Miej
skiej MO w .Krakowie przy
ul. Siemiradzkiego 24, pokój
63, lub w Prokuraturze Po-I
wiatowej dla Miasta Krako
wa w Krakowie przy ul. Boh.
Stalingradu 13, pokój 49. W

wypadku niemożności zgłosze
nia się osobistego, należy po
rozumieć się listownie, telefo
nicznie lub telegraficznie na

wyżej podane adresy.
Prokuratura i Komenda MO

zapewniają zwrot kosztów za
kupu zegarka i innych kosz
tów z tym związanych, a nad
to osoba, która zwróci przed
miotowy zegarek otrzyma na
grodę pieniężną.

Dyskrecja zapewniona.

Franciszek Kocielski to chy-
ba najstarszy amator - plas
tyk w naszym mieście. Mimo

podeszłego wieku (91 lat) w

dalszym ciągu kontynuuje swą

pracę twórczą. W roku ub.

zdobył nagrodę na wystawie
prac amatorów-plastyków. O-
becnie w KDK urządzona zo
stała wystawa obrazów tego
sędziwego malarza.

Fot. A. Piotrowski

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: „Królo

wa Przedmieścia” — 19.15; SA
LA KLUBU ZZK: „Łowcy
głów” — 19.15; STARY TEATR;
„Jaką mnie pragniesz” —

19.15; KAMERALNY: „Wieczór
trzech króli” — 19.15; ROZ
MAITOŚCI: „Burmistrz Styl-
mondu” — 19.15; LUDOWY:

„Sen srebrny Salomei” —

13.15; RAPSODYCZNY: „Le
genda” - 19.15; MUZYCZNY

(sala Domu Żołnierza): „Księ
żniczka czardasza” — 19.15;
GROTESKA: „Buty pani cza
rownicy” — 11, „Farsa o mi
strzu Pathelinie” — 18; KO
LEJARZA: „Nauczycielka” —

19; COLLEGIUM NOWODWOR
SKIEGO: „Niegdysiejsze śnie
gi” — 21.30.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: „Mą

dremu biada” — 19.15; SALA
KLUBU ZZK: „Kartofel” —

19.15; STARY TEATR: „Ro
mans z wodewilu” — 19; KA
MERALNY: ,,U kresu dnia” —

li9.15; ROZMAITOŚCI: „Bur
mistrz Stylmondu” — 19.15;
LUDOWY: „Myszy i ludzie” —

15, „Bar wszystkich świętych”
— 19.15; RAPSODYCZNY: „Le
genda” — 19.15; MUZYCZNY

(Sala Teatru Słowackiego):
„Travia,ta” — 14; GROTESKA:

„Tajemnićza szuflada” — 11,
„Farsa o mistrzu Pathelinie”
— 18; KOLEJARZA: „Nauczy
cielka” — 19.

COLLEGIUM NOWODWOR
SKIEGO: „Niegdysieysze śnie
gi” — 21.30.

131213

kaczątko”
.Droga ży-

(meks., 16 1.) — 15.45, 18,
TĘCZA: Program dla

16; „Ciza.rujn.ee !sto-
16 1.)

neczne. 10.24:
bohaterem”, montaż

„Dziwna zabawa

chuliganów
W Bronowicach niewykryci

dotąd chuligani wynaleźli so-

. bie nową „zabawę”. Polega
ona na tym. że podpalają ko
respondencję umieszczoną w

zbiorowych skrzynkach pocz
towych, które znajdują się w

sieniach,
do naszej
częściowo
15bm.w
wych został zniszczony przez
ogień w skrzynce na Os. Ry-

jdla, blok 3. Nowe te „wyczy-
i ny” młodych ludzi z pewno
ścią zostaną- wnet poskromio
ne. Uważamy, że wykrycie

.sprawców to nie tylko praca
organów MO, ale i rodziców.

(aks)

Wczoraj przyniosła
redakcji ob. M. W.
spalony list, który

godzinach południo-
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Jeszcze tylko do poniedziałku
otwarta jest wystawa dorobku li
teratów krakowskich przy ul.
Smoleńsk 33 codziennie w godzi
nach 10 — 18.

*■
"Wojewódzka Spacja Krwiodaw-

stwa w Nowej Hucie zawiadamia,
że ze względów technicznych po
bierania krwi w dńiu 17 bm. r .će

będzie.
*

Zebranie b. jeńców obozów w

Murciau cdbędzie się w sobotę 17

bm. o godz. 18 w ZBoWiD, Wie
lopole 15.

*

W niedzielę o godz. 14 i w po
niedziałek o god.z . 19.15 Opera
Krakowska wyetawia w Teatrze

l.m . Słowackiego ,,Traviatę” Ver-

diego.
*

Weekend nad Morskim Oki-em
— .pod tym tytułem wygltsi od
czyt dr W. Marcinkowski, członek

Woj. Komitetu Ochrony Przyro
dy. Odczyt odbędzie się w P°"

niedziałek o godz. 19 w Klubie

Turysty przy ul. Basztowej 6.

W poniedziałek o gediz. 18 w

gmachu PAN, Sławkowska 17 od
będzie się zebranie Tow. Miłośni
ków Języka Polskiego z odczy
tem doc. dr A. Zaręby pt. „Z za
pomnianych wyrazów polskich”.

*

19 bm. o godz. 19 Polskie Towa
rzystwo Farmaceutyczne, Anny
5 urządza zebranie naukowe z cd-

czytem prof. dr W. Dymka „Che
miczne środki ochronne przed pro
mientowandem joniizującyim”.

*

Stowarzyszenie Ateistów i Wol
nomyślicieli w Krakowie organi
zuje we wtorek 20 bm. o godz.
13 w Klubie Wolnej Myśli —

Krakowski Dom Kultury, Rynek
Gł.27IIp. — wykład z cyklu „Ra
kiety kosmiczne i podróże mię
dzyplanetarne” oz. II. Wygłosi go
mgr inż. W. Jaisieckl,

SOBOTA
UCIECHA: „Słaba pleć” (fr„

18 lat) — 13.30, 15.45, 18 , 20.15.
WANDA: „Kopciuszek” (rys.
USA, 7 lat) — 10, 12.15; „Jak
zabić starszą pandą” (ang., 14

lat) — 115.45, 18, 20.15. SZTUKA:

„Tajemnicza puderniczka”
(czeski, 9 lat) — 10, 12.15. —

„Sprawcy nieznani” (wł., 16

lat) — 15.45, 16, 30.16. — WAR
SZAWA: „Krzyżacy” (poi., 12

lat) — 13, 16.30 , 20. WOLNOŚĆ:
„Wyzwanie” (wł.-hisizp., 16 1.)
— 15.45, 18, 20.15. APOLLO:
„Żona modna” (USA, 16 1.) —

15.45, 13, 20.15. "WRZOS: „Nor
mandia — Niemen” (radz.-fr.,
12 1.) — 15.45, 18, 20.15. ISKIER
KA: „Żołnierze” (USA, 12 1.)
— 17.30, 19.45. MŁ. GWARDIA:

„Mąż swojej żony” (poi., 16

1.) — 15.15, 17.30, 19.45. KRA
KUS: „Rzeczywistość” (poi.,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

„Córka leśniczego” (austr., 12

1.) _

i7? 19. CHEMIK: , U pro
gu ciemności” (a<ng., 18 1.) —

19. DOM ŻOŁNIERZA: ,,Mein
Kampf” (szwedzki, 16 1.) —

15.45; „Znachor” (poi., a.rch.)
14 , 22.30 . KULTURA: „Niebo
bez miłości” (jug., 18 1.) — 18,
20.15. MIKRO: „Wieczór ka
walerski” (amerykański. 18 1.)
— 17.30 , 20. ROTUNDA: „W
środku nocy” (USA, 18 1.) —

15, K. STUDIO: ,,Droga życia”
(meks., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA: „Czarujące istoty”
(fr., 16 1.) — 19.30. ZWIĄZKO
WIEC: „Tajemnicza puder-
niczika” (czeski, 9 1.) — 17. 19.
MELODIA: „Szalona noc”

(meks., 18 1.) — 15.45, 13 , 20.15.
KLEPARZ: „Biały szeiik” (wł.,

. 16 1.) — 16, 18, 20. MINIATUR-

SOBOTA
^oriańska 15, Łobzowska 20,

Konopnickiej 3, Al. 29 Listo
pada 17, Boh. Stalingradu 77
Krakowska 1, Dzierżyńskiego
3Gb, Nowa Huta — Al. Rew.

Październikowej 6.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

SOBOTA
INTERNISTYCZNY, CHI

RURGICZNY, NEUROLOGICZ
NY: Prądnicka 37, OKULI
STYCZNY: Kopernika 36.

NIEDZIELA
JTERNISTYCZNY, CHI

RURGICZNY: Nowa Huta; O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38;
NEUROLOGICZNY: Botanicz
na 3.

SOBOTA
Godz. 9,15: „Symfonia Pasto

ralna” — film fabularny pro
dukcji francuskiej dozwolony
c-d lat 16. 10.55: Przegląd pra-sy
i aktualności 11.15—17.00 przer
wa. 17.00: Program dla dzieci:

Wujcio Adaś i Kajtuś. 17.30:

Międzynarodowe Zawody Lek
koatletyczne o Memoriał Ja
nusza Kuisociń-skiego — trans
misja z Warszawy. 19.30: Dzien
nik telewizyjny. 20.00: Estirada

poetycka: „Wiersze warszaw
skie”. 20.20: Program tygodnia.
20.35: „Symfonia Pastoralna” —

film fabularny produkcji fran
cuskiej dozwolony od lat 16.
22.10: Ostatnie wiadomości.
22.15: „Weso-ła dwururka” —

program rozrywkowy w wy
konaniu Zespołu STS.

NIEDZIELA
Godz. 13.30: „Niedzielną Bie

siada” '— transmisja z Pozna
nia. 14 .30: „W krainie Dis
ney^” — film dla dzieci. 15.20:
Koncert w wykonaniu zespo
łów regionalnych. 16.00: Pro
gram filmowy dla dzieci. 16.30:

„Kabaret Starszych Panów” —

„Zielony Karnawał” (powtó
rzenie). 17.30: Międzynarodowe
Zawody Lekkoatletyczne o

Memoriał Janusza Kusocińskie-

go — transmisja z Warszawy.
19.30: Dziennik telewizyjny.
20.15: Teatr „Meluzyna” —

„Inflacja 1924” — wg Ludwika

Zweiga w reżyserii Zbigniewa
Zbrojowskiego. Scenografia
Wiesław Lange. 20.35: Film fa
bularny.

POGODA
Nad Europą zachcdinlą i środ

kową rozbudowuje się wyż z

centrum nad Belgią. Drugi o-

środek wyżowy utrzymuje się
nad Skandynawią.

Po rannych zamgle.nia.ch po
godnie lub niewielkie zachmu
rzenie. Temperatura w dzień
18 — 22 st. Wiatry słabe,
zmienne.

Temperatura (16 VI. godz. 8
I 14 w nawiasach): Kraków 13

(19), Tairnów 12 (19), Rabka 10

(18), Muszyna 10 (18), Nowy
Sącz 12 (19), Za.ikopa.ne 10 (16).
Kasprowy Wierch 2 (7) 6t. (orl)


